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ZYGFRYD SAWKO

Z WIOSENNEJ PODROŻY
i .

Sokołów — miasto powiatowe. Rano 
z hotelu skręcam w rynek. Zaszumiało.
To wiatr marcowy powiał nisko w ścianach 
miasteczka, które z ojcem odwiedzałaś 
w  dzieciństwie.
Gdzie ojcowa stoi szkapa?
W  krąg stare domkl... Spływa po okapach 
deszcz... Kiedyś drogę tu skracałaś ścieżką 
przez trawnik, który wiosną oczy cieszył.
Na stacji wczoraj biorąc mnie pod ramię- 
mówiłaś: Jeśli będziesz w  Sokołowie, 
uwagę zwróć na murowaną bramę —  
na prawo.
Przypominam twą opowieść 
z dzieciństwa. Rynek. Tu stawiano konia, 
ty pilnowałaś na furmance worków.
Obdarci chłopcy kradli z wozów słomę.
Złe pamiętasz czasy na rynkowym placu.
Dziś podwórzowych grajków, połykaczy
sztyletów, szkła i  ognia,
akrobacji
w  targowe dni tu więcej nie zobaczy"’’
N i czarnych z bykowcami w ręku policjantów, 
handlarek głośnych, co to „dla smarkatej“ 
cukierkiem obdarzały ojca tanim —  
bez śladu znikły.
Nie po tamtym chodzę
miasteczku, miła. Zmienił się Sokołów.
M kną z przyczepami ciężarówki — w koło 
spółdzielcze sklepy. Na wystawach noże 
do mechanicznych wyorywek, pługi 
Deninga... Czy to znała opielacze 
tw a matka —  gdy w wilgotnej ziemi 
długie
grzebała łata?
"Wiatr na rynku płacze jak  bolały palce.
Znasz je, brały grzebień,
by cię uczesać — ręce starej matki,
ale w  oczach
nie podobnej już do ciebie.

2.
Zrywane z drzew, wydęte, ciemne — z wiatrem  
stoczyły się na pola dymu kłęby.
W  otwarte okno ciągnie wiosny powiew, 
w ia tr włosy spod studenckiej czapki targa, 
gdy snujesz swe wspomnienia...
Z  nich bym powieść, 
poemat cały stworzył.
Pociąg pędzi.
Spoglądasz w  dal z wagonu. .
Na trasie
wśród nie rozpękłych drzew — osiedla wioski —t 
bezehmurne niebo słońca blask rozjaśnia...
Opuścisz latem Lublin — mury miasta, 
uczelni...
Wieś rodzinną słońcem zlaną . 
w zieleni, w brzęku pszczół, świergocie ptaków 
powitasz — nową, w której ludzie rano 
wychodzą
wspólnie bruzdy pleć buraków 
i kosić łąki, zbożne plony zbierać...
Dziś patrząc na rozmiękłe wiosną pola 
uśmiechasz się do myśli swych jak teraz 
twój brat, co się o zagon wąski spierał, 
dziś ziemię na spółdzielczym gospodarstwie 
uprawiać zacznie — on, co nigdy nie miał 

, jej wiele,
wiosną o siew sam się martwił.

Zygfryd Sawko

Stalin bliski i drogi prostym ludziom
Z  referatu Bolesława Bieruta na X III Plenum KC PZPR

m ierć Towarzysza Stalina była dla w ie lu  takich w łaśnie prostych 
ludzi wstrząsem, k tó ry  odsłonił przed n im i, ja k  b lisk i i  drogi im  
by ł S talin  — Chorąży Pokoju, Budowniczy Komunizmu.

To głębokie przeżycie zb liżyło  ich do nas, do naszej idei i  do 
naszej p a rtii,  do naszych dążeń i  do naszych codziennych w y ­
siłków, jakże często wypaczanych przez nieudolność czy złą wolę.

W pe łn i docenić wagę te j w ie lk ie j konsolidacji w pam iętnych dniach 
marcowych, wyciągnąć z n ie j w łaściwe w nioski w naszej pracy maso- 
wo-politycznej, propagandowej i  organizacyjnej, tra fić  do tysięcy i  dzie­
sią tków  tysięcy ludzi, którzy lgną do pa rtii, otoczyć ich serdeczną 
opieką i  przygotować do wstąpienia do pa rtii, — oto nasze zadanie.

T ra fić  do setek tysięcy i  m ilionów  ludzi, którzy bardziej n iż k iedy­
ko lw iek  poczuli swą więź z Frontem Narodowym, o d k ry li teraz w ła ­
śnie najgłębszy sens F rontu Narodowego — jego w a lkę o szczęście Na­
rodu, jego troskę o szczęście prostego człowieka — oto w ie lk ie  zadanie, 
które stoi przed całą partią, przed aktywem  naszych organizacji m a­
sowych. M ocniej zewrzeć szeregi m ilionów  Polaków i  Polek w szeregach 
F ron tu  Narodowego, zwiększyć staranność i  sumienność w  naszej co­
dziennej pracy, m ocniej demaskować i  izolować wroga  — oto nakaz 
chw ili.

Byłoby naiwnością i  ślepotą, którą  przecież nie jesteśmy dotknięci, 
gdybyśmy widząc w ie lk i ruch konsolidacyjny w  naszym narodzie, nie 
dostrzegli wzmożonej aktywności wrogów, ich zbrodniczych wyczynów. 
Właśnie czując coraz bardziej otaczającą go wzgardę i  rosnące osa­
m otnienie, w róg p ien i się z wściekłości, sączy jad swych ohydnych 
kłam stw  i. oszczerstw, stacza się coraz niżej w  w ysług iw an iu  się w ro ­
gom Polski, nie cofa się przed żadnym przestępstwem i zbrodnią! • Ma­
m y jednak skuteczną, niezawodną broń, która zdoła obezwładnić w ro ­
ga, un ieszkodliw ić wszelkie jego machinacje. Tą bronią jest czujność 
m ilionów  Polaków, solidarność i  zwartość m ilionów  Polaków w  szere­
gach F rontu Narodowego.

Uczmy masy pracujące czujności i  sami zaostrzajmy swą czujność 
na wszystkich odcinkach naszej pracy. 'Walczmy nieubłaganie z gapio­
stwem, z beztroską, lekkomyślnością i  ślepotą, ze szkodliw ym  gadul­
stwem, u ła tw ia jącym  zbrodniczą robotę dywersahtów, szkodników, 
szpiegów, których w erbu ją  i  nasyłają w yw iady im peria listyczne. Czuj­
ność — winna być nakazem pa rty jnym , państwowym, m ora lnym  w  ca­
łym  naszym postępowaniu.

TOW ARZYSZE! ' . „
W ypełnia jąc w ie lk i testament Józefa S ta lina ,'w a lcząc o zwycięstwo 

W ielk ich  Jego Ide i, wciela  ąc w  życie Jego. wiekopomne' wskazania, po­
stawm y przed partią  jako ważne i  na jp iln ie jsze zadania:

1. W zmacniajmy nieustannie naszą partię, w łączajm y do je j szere­
gów nowe zastępy najlepszych i  na jo fiarn ie jszych robotn ików , chłopów»

przodujących ludzi spośród in te ligenc ji pracującej — mężczyzn i ko­
biet, m łodych przodowników pracy i nauki, um acniajm y w ytrw a le trzon  
robotniczy naszej p a rtii;

2. Walczmy nieustannie o czystość naszych szeregów, strzeżmy jed­
ności p a rtii i  je j zwartości ideologicznej, bojowej i  organizacyjnej;

3. Pogłębia jm y świadomość polityczną i  aktywność każdego czion- 
ka p a rtii i  wszystkich je j organizacji, podnieśmy poziom naszej pracy 
polityczno-masowej, bojowej i  nasyconej bogatą treścią ideową, jaic 
również poziom szkolenia ideologicznego wolnego od dogmatyzmu i  w u l-  
garyzacji;

4. W iążmy na każdym kroku naszą pracę praktyczną z teorią m ar­
ksistowsko-leninowską, s tud iu jm y dzieła Lenina i  Stalina, przysw aja j­
m y masom pracującym  wiedzę o w ie lk im  życiu i  dziełach naszego n a j­
droższego Nauczyciela;

5. W zmacniajmy nieustannie sojusz robotniczo-chłopski oraz codzien­
ną więź między pa rtią  i  m ilionow ym i masami bezpartyjnych, zacie­
śnia jm y łączność z organizacjam i masowymi, ulepszajmy metody kie­
row nictw a tym i organizacjam i ze strony instancji pa rty jnych ;

6. M ob ilizu jm y nieustannie masy pracujące do wypełn iania zadań 
produkcyjnych w  mieście i  na wsi, rozszerzajmy współzawodnictwo  
socjalistyczne, popierając szeroką i różnorodną in ic ja tyw ę  oddolną mas 
w tym  ruchu, to ru jm y drogę nowatorstwu w  p rodukc ji, sprzyja jm y  
wzrostow i technik i i  je j szerokiemu opanowaniu, p ilnu jm y  term inowe­
go uruchamiania, nowych inw estyc ji i  pełnej ry tm iczne j rea lizac ji 
wszystkich zadań planu gospodarczego na rok 1953, wzm acniajm y opie­
kę nad spółdzielczością produkcyjną na wsi, doskonalmy metody par­
tyjnego kie row n ictw a życiem gospodarczym;

7. Walczmy nieubłaganie z b iurokratyzm em  j z wsze lk im i objawa- 
i  m i samowoli i  demoralizacji, wzm acniajm y k ry tykę  oddolną i  samo- 
I  k ry tykę , ulepszajmy kontro lę wykonania decyzji p a r ti i i  rządu;

8. Um acniajm y nieprzerwanie nasze państwo ludowe i  nasze s iły  
zbrojne, otaczajmy najwyższą troską nasze Wojsko Polskie i  organy 
bezpieczeństwa k ra ju ;

9. Czyńmy wszystko dla nieustannego wzmacniania s ił obozu po­
ko ju , dem okracji i  socjalizmu, fo rm u jm y coraz liczniejsze i  coraz bar­
dziej zwarte szeregi obrońców pokoju, kroczmy godnie i  zdecydouzarae 
na czele naszego F rontu Narodowego w  walce o pokój i  P lan 6-le tn i;

10. Strzeżmy w iern ie  bra terskie j przy jaźn i z narodami W ielkiego  
K ra ju  Rad, nadziei i  gwiazdy przewodniej całej postępowej ludzkości!

Niech żyje bohaterska Komunistyczna P artia  Zw iązku Radzieckie­
go __niezawodna kontynuatorka nieśmiertelnego dzieła Lenina i  S ta lina!

Niech żyje Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza — w ierna  i  nie­
zawodna realizatorka idei i  nauk Lenina  — Stalina w  Polsce Ludowej!

BOGUSŁAW GAŁĘSKI

Siew
D uże są jeszcze wahania 

tem peratury, do niedawna, 
ja k  pisze rzeszowski kores­
pondent, Stanisław K o j-  
der, „nocą -mróz dochodził 
do 7 stopni, a dniem — 

ciepło“ , m im o to we wszystkich 
praw ie  województwach rozpoczęły 
się siewy zbóż jarych. W  w o je­
wództw ie krakow skim  spółdzielnia 
„W ierzchosław ice“ zakończyła już  
siew pszenicy. Z iarno spływające 
w ąsk im i s trum ykam i z w ie lk ich  sie- 
w n ików , to ziarno pod npwe sto­
sunki między ludźm i, pod nowe ży­
cie, k tóre wraz z pierwszym  wspól­
nym  plonem będzie wyrastać i  
krzepnąć, pociągać innych, przera­
stać w  ruch coraz bardziej maso­
wy.

Wśród lis tów  nadesłanych do re­
da kc ji sporo jest takich , k tóre po­
chodzą od gospodarzy przystępują-' 
cych te j w iosny do wspólnej gospo­
darki.

„W  naszej gromadzie powstała 
spółdzielnia produkcyjna I  typu 
„Z w yc ięstw o“ . Spośród 18 gospo­
darstw  we wsi — 15 przystąp iło do 
spółdzielni, reszta —  spekuluje, to 
c i, co nigdy nie  w yw iązyw a li się 
z obowiązków wobec państwa“  — 
pisze M arianna Życzkowska z gro­
mady Gorczyce, pow. Olecko.

„A  teraz chcę was zawiadomić, : 
że dnia 10.I I I .  1953 r. zawiązała się 
u  nas spółdzielnia produkcyjna I I I  
typu  (Stanisław Staniszewski z gro­
m ady Sławoszew). Do spółdzielni 
p rzystąp iło  14 rodzin. Gospodarze 
d a li sobie słowo, że będą szczerze 
pracować, aby pokazać innym , ja k  
to  jest w  spółdzielni“ .

Takich lis tów  jest dużo. M ów ią 
one o tym , że w  gospodarce zespo­
łow ej widzą now i spółdzielcy n a j­
pełn iejszy sposób włączenia się w  
dzieło umacniania Ojczyzny, a za­
razem obowiązek przodowania wo­
bec tych, którzy jeszcze nie prze­
ła m a li wahań.

Oczywiście, piszący zdają sobie 
sprawę, że decydują nie oświadcze­
n ia  j  przyrzeczenia, ale w y n ik i p ra ­
cy, a w  ch w ili obecnej w y n ik i do­
brego przygotowania i  przeprowa­
dzenia siewu. Dlatego w  listach 
tych w iele jest o trudnośoiaćh, . o 
tym , że tu POM „śpi jeszcze“ , że 
tam  prezydium  gm innej rady. naro­
dowej me pomaga dostatecznie, że 
ówdzie „GS pracuje źle“ . Obok ta ­
k ich trudności występują również 
inne, które należy przełamać na 
rzecz bardziej ludzkiego, k u ltu ra l­
nego życia: i  w arunków  do lepszej 
i  w ydajn ie jszej pracy. Chodzi o to, 
„że nie ma w  naszej gromadzie 
św ie tlicy “ , że „św ia tło  elektryczne 
nas om inęło“ , że „teraz trzeba 
przedszkola, abyśmy b y ły  spokojne 
o dzieci, gdy pójdziemy do pracy“ . 
Rosną potrzeby spółdzielców, rosną 
ppzed n im i zadania, a zarazem roś­
nie nowe społeczeństwo zamożnych, 
wspólnie pracujących i pomagają­
cych sobie ludzi. Świadomość tego 
przebija- w k a ż d y m  niem al liście.

„U  nas teraz powstaje nowe ży-

życie!
\

pod nowe

de. W ozimy nawozy i  ziarno kw a ­
lifikow a ne  z GS, planujem y z lik w i­
dować odłogi, a zbiory lepsze niż 
na indyw idua lnym “  — pisze w  za­
kończeniu swego lis tu  wspomniana 
ju ż  M arianna Życzkowska.

*

Tak piszą now i spółdzielcy, a ja k  
piszą ci, co jeszcze nie wyszli po­
za swoje wczoraj, k tórzy  siejąc od­
naw ia ją  podstawę indyw idualnego 
gospodarowania?

„U  nas w  gromadzie u m ałoro l­
nych będą trudności, a m ianowicie: 
b rak spirzężaju, a u n iektórych brak 
ziarna na. zasiew, ja k  owsa, jęcz­
mienia. itp “  — donosi W arztyg ie l 
Józef z gromady Mieleszkowice, 
pow. Sokółka.

„P łodozm ianów nie ma u nas żad­
nych, kon i mamy dość, choć są co 
prawda bezkonni, ale pomocy są­
siedzkiej nie potrzebują; gdyż do- 
na jrriu ją  od swych sąsiadów czy to za 
pieniądze, czy to za odrobek“  — p i­
sze Barszczewski Teodor z groma­
dy Bandory, pow. B ia łystok.

W  bardziej lu b  m nie j o tw arte j 
fo rm ie  piszą tak  n iem al wszyscy 
gospodarze indyw idua ln i. Nawet ci, 
k tó rzy, ja k  Rogowski Józef, uważa­
ją, że „praca idzie bardzo ha rm on ij­
n ie “ , dodają zaraz „za jedną dn iów ­
kę konia godzą się na dwa dni p ra ­
cy pieszej“ . Przytoczone u ry w k i 
m ów ią same za siebie. Tu życie 
toczy się jeszcze w  dużej mierze po 
staremu — jedni pracują na d ru ­
gich, bez sprzężaju — na sprzężaj- 
nych, nie posiadający ziarna,—  na, 
posiadających, biedniacy — na k u ­
łaków. Byłoby jednak błędem, gdy­
byśmy pie w idz ie li przebijających 
poprzez wypowiedzi elementów no­
wego życia, wkraczających w  m rok 
jeszcze indyw idua lne j gospodarki. 
W każdym niemal liście donoszą ko­
respondenci o tym , ja k  przygoto­
wany jest do siewów GOM, nie­
m al każdy z nich liczy na siew rzę­
dowy. Oznacza to, że pracujący 
chłopi walczą o wzrost produkcji, 
a w  walce te j opierają się na po­
mocy Państwa Ludowego.

Siewy nasze będą dokonywane

ty lk o  ziarnem selekcyjnym — za­
pewnia Rogowski Józef z gromady 
Dąbrówka, pow. Brzeziny. — „Z m ia ­
na w  obszarze zasiewów nastąpi w  
tym  roku na korzyść upraw prze­
mysłowych, ja k  lnu, buraka cukro­
wego itp .“  ■— pisze F lorian A lfons 
z Łan Małych. „Pomocy od Pań­
stwa oczekujem y. w  dostarczeniu 
nawozów, pomocniczych siewników i  
kosiarek do tra w “  — (Kojder Sta­
nisław).

Pomoc państwa stała się nieod­
zownym elementem produkcji ro l­
nej'. Choć ta produkcja jest jeszcze 
w  olbrzym ie j większości in dyw idu ­
alna, coraz jednak większą wagę 
odgrywają w nie j socjalistyczne ele­
menty naszej gospodarki narodowej. 
Z iarno selekcyjne, nawozy, siewni- 
k i gomowskie, kontraktacja  roślin 
przemysłowych i związane z n ią  u l­
g i i  dochody — wszystko to, choć 
w  różnej postaci, oznacza potężny 
rezerwuar pracy robotnika przem y­
słowego i robotnika PGR, w lew a ją ­
cej się do produkcji ro lne j in dy ­
w idua lnych gospodarstw, oznacza 
dodatkowe setki tysięcy ram ion me­
chanicznych, pomagających chłopu 
w  jego żmudnej pracy, dodatkowe 
węzły, coraz mocniej- łączące wieś 
z miastem, indyw idualną .gospodar­
kę z gospodarką uspołecznioną, a 
zarazem przeprowadzające gospodar­
kę indyw idua lną na to ry  pracy ze­
społowej.

I  coraz mocniej przenika do mas 
chłopskich świadomość, że umacnia­
nie spójn i z miastem, wzmacnianie 
węzłów z Państwem Ludowym  słu­
ży ich zasadniczym interesom. W o- 
parciu o tę świadomość wyrasta 
zrozumienie, że w a lka o podniesie­
nie p rodukcji, to czynny udzia ł w  
pracy narodu. „Gromada nasza, ja k  
dotychczas. nienaganna, i  nadal 
pragnie się w yb ić “  — pisze Rogow­
ski Józef, korespondent w ie jsk i, od­
znaczony Krzyżem Zasługi. — 
„C h łop i między sobą podejm ują 
współzawodnictwo o skrócenie o- 
kresu siewów. M oja gromada pod­
ję ła  się, że obsieje w  ciągu 5 d n i“ 
—  (Prabudzki . W ładysław z pow- 
Ostrów Maz.),

W raz z tą  patriotyczną postawą 
w yrasta ją  i  muszą wyrastać ele­
m enty wspólnej gospodarki, choćby 
pierwsze, nieśmiałe k ie łk i. „U  nas 
planuje się wykorzystanie siewni­
ków  pryw atnych wspólnie, całą gro­
madą“  — pisze F lo rian  A lfons, a 
Polak Józef z . pow. Lem bork, gro­
mada G ajow iczki, m ów i — „Nasza 
gromada organizuje zespół up ra ­
w ow y na obszarze 12 ha ziemi nie 
zagospodarowanej, bo nie możemy 
przecież dopuścić do tego, aby ta  
ziemia została n ie  obsiana“ .

W arunkiem  jednak, aby k ie łk i te 
w yros ły  w  nowe spółdzielnie, jest 
nie ty lk o  pogłębiająca się świado­
mość zasadniczej zgodności in te re ­
sów chłopów pracujących i  k lasy ro ­
botniczej, wsi i miasta, ale równocze­
śnie z nią wzrastająca świadomość,że 
k u ła k  nie rezygnuje z w a lk i, przeciw ­
nie, walka klasowa na w s i zaostrza 
się i ostrzej do nie j należy stawać. 
Faktów  świadczących o tym  jest i  
w  listach korespondentów w ie le , 
trzeba jednak powiedzieć, że nie 
wszyscy z nich te fak ty  widzą j  ro ­
zumieją. Świadczyłaby o tym  przy­
toczona wyżej wypowiedź Barsz-' 
czewskiego Teodora z pow. B ia ły ­
stok, świadczy o tym  lis t Starzyń­
skiego Franciszka z pow. Kutno, 
k tó ry  pisze — „w  m ojej gromadzie 
są ro ln icy mało- i  średniorolni, a k u ­
łaków  nie ma“  chociaż rok tem u 
sam przyznawał, że „je s t u nas 
k ilk u  grubych ro ln ikó w “ . Pogłębia­
nie patriotycznej postawy poprzes. 
ściślejsze zw iązki z Państwem L u ­
dowym, świadomość zaostrzającej 
się w a lk i z kułakiem , to w a run k i 
przekształcania się chłopów pracu­
jących w  nierozdzielną część socja­
listycznego narodu, k tó ry  rozw ija  
się wraz z socjalistycznym i podsta­
w am i naszej gospodarki.

*
Porównując w y n ik i swej dz ia ła l­

ności produkcyjne j z w yn ikam i 
pracy spółdzielców chłopi in d y w i­
dualn i widzą coraz jaśnie j nie ty l ­
ko to, że w  spółdzielni p rodukcy j­
nej żyć można zamożniej i zgodniej, 
bardziej po ludzku, ale również i  
to, że choć narodowi służyć można 
również na indyw idua lnym  gospo­
darstw ie, jednak dopiero gospodar­
ka zespołowa stwarza w a runk i d la  
pełnego włączenia się w  dzieło bu­
dowy lepszego ju tra  narodu, do w y ­
równania kroku z robotnikiem . D la­
tego można mieć pewność, że ci, 
k tórzy, ja k  Barszczewski Teodor, 
w ie lu jeszcze spraw nie widzą i n ie  
rozum ie ją—  znajdą drogę do nowe­
go siewu, pierwszego wspólnego 
siewu. Znajdą ją, k iedy szczerze i  
uczciw ie piszą o zwiedzanej spół­
dzie ln i, „że chociaż było to ty lk o  
w  rok po założeniu, członkowie już 
cieszyli się, że w ięcej zboża otrzy­
m ali i dali Państwu niż gospoda­
rze in dyw idu a ln i“  i że „ ju ż  odbu­
dowali w ie lką  nowoczesną oborę ce­
glaną, a w  oborze urządzony jest 
parni.k i ś ru tow nik z motorem e- 
lektryczmym; założony b y ł także

(Dokończenie na 7 stronie)
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WI E R NY  UCZEŃ S T A L I N A
(W 60 rocznicą urodzin Palmiro Togliatti)

Imperializm nu tronie Watykańskim (I I

JULIAN STAWIŃSKI

Papieskie cele wojny
TO chciałby naród prze­
ciw staw ić masom i  ich. 
ideałom, przeciwstaw ić  
naród socjalistyczny dą­
żeniom o lbrzym ie j .
większości klasy robot­

niczej, ten doprowadzi i naród do 
zguby i, w  ostatecznymi w yn iku , 
zgubi sam siebie". Tak m ów ił 
w  X X X I rocznicę Października Pal­
m iro  Tog lia tti, znakom ity m arks i­
sta, wódz p ro le ta ria tu  włoskiego. 
W skazywał na konieczność prze­
m ian rewolucyjnych, konieczność 
jedności klasy robotniczej, a pod 
je j egidą — zjednoczenia narodu, 
k tó ry  ty lk o  na drodze stawania się 
narodem socjalistycznym  może roz­
kw itnąć pełnią swego rozwoju ,i po- 
sunąć naprzód rozwój ludzkości. 
In ternacjona lizm  i pa trio tyzm  
w  party na rew olucyjne j jedności 
mas pracujących.

*
Przyszedł na św iat w chw ili, gdy 

bliska była kresu pierwsza faza 
w a lk i o podział kolon ia lnych łu ­
pów, a ka p ita li n wstępował w  sta­
d ium  im peria listyczne. W ilk i nasy­
cone i  w i lk i  zgłodniałe gotowały się 
rzucić sobie do gardła.

Im peria liśc i włoscy należeli do te j 
drug ie j grupy. Próba podboju A b i­
syn ii zakończyła się sromotną k lę­
ską pod Aduą i  u jaw n iła  całą wą­
tłość społeczną, po lityczną i  gospo­
darczą „ zjednoczonej“  przez burżua- 
zję  Ita lii.  Dziwne zresztą było to 
zjednoczenie osiągnięte w  epoce 
Cavoura i  W ik tora  Emanuela. W ło­
chy tw o rzy ły  wprawdzie zwartą pań­
stwowo całość, ale wpoprzek pó ł­
wyspu biegła przepaść ekonomicz­
na i  s truk tu ra lna . Pod opiekuńczy­
m i skrzyd łam i domu sabaudzkiego 
uprzem ysłow ialu się Północ; feudal­
ne i  chłopskie Południe grzęzło w  
ciemnocie i  nędzy.

Burżuazja w łoska szybko pogrze­
bała własną rew olucję . Sztandary 
Garibaldiego złożyła w  muzeach, 
zaw arła  pakt z W atykanem i  pobi­
tym  feudalizm em  i, sama coraz 
bardzie j zależna od obcych mono­
po li, władzę swą gruntow ała na 
tw orzen iu  w ewnętrznej ko lon ii, u- 
pa tru jąc  w  n ie j rynek zbytu i  źró­
dło  tan ie j s iły  roboczej. Skutkiem  
ta k ie j p o lity k i była jednak nie si­
ła, lecz słabość kap ita lizm u w ło ­
skiego. Sprzeczności rozsadzały go 
ja k  źle dru tow any garnek i  p ie rw ­
szy w  Europie, a nawet pierwszy w  
świecie szukał ra tun ku  w  „d y k ta tu ­
rze na jbardzi ' reakcyjnych, na j­
bardzie j szowinistycznych, n a jb a r­
dziej im peria listycznych elemen­
tów “  (Stalin). Aż faszym Musso- 
lin iego zacieśnił błędne kolo do w y­
m ia rów  p ę tli w łożonej na szyję na­

rodu, a neofaszyzm chadecko - w a­
tykańsk i uczyn ił z całych Włoch 
kolonię Stanów Zjednoczonych.

A ntonio Gramsci, współtwórca  
wraz z T og lia ttim  i  założyciel 
W łoskie j P a rtii Kom unistycznej, u- 
ję ty  i  staw iony przed faszystow­
sk i trybuna ł specjalny rzuc ił w' 
twarz te rrorystom  burżuazji: „W y  
doprowadzicie Ita lię  do zguby, my 
ją  oca lim y!“  . Nie była to przepo­
wiednia, ale prosta i  jasna analiza 
przyszłości. Przyszłości Włoch, 
która leży nie w  ręku Pacellich i  
de Gasperich, lecz w  ręku naro­
du włoskiego, w łoskich mas p ra­
cujących.

*
P artia  powstała w  styczniu 1921 

r. w  c h w ili cofania się fa li rew o­
lucyjne), w  c h w ili gdy w łoska k la ­
sa robotnicza, sprzedana burżuazji 
przez je j socjal-dem okratycznych  
agentów, daleka była od zjedno­
czenia, daleka od sojuszu z burzą­
cym i się raz po raz, ale niezorga- 
nizow anym i masami chłopstwa. To­
też w a lka  o jedność, o konsekwent­
ną lin ię  m arksistowską, o uczynie­
nie nauk i L  n ina i  S ta lina ideą 
przewodnią ruchu tobotniczego i 
oczyszczenie go z’'opo rtun izm u  i  u- 
gody, stała się od początku naczel­
ną w ytyczną działania. W tym  cza­
sie p ro le ta ria t w łosk i nie m ia ł 
dość sil, aby zapobiec dojściu do 
władzy faszyzmu — Gramsci i  To­
g lia tt i przystępują do wytężonej i 
nieugięte j akc ji, k tó re j uwieńcze­
niem był upadek reżimu. Wiosną 
1927 r. Gramsci um iera w  faszystow­
skim  w ięz ien iu , Odtąd T og lia tti 
dźwiga. . cały cy^.nr ydptjw iedziąm o- 
ści.

Żaden us tró j narzucony przez

wyzyskiwaczy nie upada sam z sie­
bie, ale musi być obalony. T o g lia tti 
był zawsze w ie rny te j prawdzie  
głoszonej przez Stalina. Aż nadeszło 
zwycięskie powstanie 25 kw ie tn ia  
1945 r. i  proklam owanie repub lik i. 
„Naród obaczył się w o lny“ .

Nie na długo. Wsparta o bagnety 
amerykańskie, reakcja znów us iłu ­
je przyw rócić rządy te rroru . A le  
dziś przeciwstaw ia się tym  zama­
chom najpotężniejsza siła społeczna 
i polityczna Włoch — 2 i  pó ł m ilio ­
nowa P artia  związana ścisłym  soju­
szem z pa rtią  socjalistyczną, zw ią­
zana z wsią, z rew o lucy jnym  chłop­
stwem, sięgająca swym  w p ływ em  
głęboko w  w ars tw y in te lig en c ji i  
drobnomieszczaństwa.

*
Pięć m ilionów  bezrolnych i  m ało­

ro lnych tw orzy wraz z rodzinam i 
połowę ludności Włoch. A  gnieździ 
się na drobnych spłachetkach ziem i
0 łącznym obszarze 6 m ilionów  ha, 
P rym ityw ne metody upraw y, brak  
wody, k tórą wszędzie zmonopolizo­
w a ł świadomie obszarnik, w ąski r y ­
nek zbytu z o lbrzym im  ro jow isk iem  
pośredników i  spowodowana tym  
wszystkim  pańszczyźniana zupełnie  
zależność — oto obraz Południa  
Włoch i  szeregu okręgów środko­
wych. Nad tym  wszystkim  wznosi 
się posępny gmach w ie lk ich  mono­
po li z ich po lityką  n iskich cen na 
produkty  rolne i  w ysokich na prze­
mysłowe, wrogą po lityką  podatkową
1 transportową oraz im portem  ro l­
niczym z A m eryk i. W ie lk ie  la ty- 
fundia biczem w odnym  trzym a ją  w  
straszliwej zależności okoliczne 
lasie, zapew niły sobie monopol na 
nawozy sztucz: i  one ty lk o  mogą 
je  kupować po cenie u lgowej. To

też dziś, ja k  za czasów absolutnej 
m onarchii Burbonów, ugorna, w yżar­
ła  przez słońce ro la nie może na­
karm ić w łasnej ludności. Polityczne  
wyzwolenie k ra ju  spod okupacji 
faszyzmu i  w o jsk h itle row sk ich  nie 
w yzw o liło  ziemi. Przyszedł zresztą 
nowy okupant — USA — a te rro r 
burżuazji w łosk ie j i  te rro r feuda- 
łów  są n iem niej brutalne, metody 
ucisku rów nie drapieżne. „N a jg łu p ­
sza, najbezwzględniejsza, na jm n ie j 
zdolna do kom prom isu burżuazja  
Europy“  — w yra z ił się zim ny i  obo­
ję tn y  obserwator angielski.

V
Włochy, k ra j całkow icie ogołoco­

ny z drzewa, pozbawiony niem al 
zupełnie żelaza (mała ilość na E l­
bie) i  węgla (trochę na Sardynii) 
zdoła ły jednak zbudować poważny 
przem ysł ciężki. Dziś jednąk opusto­
szały zakłady metalurgiczne i  stocz­
nie, wszelką konkurencję z likw id o ­
wano na rzecz monopoli am erykań­
skich oraz ich w łoskich ekspozytur 
— F iata  i  paru innych przedsię­
biorstw , przeważnie fa b ryk  zbro je­
niowych. Poza tym  ostał się ty lk o  
częściowo przemysł lekk i. „P lan  
M arshalla  — pisze jeden ze sprawo­
zdawców b ry ty jsk ich  — spraw ił 
we Włoszech dw ie rzeczy: w ype łn ił 
sklepy luksusowym  towarem , a u li-  
cz bezrobotnym i“ . Rozwinięciem  
tych słów był raport Europejskie j 
K om is ji Gospodarczej ONZ: „Jedy­
nym  ocaleniem dla W łoch jest 
zwiększenie p rodukc ji, mechaniza­
cja ro ln ic tw a , uprzemysłowienie  
Południa. Jednakże toczy się proces 
odw ro tny".

Chroniczne bezrobocie w  prze­
myśle obejm uje ponad czwartą część 
robotn ików  — z górą 2 m iliony. 
Liczba bezrobotnych robotn ików  
ro lnych przekracza m ilion . A  na je­
m n ik ó w • ro lnych  — braccianti — 
zatrudnionych przeciętnie ok. 100 
dn i w  roku  jest przeszło 4,5 m ilio ­
na. D aw nie j było to źródło tragicz­
nych antagonizmów  — nadm iar 
ludności w ie jsk ie j odpływając do 
m iast i  miasteczek powiększał 
szeregi bezrobotnych i  u ła tw ia ł ka­
p ita lis tom  obniżanie płac. Dziś so­
lidarność klas pracujących jest fa k ­
tem dokonanym. Na czele narodu  
stoi p ro le ta ria t w łoski, swoim  przy­
kładem i  bezpośrednim w p ływ em  
rew olucjonizu jąc masy pro le ta riac­
kie wsi i chłopstwo. Z n ik ła  apatia 
ciemnoty, rozpacz sproszkowanej po 
karłow atych zagonach, b iernej i  nie- 
zorganizowańej wsi. W łoska Po­
wszechna Konfederacja Pracy zrze­
sza kom unistów i  bezpartyjnych, 
socjalistów i  ka to lików , socjal­
demokratów, repub likanów  i  < Hbe- 
berałów. * W brew w ys iłko rtt praw icy  

(Dokończenie na str. 7)

O  G e n e ra le  Ś w ie rc ze w s k im
C zułem w  tym  m łodym  wówczas 

człow ieku prawdziwego kom u­
nistę, poważnego, wysoko u- 

świadcuiionego polityczn ie a k ty w i­
stę partyjnego, głęboko rozum ieją­
cego pciuyczne zagadnienia n ie ła ­
twego okresu ówczesnego, i co 
zwłaszcza cechowało go wtedy i 
zawsze w życiu jego późniejszym — 
w idzia łem  u mego n iezwykle umie­
ję tne podejście do ludzi, do kole­
gów, przełożonych i szczególnie do 
żołnierzy, z k tó rym i um iał rozm a­
w iać, ja k  rzadko kto. Ta cecha 
jego um iejętność obcowania i roz­
m aw iania z luuzin i, z zoinii.rz.anu. i 
oficeram i pozostała u niego do 
śmierci. Um iał zjednywać sobie lu ­
dzi. Zawsze w d z ie liśm y  w n im  
człow ieka o mocnej, | tw ardej i 
słusznej postawie po litycznej. Zaw­
sze czuło się w n im  oficera — m a­
sowca. U m ia ł porwać za sobą żoł­
nierzy, pociągnąć ich swoim przy­
kładem  osobistym w  boju, jednym  
— dwoma zdaniam i podnieść na­
stró j w  na jtrudn ie jszych warunkach 
bo ju  i  marszu. Zawsze wykazyw ał 
n iezw ykłą odwagę, wytrzym ałość i 
nieugiętość. i)

W Hiszpanii
S ta w iliśm y  się na rozkaz.

Generał stanął na m ałym  
wzniesieniu, tuż koło okopów 

i przez lo rnetkę obserwował pozycje 
wroga.

K u le  św ista ły coraz gęściej. A  Ge­
nera ł stoi. Co robić? Stoję i  ja.

Generał pa trzy przez lornetkę, 
ale w idz i również, co się dzieje z 
boku.

—  Siadajcie — mówi.
Stoję dalej.
—  Siadaj pan — (na „pan“ prze­

chodził zw ykle, gdy b y ł w  dobrym  
humorze).

Zdobyłem się na odwagę i rąbię: 
— Jeśli towarzysz Generał usią­

dzie, to ja  też, bo kule nie w ybie- 
ra ją.

Machnął ręką, usiadł i  poczęsto­
w a ł papierosem.

B yła  to dla mnie próba ognia. 
Przechodził ją  każdy z b lisk ich  Ge­
nerała. W alter nie znosił tchórzy w 
swoim otoczeniu. Tak było  w  X IV ' 
Bt-ygadzie, a potem w  słynnej 35 
M iędzynarodowej D y w iz ji W altera.

— Tam może nawet być niebez­
piecznie — m ów ił nieraz Generał do 
oficera sztabowego wyznaczając mu 
trudne zadanie •— Możecie się bać, 
ele to już pańska sprawa...

*  *
— Generale, lep ie j nie strzelać, 

bo faszyści odpowiedzą.
To było tematem dłuższej poga­

w ędki, w  k tó re j Generał tłum aczył 
żołnierzom, że pow inniśm y strzelać 
uporczyw ie i  przy każdej okazji, 
„bo jow o do nich strzelać, aż zam il­
kn ie  ostatn i ckm faszystowski, aż 
zniszczymy wszystkich faszystów“ ,

— Faszyści odpowiedzą — m ów ił 
Generał — c‘est norm al, c'est la gu­
erre (to normalne, to wojna).

Powiedzenie to stało się popular­
ne i powtarzane w  batalionach fra n ­
cuskich, a później w  brygadzie „La 
M arse illa ise“ . W na jtrudnie jszych 
okolicznościach, w na jtrudnie jsze j 
sytuacji fron tow ej, żołnierze w ita li 
Generała słowami:

— M on general, c'est norm al, 
c'est la guerre. '-)

K
Z nad Oki

ażdego dnia wychodziły już te­
raz z naszych sumskich koszar 
um undurowane oddziały do 

pu łków , brygad, dyw iz ji. Z dnia na 
dzień rosła pierwsza A rm ia  P o l­
ska, wyposażona w najlepszą broń, 
w yrabianą przez fa b ryk i radzieckie.

Lecz przez tę samą bramę wcho­
d z ili ciągle now i i now i ludzie. Szli 
ci, któ rzy już b i l i  wroga w p a rty ­
zantce i szli c i, którzy m ie li po raz 
pierwszy wziąć do rę k i broń, by 
pędzić okupanta.

Na w ie lk ie j sali koszar pewnego 
poranku zgrom adzili się rekruc i, 
p rzyby li nocą. Pokasłujący, zbiedze- 
ni, Tacy właśnie, k tó rzy  jeszcze ty ­
dzień temu b y li „pod N iem cam i“ , 
b ity m i teraz na łeb na szyję przez 
A rm ię  Radziecką już pod K rze­
mieńcem, Dubnem, Łuckiem .

S ta li i  pa trzy li ja k  urzeczeni na 
napisy:

— Niech żyje W olna Polska!
— Niech żyje Odrodzone W ojsko 

Polskie!
— Naprzód, na Warszawę!
Generał, stojąc na podwyższeniu,

przem ów ił do ciasno nab ite j sali.
I  w tedy stała się rzecz dziwna. 

Wśród ram ię obok ram ienia stoją­
cych „re k ru tó w “  przeleciał n a j­
p ie rw  c ich u tk i szmer. A  potem ju ż

słychać było  ze wszystkich kątów  
po prostu płacz. Starzy żołnierze, 
m łodz ik i w  czapkach szkolnych, na­
uczyciele, robotnicy, chłopi w  cy­
w ilnych  łachmanach, w  starych 
m undurach, rozc iera li po twarzach 
w ie lk ie  łzy. W ierzchem dłoni, ręka­
wem czy zm iętym  strzępem w ybrtt- 
dzonej chustki.

A  Generał m ów ił całkiem  zw y ­
czajnie, po prostu, tak, ja kby  mó­
w ił do jednego ty lk o  człowieka, do 
każdego z tych tu  stojących z osob­
na, p ryw a tn ie  a poufnie. O n a j­
bliższych mu sprawach. O tym , co 
przecierp ia ł każdy z nich. I  dlacze­
go? K ró tka  h is to ria  rodzim ej zdra­
dy i klęska wrześniowa — je j pro­
sta konsekwencja. I  niezm ierne bo­
haterstwo polskie j klasy rob o tn i­
czej, k tó ra  dźwignęła sprawę ojczyz­
ny. X o p a rtii prowadzącej naród 
do wolności — o Polskie j P a rtii 
Robotniczej, o je j bohaterach, o je j 
n iezm ordowanym  przywódcy Bole­
sławie B ierucie, k tó ry  sam tw orzy 
rząd te j Polski, o k tó ra  idą w  bój...

Ci, do k tó rych  m ów ił, zrozumie­
li,  że w łaśnie mogą i  będą żołnie­
rzam i ludowego wojska — wojska 
W olnej Polski, spraw ied liw e j, ludo­
wej. I  że nie może z tych trzech 
p rzym io tn ików  być praw dziw ym  a- 
n i jeden bez dwóch pozostałych, że 
to są pojęcia najściślej z sobą zwią­
zane. Tak m ów ił i  tak  m yśla ł Ge­
nerał - komunista, a w ięc patriota. 
Znów pojęcia nierozłączne, jedno­
znaczne w  Jego życiu od Czerwo­
nej W oli poprzez dn j W ielkiego 
Października i budownictw a socja­
lizm u w  Zw iązku Radzieckim, po­
przez w a lkę  w  H iszpanii, poprzez 
drogę zza O k i i do tych tu Sum, 
skąd pójdą now i, św iadomi swej 
ro li, swych zadań żołnierze polscy. 
U  boku" A rm ii W yzwolicieliki,

S ta ł na podium  w ie lk ie j sali. 
Raczej drobny w  w yburza łym  już 
nieco mundurze, z pociemniałymi, 
wężykam i srebrnego ha ftu  na ręka­
wach. Jak ojciec i dowódca, wycho­
wawca i  ktoś najbliższy, k to  zna 
wszystkie na jta jn ie jsze człowiecze 
trosk i, zgrzyty, nadzieje.

I  ta k i pozostał w  naszych sercach, 
w  naszej pamięci na zawsze.' Po­
przez wszystkie dalsze dzieje, po­
przez wszystkie b itw y . Na W iśle 
ju ż  i  za Wisłą- Na Nysie i  za Nysą, 
k tó ra  w ytyczyła  nasze wieczyste 
granice. 3)

Dla Polski Ludowej...

W  odbudowie K aro l Świerczew­
ski od początku p rzy ją ł n a j­
bardziej czynny udział. Jako 

członek K om ite tu  Centralnego Pol­
skie j P a rtii Robotniczej, jako w ice­
m in is te r Obrony Narodowej, wresz­
cie jako poseł na Sejm Ustawodaw­
czy, oddawał sprawie umocnienia 
O jczyzny, i e.i obronności, je j suwe­
renności i  niepodległości całego sie­
bie: swe zdolności, organizacyjne, 
swe doświadczenia i  ha rt działacza 
party jnego i żołnierza, swą głębo­
ką znajomość wskazań m arksizmu- 
lenin izm u. W jedną całość łączył 
swą szeroką działalność w różnych 
dziedzinach: swą pracę nad umoc­
nieniem  naszego ludowego wojska, 
w a lkę o zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich, udzia ł w  w ie lk ich  kam ­
paniach po litycznych, w  akc ji refe- 
rendalnej i w  akc ji -wyborczej. Z 
k ip iącą energią i p łom iennym  entu­
zjazmem pa t r  i o ty - r  ewoluc j  on i s ty  o r­
ganizował i  uczył, przekonywał i 
pociągał w łasnym  przykładem  — 
fundam enty w ie lk iego i pięknego 
gmachu Polski socjalistycznej, Pol­
ski na zawsze wyzwolonej, Polski 
wolnego ludu, ogniwa światowego 
obozu pokoju, postępu, socjalizm u i  
wolności.

W  te j pracy dla Polski Ludowej 
stanął K a ro l Świerczewski do ostat­
niego boju- W róg — opłacane przez 
im peria lizm  am erykańsko-angielski 
bandy faszystowskie — b y ł ten sam, 
co przez całe życie, ten sam, co 
nad Dnieprem , nad Manzanares, 
nad Nysą — św iatow y im peria lizm  
grożący niew olą całej ludzkości, 
grożący now ym i ka jdanam i naro­
dow i polskiemu. I  Generał spotkał 
go tak  samo, ja k  w  ty lu  innych 
b itw ach: z niezachwianą, spokojną 
odwagą i  głęboką pogardą.

Zginą ł, ja k  żył, ani na k rok  nie 
ustępując wrogom, śm iercią swą 
pieczętując życie żołnierza — kom u­
n is ty  —  pa trio ty . 4)

Sto la t  m ija ło  ja k  m isje papie­
skie ruszy ły  na podbój A m e ryk i 
Północnej, zg łęb iły  bezm iar A f ry k i 
i A z ji,  k ła d ły  podw a liny  przyszłego 
condom m ium  B anku św. Ducha i  
banków Dolara. Lecz przenosząc 
centra lę stopniowo za morza W aty­
kan nie zapom niał o starej Europie. 
Jego św ią tob liw ość darzy jednaką 
m iłością wszystką swą owczarnię. 
Dziś jest to m iłość na modłę ame­
rykańską, wczoraj prze jaw ia ła  się 
w  prostow aniu ścieżek H itle ra , 
Mussoliniego i  Franco.

Założenia są proste. W ie lka po­
tęga gospodarcza, rządzona faszy­
stowsko przez ka p ita ł finansowy, a 
z W atykanem  związana m ateria ln ie  
oraz ideologicznie, stanowić ma ją ­
dro i  kam ień szczytowy w  p ira m i­
dzie uniwersalnego w ładztwa. Resz­
ta świata, pozbawiona samodziel­
nego przem ysłu, trzym aną w  klesz­
czach m on oku ltu r lu b  p ry m ity w ­
nych  up raw  i sproszkowanego ry n ­
k u  rolnego, wo lna ód „przesądów 
technicyzm u i  uprzem ysłow ienia“ , 
ja k  m ów i Pius X I I ,  tw orzyć będzie 
podstawę owej p iram idy , zdró j nie­
wyczerpany, skąd popłyną surowce 
i  dyw idendy —  nektar i  am brozja 
współczesnych panów stworzenia. 
T ak  papiestwo po jm u je  un iwersa­
lizm  Kościoła, w  tym  upa tru je  dzi­
siejszą treść i zadania kato licyzm u.

„W  określonych czasach i  k ra ­
jach pewne w a rs tw y  społeczne w y ­
w ie ra ły  w iększy niż inne w p ły w  na 
K ośc ió ł“  — powiada P ius X I I .  Jak 
na zw ierzchn ika  in s ty tu c ji,  k tó ra  
przez z górą 16 w ieków  *) is tn ien ia 
s łużyła  możnym, nie jest to zibyt 
rew elacyjne przyznanie. Czyżby 
stary W ells m ia ł rac ję  w ątp iąc o in ­
te lig e n c ji papieża? Nie, ten bana lny 
eufem izm  k r y ł w  sobie głębsze zna­
czenie. W ygłoszony tuż po rozgro­
m ie n iu  Rzeszy h itle ro w sk ie j w ska­
zyw a ł ko leg ium  kardyna lsk iem u, że 
teraz A lfą  i Omegą papizm u jest fa ­
szyzm USA.

Nierówność rozw ojow a k a p ita liz ­
m u zna jdu je  swój odpow iedn ik w  
ideo log ii i po lityce W atykanu. N a­
wa kościelna w  rę k u  je j dzisiejsze­
go stern ika  działa jako pogłęb iarka 
te j nierówności w  interesie w ie l­
k ic h  centra l kap ita łow ych : Stanów 
Zjednoczonych ■— bazy w yzysku 
świata, N iem iec zachodnich —  he­
gemonów Europy. Inna  bow iem  jest 
m ia ra  i w iara, metoda i l i tu rg ik a  
rządów na obszarach zależnych, in ­
na w  g łów nych tw ierdzach im pe­
r ia lizm u . W  U S A  Łódź P io trow a 
ukazyw ana jest w  kszta łtach op ły­
wowych, niczym  wyścigowy jacht 
m ilionera , a katechizm  uw zględnia 
najnowsze w yn a la zk i' P a tricka  Mc 
Carrańa JV’ P a rn e ll Thomasa. W  
Niemczech kw itr.ą  tradyc je  nu nc ju ­
sza Pacełli. We F ra n c ji natom iast, 
a także we Włoszech W atykan  b ło ­
gosław i p lanom  Schumanna niszczą­
cym  tkankę  przem ysłową k ra ju  i  
p iln ie  strzeże zacofania w  ro ln ic ­
tw ie .

A le  na jm ilsza ojcowskiem u sercu 
jest fa lang istow ska Hiszpania. Tam 
faszyzm k a to lic k i oddycha pełną 
piersią, tam  wciąż obow iązuje do­
b ry  s ta ry  katechizm  z 1927 roku , 
choć tak  w ie le od tego czasu prze­
p łynę ło  w ody w  Tybrze i  Tagu. 
S pó jrzm y na ten „w y k ła d  na u k i 
Chrystusowej, przystępnie, w  py ta ­
niach i  odpowiedziach u łożony“ . 
Jakże pouczające to dziełko! /

„P . Czego uczy libera lizm ? O. Że 
państwo jest niezależne od Kościo­
ła. P. Jak im  grzechem jest grzech 
libera lizm u? O. Najcięższym  grze­
chem przeciw ko( w ierze św iętej. P. 
Dlaczego? O. Ponieważ jest to zbiór 
here tyck ich  nauk potępionych przez 
Kośció ł. P. Czy grzechem jest czy­
tan ie libe ra ln ych  czasopism? O. 
Tak, Jednakże ka to licy  mogą czy­
tać „W iadom ości G iełdowe“ . P. Ja­
k im  grzechem jest głosowanie na 
kandydata  liberalnego? O. Grze­
chem śm ie rte lnym “ . Jak w id z im y  
jest postęp: Torąuem ada nie daw a ł 
im p r im a tu r  „W iadom ościom  G ie łdo­
w y m “ . Może zresztą dlatego, że w te­
dy  nie w ychodziły...

1) Gen. b ro n i W ła d y s ła w  K o rc z y e  — W  
o b ro n ie  R e w o lu c ji.

2) A le k s a n d e r  S z u re k  — L op e ra .
3) J a n in a  B ro n ie w s k a  — W  Sum ach.
4j p łk .  A d a m  K o r ta  — S y n  p a r t i i  — 

b o h a te r n a ro d u .

*

G dy w o jska  Eisenhowera okupo­
w a ły  zachód Europy chroniąc n ie ­
tyka lnośc i Franco, rad io  w a ty k a ń ­
skie w ita ło  caud illa  jako  Daniela 
powracającego z ja s k in i lw ów , czy 
męczennika, którego nie im a się 
ogień: „Jakże b łog i jest w idok  od­
rodzenia H iszpan ii w  prawdzie i  
zdrow iu , w  dziedzinie społecznej, 
gospodarczej i  po lityczne j, a nade 
Wszystko duchowej! Podobne Opoce 
Kościoła K a to lick iego , k tó ra  jest te­
go odrodzenia podw aliną ...“

P odw a lina  faszyzmu? N ie w ą tp li­
w ie. T u  godzi się przypom nieć dwa 
inne k ra je  rządzone przez faszyzm 
ka to lic k i. K ró tk ie  to b y ły  rządy i 
k ró tk o trw a le  „pańs tw a“ . A le  tym  
bardzie j zdum iewa ich  „do robek“ . 
Ksiądz Tiso, namaszczony przez 
Piusa X I I  na w ładcę S łow acji, w y ­
m ordow a ł b lisko 300.000 ew angeli­
ków , praw osław nych i żydów. Zaś 
arcyb iskup Zagrzebia Stepłnac, n ie­
dawno prom ow any w  nagrodę na 
kardyna ła , ma na sum ien iu 800.000 
Serbów w  C horw acji. Zaznaczmy 
dla porządku, że k a rd yn a ł Tisse­
rand podawał liczbę znacznie n iż­
szą, gdy stw ierdza ł, że „N iem cy we­
spół z nam i z lik w id o w a li wszyst­
k ich  duchownych praw osław nych i 
350.000 Serbów“ . G łów ny agent Ste- 
pinaca, a zarazem podpu łkow n ik  
czetn ików  Pavelica, ksiądz Drago- 
novic po w ym ordow an iu  60.000 lu ­
dzi uda ł się na odpoczynek do W a­
tykanu, gdzie jest w yk ładow cą w  
je dn ym  z in s ty tu tó w  papieskich.

W tych w arunkach trudn o  się 
dziw ić, że papież m ilcza ł przy jaź­
nie, kiedy gestapo m ordowało księ­
ży walczących z okupantem , czy 
choćby niedość mu posłusznych. A  
gdy zabierał głos, to aby „m it  bren- 
nender Sorge“  u jąć się za ducho­
w ieństwem  niem ieckim  oskarżonym  
o homoseksualizm i  handel w a lutą . 
P y ły  to jednak ty lk o  k łó tn ie  ro ­
dzinne z H itlerem . Każdego z w ię k ­
szych zbrodn iarzy h itle ro w sk ich  
P ius X I I  znał osobiście i  otaczał 
ojcowską opieką. W zburzony skaza­
niem A rthu ra  Greisera znalazł na­
wet drogę do Rządu Polskiego, k tó ­
rego n igdy przedtem i potem nie 
chcia ł znać, i  w  ża rliw e j depeszy 
b łagał o łaskę. N ie poruszył nato­
m iast „o jcowskiego“  serca m ord są­
dow y na Rosenbergach, choć 
wstrząsnął ca łym  cyw ilizo w an ym  
światem. Dopiero po upew nieniu 
się, że Eisenhower o d m ów ił u łaska­
w ienia, zabrał głos delegat apostol­
sk i w  W aszyngtonie i  — użala ł się 
na „prasę lew icową, k tó ra  tw ie r ­
dzi, że Jego św ią tob liw ość n ic  nie 
uczyn ił w  tej spraw ie“ .

Po k a p itu la c ji N iem iec trzeba by ­
ło  się wyrzec ludobó js tw  w  E uro­
pie. Od tej c h w ili ze stopni papie­
skiego tronu  p łyn ie  o liw a  — na 
ognie w a lk  klasowych, na pożary 
im peria lis tycznych w ypraw . W spie­
ran ie  odwetowców n iem ieckich , 
k lą tw y  rzucane z sykiem  na nasze 
granice zachodnie i  z sykiem  gas­
nące w  spokojnych nareszcie w o­
dach O dry j  Nysy, b łogosław ień­
s tw 3 zlewane na upatrzonych gau- 
le ite row  P o lsk i —  wszystko to zna­
m y aż nazbyt dobrze. Jest, rzec by 
można, jakaś niesamowitość w  ty m  
niedosycie k rw i u arcykapłana Bez­
k rw a w e j O fia ry . N ie ugasiły  tych  
łakn ien  stulecia wojen, in k w iz y c ji i 
prześladowań.

G d y  b lisko  6 la t tem u T rum an
zaw iadom ił papieża o swej decyzji 
podjęcia przygotow ań do I I I  w o j­
ny, o trzym a ł pełną entuzjazm u od­
powiedź: „N ik t  bardziej od nas nie 
zyczy Waszej Ekscelencji powodze­
nia. D la pomyślnego osiągnięcia 
Pańskich celów staw iam y do dyspo­
zycji wszystkie Nąsze środki i  go­
rąco błagam y Boga o pomoc“ . Pół­
to ra  ro ku  później Pius X I I  błogo­
s ła w ił pa k tow i A tlan tyck iem u : W i­
tam y z radością i  aprobatą ’ ow ą 
in ic ja tyw ę , k tó ra  zmierza do z jed­
noczenia narodów sojuszem opar­
tym  na coraz mocniejszych węz­
ła ch “ . v

Oświadczeniom tow arzyszy akcja  
po lityczna. Departam ent Stanu ma 
w  Eugeniuszu P ace llim  wykonaw cę 
biegłego i posłusznego. Osobisty na- 

papieza zdzia ła ł bodaj wleoeicisk
n iż u ltim a tu m  Dullesa dla Złama­
n ia  oporów B id a u łt i  M ayera prze­
c iw  dozbra jan iu  W erhm achtu oraz 
w o jskow ej i  gospodarczej hegemo­
n ii ka rte lów  R uhry w  Europie.

W  m yśl założeń papieskich „pod­
stawą u trzym an ia  rów now ag i euro­
pe jsk ie j“  ma być rządzony z Wa­
tykanu kościół ka to lick i. W prze­
słankach W aszyngtonu fila re m  tej 
„ró w n o w a g i“  pow in ien się stać neo- 
h itle ryzm . Pojęcia papiestwa i neo- 
h itle ryzm u  są jednak tak  b lisk ie , 
tak synonim iczne, że m iędzy obu 
wersjami^ już  teraz w idn ie je  coraz 
w yraźn ie j znak rów nania.

Jedność m yśli, pragnień i celów 
utożsamia „ła d  k a to lic k i“  Pacellego 
z „ładem  społecznym“ H itle ra  i  „ ła ­
dem w ie lk ic h  in teresów“  Eisenho­
wera. Jedność po tró jna  ja k  w  an­
tycznej tragedii. P o tró jna  — ja k  
tro is ta  papieska tia ra  z trzech obrę- 
czy złożona: pogardy dla uciska­
nych, n ienaw iści d la  ludu , b a łw o ­
chwalczego k u ltu  dla finansow ych 
potęg. Corpus herm eticum  biskupa 
rzymskiego, łańcuch hermetyczny 
łączący go z do la row ym i bogam i 
W all Street i  złotem Renu, zaklę­
tym  w  kszta łt faszystowskich N i- 
belungow.

#

W atykan  jest organizacją klaso­
w ą i ma czysto klasowe cele. Sze- 
rzy  faszyzm duchowy, uczuciowy, 
in te le k tu a ln y . W ytw arza i  u trw a ia  
od ruchy w arunkowe, k tó rych  zada­
niem  jest rozbra jan ie  klas w yz y s k i­
wanych, wspieranie gospodarczego i  
politycznego te rro ru  burżuazji, n i­
w e low anie terenu pod rządy ustro­
jó w  bez reszty faszystowskich pro­
pagowanie w o jn y  i  podbojów.

W  c h w ili obecnej zabiegi w o jen­
ne stanowią dom inantę każdego 
wystąp ienia . Szogun w a tykańsk i, 
ka rd yn a ł Francis Spellman, po raz 
d ru g i odw iedził niedawno Koreę W 
kazaniu w ig il ijn y m  ostro,, p rzec iw ­
s taw ił się idei, k tó rą  legenda zw ią ­
zała z gwiazdą betleemską. Treść 
tego kazania da się zamknąć w  sło­
wach: W ojna -  i  ja k  na jw ięce j 
złe j w o li! Arcypasterz im p e ria liz ­
m u od rzuc ił w zg ard liw ie  Dobra 
N ow inę Pokoju. „W o jna  koreańska
—  w o ła ł — nie jest zw yk łą  w o jną  
ekonomiczną i  po lityczną, ale k ru - 
cja tą !

Stoi?pdia maska- Na A posto lskie j 
¡stolicy me zasiada W ika ry  C h ry­
stusa ale nam iestn ik w ie lk ich  mo­
nopoli. Od ołta rzy, zm ienionych w  
k a n to ry  w ym iany, b łogosław i pla-
M - i V ! ! łady Korei ‘ Azji — plan

A rth u ra , zagłady F ra n c ji i Eu-
r ° P;v JZaLl hodniej  -  Plar. Fechtelera, 
agłady Polski i Europy ś rodkow e j

— plan, Adenauera. zagłady Zw iąz­
ku  Rad — plan naczelny, plan Pa­
cellego i Eisenhowera. Nawet Rzym 
gotow złożyć w ofierze. Ze wzgórza 
watykańskiego p łyn ie  przekleństwo 
urbi et orbi —  gdzieko lw iek czlo 
w iek  jest w o lny, lu b  sięga po w o l­
ność.

Julian Stawiński
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Uczmy się takiego patriotyzmu
D ziś nie jest ju ż  nowością na 

wsi k ino  i  gazeta, ale wieś 
pragnie jeszcze więcej książek i  

b ib lio tek, więcej zespołów artystycz­
nych i teatrów objazdowych, więcej 
f ilm ó w  o chłopie-przodowniku, o 
spółdzielni produkcyjne j, o przodu­
jących gromadach i  gminach. Pań­
stwo Ludowe troszczy się o rozwój 
b ib lio tek i punktów  bibliotecznych; 
nasza ludowa ojczyzna chce, aby co­
raz więcej chłcipów pracujących ko­
rzystało z książek i  czasopism. A le  
m y, chłopi, również mam y na tym  
polu dużo do zrobienia, a zapytaj­
m y siebie, czyśmy wszystko już  zro­
b ili?  Zastanówmy się i podsumujmy, 
ilu  z młodzieży i starszych korzysta­
ło  z istniejących już  b ib lio tek w  na­
szej gromadzie? K iedy  rozm awiałem  
z bibliotekarzem  gm innej b ib lio tek i 
(Ruszkowo w  Morzyczynie) i zapyta­
łem, ile  książek jest z dziedziny nau­
kow ej, beletrystycznej, rolniczej, ile 
zaś książek radzieckich, to  ów  
bib lio tekarz nie um ia ł m i dać odpo­
w iedzi, a przecież to  on właśnie, a 
n ie  k to  inny, pow in ien wyjaśniać i  
zachęcać do czytania książek, a 
przede wszystkim  propagować ksią­
żk i znakomitych pisarzy radzieckich, 
ja k  „M łoda G ward ia“  — Fadiejewa, 
s,Jaik hartowała się sta l“  —  Ostro­
wskiego, „Daleko od M oskwy“  — 
'Ażajewa, „Opowieść o prawdziwym  
człow ieku“  —  Polewoja, „Poemat 
pedagogiczny,, — M akarenki itp .

Jakaż wiedza p łyn ie  do nas z tych 
książek! P rzedstaw iają one bez fa n ­
ta z ji życie ludzi radzieckich, ich pa­
trio tyzm , ja k  w  „M łode j gw ard ii“ , 
gdzie młodzież radziecka .przekazała 
przepiękny wzór bohaterstwa i po­
święcenia, oddała to, co człowiek po­
siada najdroższego — to jest życie — 
za ojczyznę. A lbo  p rzy jrzy jm y  się 
ludziom  tak im , ja k  Pawka Korcza- 
gin, k tó ry  od dn i swoich młodocia­
nych aż do wyczerpania się absolut­
nie z s ił fizycznych nie gonił za w y ­
godami, ale czy to  z karabinem w  
ręku, czy to w  pracy nad zbudowa­
n i  m socjalizmu nie szczędząc s ił i  
zdrow ia pracował dla ojczyzny.

Również spójrzm y na jego brata, 
tego prostego ślusarza, k tó rym  
śmierć w ielkiego Lenina wstrząsnęła 
do głębi. W  te j uroczystej żałobnej 
c h w ili zapragnął on stanąć w  szere­
gach w ie lk ie j p a rtii Lenina. I  dzisiaj 
każdy z nas przeżywa tak, ja k  
przeżywał starszy Korczagim, śmierć 
wodza postępowej ludzkości, Chorą­
żego Pokoju na całym  świecde, Jó­
zefa Stalina.

Roz,ważmy pokrótce trzecią z ko­
le i wym ienioną przeze mnie książkę 
„D a leko od M oskwy“ , z k tóre j uczy­
m y się prawdy o ludziach radziec­
k ich  w  czasie ciężkiej W ojny Naro­
dowej. M łodemu inżynie row i powie­
rzono posterunek na zapleczu fron­
tu . Z początku buntował się prze­
c iw  swojej pracy, chcia ł iść na fro n t 
i  tam  własną piersią bronić m atk i 
ojczyzny. W  ¡końcu jednak zrozumiał, 
że każda praca powierzona przez 
pa rtię  i rząd jest tak  samo ważna 
cha ojczyzny, że trzeba umieć stanąć 
i  w ytrw ać na wyznaczonym poste­
runku.

A lbo  znowu czwarta wym ieniona 
(książka: „Opowieść o prawdziwym

człow ieku“  — Polewoja, gdzie został 
ukazany lo tn lk-bohater. Chce on
ratować swoje życie dla dalszej w a l­
k i  z h itlerow skim  okupantem. W  
strasznych męczarniach czołga się 
przez lasy do ludzi radzieckich. W i­
dzim y braterską opiekę prostych lu ­
dzi nad rannym  bohaterem. K iedy 
musiano mu amputować obie nogi, 
nie załamał się na duchu i .postano­
w ił,  że nadal będzie latać ,na stalo­
w ym  rumaku. Dokonał tego, chociaż 
kosztowało go to masę niezwykłego 
wysiłku. Ta książka uczy nas pano­
wania nad sobą, ofiarności dla ojczy­
zny, marszu naprzód — m im o wszy­
stk ich trudności.

Na końcu może nieco dłużej chcę
się zastanowić nad piątą, wym ienio­
ną przeze mnie książką: „Poematem 
pedagogicznym“  Antoniego M aka- 
ren.ki. Książka ta powinna być bu­
solą dla wszystkich wychowawców, 
nauczycieli, rodziców, o p ie k u n o w i 
wszystkich ludzi, którzy mają ja k i­
ko lw ie k  związek z wychowaniem i  
kształceniem dzieci i  młodzieży. 
„Poemat pedagogiczny“  przedstawia 
pracę nad wychowywaniem  młodzie­
ży wykole jonej w  latach w o jny do­
m owej, pracę niezm iernie trudną, 
lecz uwieńczoną doskonałym rezul­
tatem. W łaśnie Makarenko, ten 
doskonały pedagog, p o tra fił u jąć 
urw isów  i łazęgów, ziodżiei i  bandy­
tów  w  karby dyscypliny i wychować 
w  k ró tk im  czasie na ludzi karnych o 
wspaniałym  poziomie m oralnym , lu ­
dzi pracowitych, którzy potem nie­
jednokrotn ie w yróżn ia li się jako bu­
downiczowie w  Związku Radzieckim. 
A n ton i M akarenko niczego nie w y­
m yś lił w  swym dziele. Opowiedział 
ty lk o  z w ie lk im  talentem obraz 
swych w a lk  j  mozolnej pracy, w ło ­
żonej w  odrodzenie prawdziw ie ra ­
dzieckiego, silnego, nieskazitelnego 
człowieka. Toteż M akarenko zrozu­
m ia ł, że nie mogą być brane pod u- 
wa.gę sposoby dawnego burżuazyj- 
nego wychowania, szukał i znalazł 
nowy system zorganizowania ze swo­
ich niesfornych wychowanków ze­
społu i  aktywu. Przez słowo zespół 
rozum iał Makarenko skupisko ludzi 
zorganizowanych dla dokonania ko­
lektywnego celu przy pomocy ko lek­
tyw ne j pracy. I  dlatego też moralną 
podstawą życia i egzystencji je,go za­
kładów wychowawczych była właś­
nie obolk nauki wspólna uczciwa i 
oddana praca. Ta książka uczy nas, 
ja k  w ie lk ich  rzeczy można dokonać 
przez pracę i  ko lektyw , przez odda­
nie się służbie najwspanialszej idei 
—  socjalizmu. Takich ja k  te pięć 
książek są setki, któ rych nie sposób 
wym ienić w  szczupłym artykule. 
Trzeba, aby w  dobie obecnej wieś 
czytała coraz więcej podobnych 
książek. M usim y dołożyć wszelkiego 
w ys iłku , ażeby zorganizować w no­
wych świetlicach i bibliotekach 
wspólne głośne czytanie książek, a 
także konieczne jest wprowadzenie 
chociaż k ró tk ich  dyskusji i omawia­
nia  przeczytanej książki i autora, 
k tó ry  ją  napisał. Ja osobiście jako 
prezes PRS postanowiłem  wnieść 
na porządek obrad GRN, k tó re j je ­
stem członkiem, i  na posiedzenie 
PRS opracowany pian, dotyczący 
tego, ja k  popraw ić pracę GS, by 
ludzie masowo kupow a li książki ze 
wszystkich dziedzin nauki, ja k  po­
budzić zainteresowanie do książek, 
ja,k rozw ijać zrozumienie potrzeby 
czytania książek radzieckich przy 
tym  przeanalizować dokładnie i  
w n ik liw ie , jak ich  książek jeszcze 
brak na wsi po lskie j.

BOLESŁAW SZYMAŃSKI

Przewodniczący spółdzielni produkcyjnej

FRANCISZEK PUDŁOWSKI

W walce z wrogiem klasowym

Na pierwszy ogień biorę książkę, 
która w yw arła  na mnie oso­
biście w ie lk i w p ływ , która — 

muszę się przyznać — była pobudką 
do wystąpienia mojego w dyskusji 
na I  K ra jow ym  . Zjeździe Spółdziel­
czości P rodukcyjnej w Warszawie. 
Książką tą jest „Szeroka Droga" —  
Siergieja Woronina; jest to powieść 
o kołchozie radzieckim im. Szeroka 
Droga i przewodniczącym tego ko ł­
chozu, N iko ła ju  Fiedorowiczu K u - 
prianowie.

Kuprianow  by ł dobrym przewod­
niczącym i dobrym gospodarzem, 
dzięki jego pracy i staraniom koł­
choz w  k ró tk im  czasie odbudowuje 
się ze zniszczeń wojennych i docho­
dzi do dużej zamożności. Za te o- 
siągnięcia cenili Kuprianowa ko ł­
choźnicy, cenił rejonowy kom ite t par­
t i i  i  rejonowy kom ite t wykonawczy. 
„N a jw idocznie j przewróciło mu to w 
głowie i zapomniał o wszystkim z 
w y ją tk iem  siebie“  (str. 167), K up ria ­
now stał się zarozumiały, zaczął źle 
traktow ać ludzi, krzyczeć na nich, 
zmieniać postanowienia zarządu, 
nie znosił k ry ty k i, a dowodem tego 
było  zerwanie przez niego gazetki 
ściennej w  św ietlicy kołchozu, w  
k tó re j skry tykow a li jego postępo­
wanie kołchoźnicy.

Najgorsze jednak w  postępowaniu 
Kuprianow a byio to, że odm ówił po­
mocy fachowej i doradczej m łodej 
brygadzistce warzywniczej, która 
podjęła wraz ze swoją brygadą bar­
dzo w ie lk ie  zobowiązanie, a powo­
dem tej odmowy była zazdrość prze­
wodniczącego względem brygadzi- 
s tk i, która przez zastosowanie no­
wych metod agroteełinigznych uzy­
skała bardzo w ie lk ie  p iony. kapusty.. 
za co została odznaczona i  przez co 
stała się sławna.'

Przyczyną tych zmian Kuprianowa 
na niekorzyść było to, że zapomniał 
on o książce i przez k ilka  lat nie 
b ra ł je j do ręk i; życie wraz z po­
stępem szło ponad nim, a on pozostał 
w. ty le  i co gorsze nie dostrzegał 
tego. Nie reagował na uwagi i przy­
jacielskie rady czynione przez ży­
czliwe mu otoczenie, lecz w  tych o- 
bjawach życzliwości w idzia ł wrogie 
w  stosunku do siebie wystąpienia i 
wrogo się do nich ustosunkowywał. 
Zachowanie się jego wreszcie dopro­
wadziło do postawienia tych spraw 
na zebraniu pa rty jnym . Dopiero po 
publicznej poważnej k ry tyce , jego 
postępowania, k tó rą  ,w  duchu K u ­
prianow  nazywał „pub licznym  pra­
n iem “ , zrozum iał on całą niestosow­
ność swego postępowania, zrozum iał 
swoje błędy i postanowił je  napra­
w ić, a nawet dołożyć wszelkich sił, 
aby ludzie z jego pracy by li zado­
woleni,

Książka ta bardzo mocno uw ydat­
nia ogromną rolę wychowawczą 
P artii, wykazuje konieczność cią­
głego doskonalenia się przez czytanie 
książek i pism i. to pod groźbą pozo­
stania w tyle za postępem.

Książkę tę zdaniem moim pow i­
nien przeczytać każdy przewodniczą, 
cy spółdzielni produkcyjne j; ustrzeże 
go ona przed stosowaniem dykta to r­
skich metod w  kierowaniu zespoło­
wym  gospodarstwem; kierowanie 
powinno być oparte na zasadach 
wysokie j dem okracji.

Jeżeli o mnie chodzi, to z zadowo­
leniem stwierdzam, że książka ta. 
dała m i bardzo dużo. Po przeczytaniu 
je j zrozumiałem sens i cel pracy w  
kołchozie, sposoby organizacji pracy 
oraz wysokie osiągnięcia w ro ln ic­
tw ie  przez stosowanie metod przo­
dującej agrotechniki. Poza tym  
książka ta w yw arła  w p ływ  na po­
głębienie metod kierowania przeze 
mnie spółdzielnią w duchu socjali­
zmu.

Członkowie naszej spółdzielni ma­
ło dotychczas czytają; nic dziwnego,

■ ponieważ spółdzielnia nasza istn ie je 
zaledwie od 22 września ubiegłego 
roku. Nie mamy dotychczas w  gro­
madzie ani św ietlicy, ani b ib lioteki, 
ale po to  założyliśm y spółdzielnię, 
żeby zlikw idow ać te braki. Poza 
tym  mam nadzieję, że przez um ie­
ję tną organizację pracy w  spół­
dzie ln i, przez zastosowanie m a­
szyn, członkom zostanie więcej 
czasu na korzystanie z zapew­
nionych nam przez Konstytucję 
R P  Ludowej dóbr ku ltu ra lnych , 
zwłaszcza takich jalk książka,

T y tu łów  wszystkich spotykanych 
u członków książek nie potrafię w y­
m ienić, ty lko  te, k tóre pamiętam: 
M łoda G wardia—A . Fadiejewa, Szer­
szeń — Voynicha, Kordzik — A. 
Rybakowa, .Początki fo rtuny  Rougo- 
nów — Zoli, Na wschodzie — H. 
Paw lenki, Nieugięci — lis ty  nie­
m ieckich antyfaszystów i  cały szereg 
innych.

Sam dysponuję sporą biblioteką, 
k tó rą  zamierzam przy tworzeniu b i­
b lio teki spółdzielczej oddać do u- 
żytku publicznego. Jedna z sąsia­
dek podejmuje się prowadzenia bi­
b lioteki. Muszę Wam z przyjemno­
ścią zakomunikować, że na zakup 
książek ' spółdzielnia nasza pomimo 
niedługiego istnienia dysponuje już  
sumą 730 zł; sumę tę uzyskaliśmy 
jako  nagrodę za wywiązanie się z 
obowiązkowych dostaw względem 
Państwa.

Dobiesław Szymański

PRZED kilkom a dniam i prze­
czytałem nowy tom opow ia­
dań Jacka Bocheńskiego pt. 

Zgodnie z prawem “ . Na tom ten 
składają się 4 opowiadania. O jed­
nym  z nich zatytu łowanym  „W ła ­
dza“  chcia łbym  tu tu j podzielić się 
sw oim i uwagami.

W opow iadaniu „W ładza“  autor 
porusza ciekawą sprawę — m iano­
w ic ie  — pokazuje, ja k  w czasie sku­
pu zboża — w  opowiadaniu u sekre­
tarza K P  W ójcika — rosła fałszywa 
tendencja łagodzenia w a lk i klaso­
w e j.

Sekretarz W ójc ik  niegdyś ostry i  
bezkom prom isowy w  stosunku do 
ku łactw a, po sprawach g ry fick ich  
i  pobycie w  KC  — dokąd został we­
zwany. w  związku z przegięciam i, 
ja k ie  zaistn ia ły również na jego te­
ren ie — podpisuje na podaniu k u ­
łaka W ojciechowskiego zgodę na ob­
niżenie mu o 20 proc w ym iaru  o- 
bowiązkowej dostawy zboża. Robi to 
dlatego, że źle zrozum iał uchwalę 
w  spraw ie „G ry fic “ , w ydaje mu się, 
że przegięcie można napraw ić przez 
złagodzenie kursu na kułaka, a na­
w et poprzez pewne umocnienie jego 
Pozycji.

W  tym  samym czasie sekretarz 
K P  odmownie ustosunkowuje się do 
prośby małorolnego Olejniczaka. 
Jego odmowa podyktowana jest 
fo rm alnym  podejściem do sprawy 
bez wczucia się we właściwe położe­
nie  chłopa, bez pokierowania się 
p a rty jn ym  sumieniem.

Bardzo przekonywająco przedsta­
w ia  autor wewnętrzne sprzeczności, 
ja k ie  targa ły sekretarzem w czasie 
k iedy podpisywał zniżkę W ojciecho­
wskiem u i  odmowę O lejniczakow i. 
W  ogóle trzeba powiedzieć, że se­
kre ta rz  w  opowiadaniu Bocheńskiego 
jest rzeczywiście prawdziwy. N ie jest 
jakąś maszyną do skupu, ale m yśli, 
rozum ie się na zw yk łych  ludzkich 
sprawach.

A  jego zbłądzenie i  odchylenie 
nie jest w  opowiadaniu ty lko  
stw ierdzonym faktem , ale procesem, 
pokazanym w  rozw oju z mnóstwem 
szczególnych przyczyn, które W ój- 
0*  b re ł pod uwagę, w ażjił W głow ie 
i  sercu. Przed naszymi oczami roz­
w ija  się kap ita ł jego w iedzy p o lity ­
cznej i  teoretycznej. W idzim y, że ka ­
p ita ł za mały, choć w  w ie lk im  w y­
s iłku  pcha wszystkie jego rezerwy 
W ójc ik , źle jeszcze rozw iązuje no­
we zadania. Czujemy jednak, że 
k ry tyka , ja k ie j mu udzie li Partia , 
t ra f i nie na kamień. W ójcik przeję­
ty  pochwyci naukę i  naprostuje l i ­
nie.

A le  inne sprawy...
W ielka to strata i bieda te gra­

dobicia, ale jest w Polsce Samopo­
moc Chłopska, jest rząd ludo­
w y i  tak ie j czarnej perspektywy 
m im o gradobicia O lejniczak by nie 
m ia ł! Mogło tak być, ale w  Polsce 
sanacyjnej.

Z tym  ku łakiem  W ojciechowskim , 
k tó ry  występuje w opowiadaniu, też 
coś nie jest w porządku. A u to r w ido­
cznie chciał pokazać kułaka nie k u ­
k łę  z plakatu, bez zegarka, wąsow 
i  grubego karku, jednak wydaje m i 
się, że w pad ł z jednej ostateczności 
w  drugą. Jego ku łak  jest głupa­

wy, względnie udaje głupawego, tak  
dobrze, że nabiera nawet czy­
te ln ika , k tó ry  nie w idz i go we 
w rog im  działaniu, w  szkodnic­
tw ie. K u łak iem  nazywa W ojciecho­
wskiego O lejniczak, sołtys i grupa 
studentów, która przyjechała na 
skup, ale czyte ln ik nie w idzi tego 
kułackiego charakteru w gospodarce, 
w  wyzysku i w całej działalności.

Dalej nie w ydaje m i się słuszne 
takie  rozumowanie Olejniczaka, m a­
łorolnego chłopa — że do p a rtii w  
1946-1947 r. pow łazili sami kom bi­
natorzy, dlatego, że chcieli poobej- 
mować prezesury i różne urzędy. 
O lejniczak m ów ił, że pa rty jn i go 
m ie rz ili. B y li w  p a rtii kom binato­
rzy, ale nie mogli oni przesłaniać 
m ałorolnemu chłopu w ielkości pa r- 
t i i  i  realizowanych przez nią dążeń 
m ilionów  takich ja k  Olejniczak. Ten 
przyk ład nie jest zgodny z obiek­
tyw ną prawdą.

Nie zgodziłbym się również z tym , 
co pisze autor, że po przymusowych 
omłotach w ie lu  ku łaków  strac iło  
pazury na zawsze. Tę jest nieprawda. 
M im o przeprowadzenia u ku łaka  
przym usowych om lotów ten ostatn i 
b y ł zawsze siln ie jszy ekonomicznie 
od chłopa małorolnego. N ie podoba­
ją m i się też słowa pisarza, że w  
okresie skupu rozogniły się u ludz i 
namiętności, jeden drugiem u pa trzy ł 
na ręce, jeden drugiego wydawał, 
gdzie ma schowane zboże. To p raw ­
da! A le  przecież wydawanie nie by­
ło  uwarunkow ane samą ty lk o  za­
zdrością. N ie na tym  rzecz polega. 
W  okresie akc ji skupu zboża ogrom­
nie wzrosła świadomość chłopa, jego 
zrozumienie w a lk i klasowej i to jest 
g łów nym  źródłem  demaskowania 
przez m ałorolnych kułactwa i  opor­
nych. Pamiętam, k iedy byłem  
pełnomocnikiem z ram ienia KP  
na gminę, to w  okresie kam pan ii 
wyszukałem  w ie lu  aktyw istów  chło­
pów, k tó rzy  pracow ali z naszym 
gm innym  aktywem  nie dlatego, że 
chcie li zemścić się na innych.

A  teraz o wyzysku. W  opowiada­
n iu  nie ma wyzysku kułackiego, a 
jes t jak iś  dz iw ny wyzysk — o ile  
to się da pod tę nazwę podciągnąć — 
ze strony W ojciechowskiej, k tóra po­
biera od O lejniczaka wygórowane a- 
lim enty. Dlaczego tak i błahy, n ie ty ­
powy wypadek przesłonił p isarzow i 
sprawy ważniejsze?

Dodam jeszcze, że nie zgodzę się 
również z tym , ja k  autor pisze, że 
sekretarz K P  — W ójc ik  w róc ił z K C  
PZPR szary i  p rzyb ity . Do KC moż­
na jechać ty lko  po siłę, lecz n igdy 
po to, by wrócić złamanym.

M im o opisanych powyżej b raków  
muszę stw ierdzić, że opowiadanie 
napisane jest z ogromną znajomością 
terenu i  jego spraw. Ludzie, sekre­
tarz KP, pełnomocnik są żyw i, p la ­
styczni, bez żadnej sztuczności. B o­
cheński z um iejętnością i można po­
wiedzieć odwagą, czego brak w ie lu  
pisarzom, podją ł się aktua lne j tem a­
ty k i. Pod ją ł się i  z rob ił dobrze. Bo z 
tego opowiadania można w iele się 
naliczyć. To jest główna jego zasługa.

O następnych opowiadaniach na­
piszę innym  razem.

Organizacja czytelnictwa — potrzeby, krytyka i projekty chłopów
„W CIĄŻ IM  M Ó W IĆ O NOWEJ DRODZE“ —

W  P R E M II KO NIECZNA NAGRODA KSIĄŻKO W A!

W naszym powiecie mam y 
26 spółdzielni p rodukcy j­
nych; każda z n ich ma b i­

bliotekę. K siążk i są wypożyczane 
pomiędzy członków, wypożyczają 
też chłopi indyw idua ln i. Chłopi czy­
ta ją  przeważnie książki fachowe, np. 
w  spółdzielniach produkcyjnych K a­
rliczk i i Nebrowo Małe ciągle w  
obiegu są książki naukowe o cho­
w ie  koni i  hodow li świń.

Duża część młodzieży spółdzielczej 
in teresuje się książkam i rew o lucy j­
n y m i — w iem  o tym , bo przycho­
d z ili specjalnie do naszej b ib lio te­
k i pom owskiej po „ P artyzantów“  i  
„Z orany  ugór“ .

Jeżeli chodzi o nowozorganizowa- 
ne spółdzielnie, tam  chłop i są zain­

teresowani tym , aby ciągle im  mó­
w ić  o nowej drodze, na którą w kro ­
czyli. Stąd najw iększą poczytnośó 
m ają tam wszelkie książki o spół­
dzielczości.

U nas w POM przeprowdza się 
wspólne czytanie raz w  tygodniu. 
Są na n im  obecni i  członkowie po­
b lisk ie j spółdzielni p rodukcyjne j i 
młodzież z naszego terenu POM.

M am y też tak i zwyczaj, że pra­
cownicy współzawodniczący prze­
znaczają 10% przydzie lonej im  pre­
m ii na książki, które zakupuje się 
w  PPK Ruch i  wręcza później ja ­
ko nagrody książkowe.

Stanisław 
Nowy Dwór -

Adamski 
- Kwidzyński

ZESPÓL C ZYTELN IC ZY MOSTEM  M IĘ D Z Y  S PÓ ŁD ZIELN IĄ  
I  GROM ADĄ

J estem kierowniczką zespołu 
czytelniczego w gromadzie Go- 
golewo, pow. Stargard. W na­

szej gromadzie jest spółdzielnia pro­
dukcyjna, licząca 27 członków; są 
też m ałoro ln i i  kułacy, średniorol­
nych nie ma. 1
"  Zespół czytelniczy, k tó ry  liczy  70 
członków, składa się ze spółdziel­
ców i  indyw idualnych. Na jchętn ie j 
czytane są książki pisarzy radziec­
k ich : „M a tka “  —  Gorkiego, „O  Le­
n in ie “  — Stalina, „Opow iadanie o 
Feliksie Dzierżyńskim “  oraz na­
szych polskich pisarzy, ja k  „Pan  
Tadeusz“  — Mickiewicza, a ze 
współczesnych Broniewskiego i  in ­
nych. K siążki rolnicze czytane są z 
w ie lką  chęcią, ponieważ spółdzielcy, 
m ałoro ln i i  młodzież pragną rozw i- 
<yć produkcję ro lną zarówno w  go­

spodarstwach indyw idua lnych ja k  i  
spółdzielniach produkcyjnych.

B rak jednak książek o prowadze­
n iu  pasieki, o pszczołach, jedwab­
n ikach , a także o upraw ie roś lin  
przemysłowych. W swej pracy 
mam dużą pomoc ze strony Zarzą­
du Powiatowego ZSCh i ZM P, nau­
czycieli, młodzieży i przodujących  
chłopów, którzy zachęcają drugich  
do czytania. Dzięki temu, kiedy ze­
szłego roku m ia łam  w  zespole ty lko  
14 czyte ln ików (bra liśm y udzia ł w
I I  konkursie czyte ln ików w iejskich), 
dziś jćs t już 70 osób, a do końca 
marca jeszcze przybyło, ponieważ 
71 ankie t i  wypracowali oddalam na
I I I  etap konkursu czyte ln ików bi­
b lio tek w ie jskich.

Elżbieta Lokaj 
Gogolewo — pow. Stargard

W

„SYTUACJA DOJRZAŁA DO SPECJALIZOW ANIA  
W ZAKRESIE ZAJĘĆ PRZODOWNICZYCH  

UPO W SZECHNIANIA K U LTU R Y “
listopadzie 1952 r. z punktu  
bibliotecznego w  Dziewię- 
czycach, gmina Sancygniów, 

korzystało 35 czyteln ików. W stycz­
n iu  1953 r. — już  87 czytelników.

Najchętn ie j czytane są książki: 
Sienkiewicza, Prusa, M ickiewicza, 
Szołochowa, Balzaka oraz książki 
rolnicze, fachowe i  popularno-nau­
kowe: ja k  powstawało życie na zie­
m i, o budowie wszechświata, o 
kształtowaniu się z iem i. itp.

B rak w  bibliotece i  GS w ie lu  po­
trzebnych książek. Józef Ś w ie tlik ,

dakcją, oddałem ją  do b ib lio tek i 
gm innej. D o tk liw ie  odczuwany jest 
brak książek o tematyce w ie jsk ie j.

GS-y i listonosze często sprzeda­
ją  ludziom książki nieodpowiednie, 
na przyk ład Ś liwa Czesław k u p ił na 
poczcie książkę dla dzieci — wyda­
nie  „Świerszczyka“ . Książki te j 
wcale nie czyta ł i  w ogóle nie chce 
teraz kupować żadnych książek. 
Pracę punktów  sprzedaży książek 
można usprawnić częstymi k ierm a­
szami, wystaw am i książek, a prze­
de wszystkim  dobrym  ich doborem.

Przez ak tyw  gm inny sprawa czy­
te ln ic tw a  traktow ana jest po maco­
szemu — oprócz b ib lio tekarzy czy­

te ln ictw em  n ik t się nie zajmuje.
Według mnie, czas już  czyteln ic­

tw o książek mocno rozszerzyć, żeby 
jeszcze w ięcej naszej młodzieży i  
starszych chłopów kształciło się w  
domu i aby w yko rzysta li w szerszym 
zakresie rozmaite typy nauki ko­
respondencyjnej. Konieczne jest, aby 
w  każdej gm inie pracował odpo­
w iednio przygotowany in s tru k to r- 
ag ita tor czytelnictwa. W ydaje m i 
się, że sytuacja już  dojrzała do 
S P E C JA LIZO W A N IA  zajęć przo­
downiczych w  zakresie upowszech­
nian ia ku ltu ry .

Piotr Banaszek
Dziewięczyce — pow. Pińczów

BRAK K SIĄ ŻEK  P O LITYCZNYCH I  POPULARNO-NAUKOW YCH  
BRAK AG ITA TO RÓ W  G M IN N YC H !

hodowca pszczół z Dziewięczyc, od 
dłuższego czasu poszukuje książek 
z dziedziny pszczelarstwa, m łody  
gospodarz Jan W ojtak  — o sadow­
nictw ie, P io tr Sperka — historycz­
nych. B rak  również > nowych w y­
dawnictw , nie ma np. „P am ią tk i z 
Celulozy“ . Nie ma leż „W iosny w  
Sakenie“ , „Poematu pedagogiczne­
go“ . Do niedawna, nie było Ostrow­
skiego — „Jak  hartowała się stal“ ,

. a czyteln icy chcieli ją  czytać. Do­
p iero ja, gdy dostałem tę książkę 
jako  nagrodę za współpracę z re-

C1
społu czytelniczego, ale u mnie  
w  domu odbywają się wieczory 

dyskusyjne. Schodzą się tu n a jb a r­
dziej zam iłowani czytelnicy, a więc: 
Hamera Henryk, Kozłowski, Szeli­
ga, Z ió łkow ski, Ryba, M a j i  inn i. 
O statn im  razem przeczytaliśmy ,,No­
we życie w s i“ . W najb liższym  cza­
sie mamy dyskutować „B ru s k i“ . 
Jest to powieść o jednym  z p ie rw ­
szych kołchozów, jak ie  powstały  io 
Zw iązku Radzieckim ju ż  po 1920 r. 
B rak  jednak u nas broszur p o li­
tycznych w  bibliotece. Książek po­
pu larno-naukowych też nie ma. 
B rak  książek o znaczeniu wycho­
wawczym, ja k  np.: „Jak  hartował a 
się sta l“ , „B ohaterk i zaplecza“  i  in ­
nych. B rak  takich książek, które  
by odzwierciedla ły życie na po l­
sk ie j wsi dawne i  obecne, brak też 
książek, które by opowiadały, ja k  
w ZSRR powstawały kołchozy i  
tych książek życzyłbym  sobie n a j­

bardziej, żeby znalazły się w  naszej
bibliotece.

Żeby jednak ludzie w ięcej czyta­
l i  książek, potrzebni są prelegenci z 
gm iny lub z powiatu, którzy by 
przeprowadzali pogadanki na ten 
temat, to by ludzi z grubsza 
zorientowało i  zachęciło. Gdy się 
np. odbywa zebranie gromadzkie, 
albo jeszcze lepiej, zebranie rodzi­
cielskie, k ie row n ik  szkoły, a zara­
zem k ie row n ik  b ib lio tek i pow inien  
wystąpię i  powiedzieć o książkach 
na czasie — tym  zachęci rodziców  
i  dzieci do czytania. Również GS 
pow inny bardzie j ożyw ić swoją  
działalność i  zachęcać kupujących, 
aby nabywali, ładne tanie książki. 
Dotychczas w naszej G m innej Spół­
dzie ln i wprawdzie są książki, ale 
n ik t ich nie kupuje, ponieważ eks­
pedienci ani słowa o n ich nie mó­
wią.

Bogusław Hamera 
Chwalowice
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STANISŁAW PIOTROWSKI

O TWÓRCACH 
LUDOWYCH
~B A K IE  stworzono w a runk i w 

ę j j  Polsce Ludowej dla p raw id ło­
wego rozw oju sztuki ludowej?

FO PIERWSZE, w w yn iku  rewo­
lucy jnych przemian ustrojowych  
władza przeszła w  ręce robotników  
w  sojuszu z pracującym  chłop­
stwem, tym  samym lud stał się 
współgospodarzem kra ju , a jego 
sztuka jednym  z elementów two­
rzącej się nowej ku ltu ry  socja li­
stycznej. .

PO DRUGIE: państwo roztoczyło 
opiekę nad sztuką ludową i  nad 
je j twórcam i przez przyznawanie 
stypendiów, organizowanie wystaw, 
konkursów itp.

PO TRZECIE: sztuka ludowa ma 
obiektywne w a run k i do pełnego 
rozw oju ideologicznego przez w łą­
czenie się do Urzeczywistnienia u- 
s tro ju  socjalistycznego.

PO CZW ARTE: tw órcy ludow i 
zostali wydobyci z bezimienności i 
dawnego pozostawania na wyłącz­
nie własnych siłach przez um ożli­
w ienie w ym iany doświadczeń z 
p las tykam i zawodowymi, ja k  też 
między sobą.

Jakie jeszcze mamy brak i w  ca­
łościowym  ujęciu zagadnienia?

Wydaje się, że pierwszym  bra­
kiem, k tó ry  wszyscy odczuwamy,

. to niedostateczne jeszcze teoretycz­
ne przepracowanie spuścizny sztu­
k i ludowej, fo lk lo ru , ja k  również 
za mała opieka ideologiczna nad 
twórczością ludową i  nad je j tw ó r­
cami, nadal niedostateczne jeszcze 
powiązanie organizacyjne twórców  
ludowych, a tym  samym niemoż­
ność usunięcia w ie lu  trudności i 
przeszkód w  dotarciu z należytą 
pomocą do nich, ja k  i  do ich w a r­
sztatu twórczego.

To niedostateczne powiązanie o r­
ganizacyjne odbija się również i  na 
współpracy z radam i narodowym i, 
ja k  i  organizacjam i społecznymi. 
Zarówno  w  większości rady naro­
dowe, ja k  i  organizacje społeczne, 
a w pierwszym  rzędzie ZSCh, ZM P  
i  K o ła  Kobiet za mało przykładają  
uw agi do zagadnień sztuki ludo­
w ej, ja k  i  za małą jeszcze rozta­
czają opiekę nad ich twórcam i. To 
z kolei pociąga za sobą dość słaby 
przyp ływ  nowych s ił środowisko­
wych, młodzieży, nowych talentów, 
które przy istniejących m istrzach  
ludowych mogłyby wyrastać.

Jakie zadania stc ją  przed tw ó r­
cami ludow ym i:

PIERW SZE  — to ofensywna, k la ­
sowa postawa twórców i  powiąza­
nie się ich z pracą ku ltu ra lno-o­
św iatową swego środowiska w  o- 
parc iu  o istniejącą św ietlicę lub  
dom ku ltu ry .

DRUG IE  —  to nadanie w  pe łn i 
twórczości ludowej wyrazu ideowe­
go naszych czasów, tak, aby każde 
dzieło sztuki było dziełem m ob ili­
zującym  oraz, aby stale i  uporczy­
w ie 'w a lczyć o ja k  najwyższą form ę  
w yrazu artystycznego — zgodnie z 
założeniami rea lizm u socjalistycz­
nego.

TRZECIE — to głębsze wydoby­
wanie z zapomnienia postępowych 
tra d y c ji fo lk lo ru  i  sztuki ludowej.

CZW ARTE  — to propagowanie 
sztuki ludowej w  pierwszym  rzę­
dzie we w łasnym  środowisku przez 
w kład  pracy w  m iejscowej św ie tli­
cy, czy domu k u ltu ry , przez orga­
nizowanie własnych m iejscowych  
wystaw , dekorację w nętrzy, a 
przede wszystkim  przez pomoc w  
organizowaniu ogniska plastyczne­
go, wciąganie i  szkolenie m łodzie­
ży miejscowej.

Sprawa powiązania i  uaktyw n ie ­
n ia 's ie  twórców ludowych w pra­
cach. św ie tlicy czy domu ku ltu ry , 
nabiera specjalnego znaczenia. 
Ona bowiem pozwoli twórcom  na 
szersze oddziaływanie w  swoim  
środowisku, ona również zapewni 
twórcom  konkretne dokształcenie 
się i  kontaktowanie z życiem całe­
go narodu, z problem am i w a lk i o 
nową socjalistyczną ku ltu rę, o no­
w ą wieś dobrobytu. Na te j drodze 
możliwe, jest pełne w yrw anie  się 
z ograniczoności i  zaśniedziałości 
w ie jsk ich  opłotków, rozszerzenie 
horyzontów i  ubojow ienie tw ó r­
czości.

Powiązanie się i  oparcie pracy 
twórczej o śiuietlice gminne i do­
m y k u ltu ry  zapewni konkretną po­
moc organizacyjną ze strony ak ty ­
w u  kierowniczego św ietlicy, a prze­
de wszystkim  oddziałów i  wydzia­
łów  ku ltu ry  prezydiów rad narodo­
wych.. Takie powiązanie się stwo­
rzy w a runk i do przyjścia z jeszcze 
większą pomocą twórcom  ludowym  
ze strony Centralnego Zarządu In ­
s ty tu c ji Sztuk Plastycznych i  Za­
rządu Św ietlic, Domów K u ltu ry  i  
Twórczości Am atorskie j.

Są również sprawy typu organi­
zacyjno - gospodarczego, z k tó rym i 
tw órcy ludow i w  pojedynkę, a ra ­
czej w oderwaniu od organizacyj­
nych pionów ku ltu ra lno  - oświato­
w ych i  gospodarczo - ku ltu ra lnych  
nie bardzo dają sobie radę. Do tych  
zagadnień należą sprawy zaopa­
trzenia warsztatów twórczych w  
potrzebne surowce, ja k  i  fab ryka ­
ty  oraz m ateria ły  pomocnicze. Do 
tych  zagadnień należy również  
sprawa zbytu zorganizowanego, ła­
twego, dostępnego i  korzystnego 
dla twórców.

Stanisław Piotrowski
(Część pierwsza: „Sztuka ludo­

w a“ , patrz „W ieś" N r 13, poprzedni)

M. Kołaczkowska, wycinanka pt. „W alka o pokó j“ M. Kozaczkowski, wycinanka pt. „Praca maszynami“

WŁADYMIŁA JANISZEWSKA

Ł o w i c k a  w y c i n a n k a r k a
W ycinankarstwo — to m ło­

da gałąź sztuki ludowej, 
licząca około 80-ciu lat. 
Narodziny w ycinanki 
wiążą się z chw ilą w kro ­
czenia na wieś papieru, 

potem zaś rozw ija  się w  zależności 
od fo rm y prowadzenia handlu wsi 
z miastem.

Dawna „kod ra “  oprócz m otywu 
liśc i i  kw ia tu  przedstawiała również 
sceny figura lne np. pojenie bydła, 
przędzenie lub pracę przy krosnach 
— symbol żmudnej pracy kobiety 
w ie jsk ie j, wesele, jako ob jaw  ra ­
dości i zabawy, wreszcie — chłopa 
z pługiem  a obok jadącą karetę — 
przedstawiającą okres pańszczyźnia- 
no-dworski. W ymienione tematy 
wskazują, że kodra dawała obraz 
życia wsi polskiej.

Jak wygląda wycinanka dzisiaj, 
gdy życie tę tn i nowym  rytmem? 
Współczesna kodra jest wyrazem re­
alizmu naszej samorodnej twórczo­
ści. Jej nowa tem atyka towarzyszy 
przemianom społecznym i  gospodar­

czym  naszych czasów. Żyw ym  tego 
przykładem  są w yc inank i M a rii Ko- 
łaczyńskiej ze wsi R e tk i pow. Ł o ­
wicz.

Jest to niemłoda niewiasta, „bez 
szkół“ , ja k  powiada, dla k tó re j zro­
zumienie przemian w  naszym k ra ju  
n ie  jest rzeczą prostą. Na wsi, w 
k tó re j mieszka Kołaczyńska, dom i­
nu je element ku łack i, z k tó rym  z 
jednej strony łączą ją  więzy pokre­
wieństwa, z drugie j zaś, i  to jest 
czynnik o w ie le , silniejszy, skłóca 
je j interes a rtys tk i ludowej. Bo­
gaci gospodarze w  najisto tn ie jszych 
zagadnieniach życia nie zna jdują z 
n ią  wspólnego języka. Radio i  ga­
zeta spełniały tu poważną rolę. One 
to uczyniły pierwszy w yłom  w  św ia­
domości M a rii Kołaczyńskiej, poz­
w o liły  na przejście od wycinanek 
typu ,,przy konfesjonale“  do w yc i­
nanki „W alka o pokó j“  czy '„Pra­
ca maszynami“ . M aria  Kołaczyńska 
zaczyna powoli rozumieć przełomo­
we wydarzenia dzisiejszych czasów 
w  życiu chłopa polskiego, zaczyna 
rozumieć na czym polega różnica 
je j interesów a interesów bogat­
szych sąsiadów. O rodzeniu się no­
wej świadomości świadczą nie  ty lk o  
elementy tematyczne ale i  stosu­
nek do zachodzących wydarzeń.

* **
Wieś nasza zm ieniła się po w o j­

nie — m ów iła  Kołaczyńska ale jesz­
cze nie  tak, ja kb y  mogła. Mam y już  
św iatło  elektryczne, radio, ale n ie  
ma u nas spółdzielni produkcyjne j. 
Bogatsi gospodarze nie chcą spół­
dz ie ln i bo im  tak dobrze, ale m y — 
opowiada dalej — na 4 ha nie mo­
żemy utrzym ać konia, dlatego też 
nie możemy obrabiać ziem i na 
czas, bo sąsiad daje konie, dopiero

kiedy u siebie obrobił. Poza tym  — 
za konie trzeba odrabiać. A  tu  jak  
pani w idzi mąż robić nie może od 
czasu jak choruje na kręgosłup, syn 
znowu kraw iec, to i  szyje — a na 
odrobek może chodzić ty lk o  córka. 
Gdy córki nie ma w  domu, to całe 
gospodarstwo na m ojej główne, no 
i wycinanek nie mam czasu robić. 
Co prawda to nie bardzo też jest 
i  dla kogo!

— Jak to w ięc nie ma dla kogo 
robić wycinanek — pytam zacieka­
wiona — a świetlice w ie jskie, szkol­
ne czy inne?

— Na naszej wsi można powie­
dzieć,' że św ietlicy nie ma, bo nie 
ma kto do nie j chodzić, nie ma też 
ani Koła Gospodyń W iejskich, ani 
ZMP.

— A  to dlaczego?
— Bo nie ma komu pracować w 

organizacji. Sąsiadki mówią, że nie 
mają ty le  czasu by organizować ze­
brania oraz życie ku ltu ra lne  wsi 
ale ja  myślę, że to nie prawda, bo 
przed wojną było  Koło Gospodyń i  
nawet nieźle pracowało.

Młodzieży zaś, to faktycznie u nas 
nie wiele, dużo przecież uczy się w  
szkołach.

— A  dlaczego to zn ik ły  w ycinan­
k i z chat łow ickich, nie spotykałam 
ich u nikogo w  waszej wiosce?

— K to  by dziś wieszał kodry, to 
już niemodne dzisiaj — stwierdza 
Kołaczyńska. — Dawniej — to co 
innego. Chaty by ły  drewniane z 
belkam i, na których umieszczało się 
piękne kodry, u sufitu  zw isał o- 
gromny pająk, zrobiony z w ydm u­
chanych ja jek  i papieru, na ścia­
nach zaś wieszało się w ycinanki a- 
żurowe o form atach kodry lub 
gwiazdy. Ściany by ły  bielone na 
niebiesko. Tak było! A le  dzisiaj jest 
już in /cze j, praw ie każdy pobudo­
w a ł sobie m urowany dom bez belek,

ściany pomalował z m iejska, albo 
nałożył tapetę.. Z n ik ły  w ycinanki z 
belek i  ścian, ich miejsce zajęły o- 
bok obrazów świętych — landszafty. 
G inie tradycja  na wsi. Stroje ludo­
we także należą już do rzadkości. 
Podobno są za drogie i nie modne.

— Jednakże rob i pani dla kogoś, 
któż je  kupuje?

-— Robię je ty lko  na zamówienie 
do spółdzielni „Sztuka ludowa“  w 
Łowiczu — no i na wystawy. Ostat 
nio moje w ycinanki by ły  na wysta­
w ie Sztuki Ludowej w  Łodzi.

* **
W  przytoczonym fragmencie roz­

mowy z M arią  Koła-czyńską zostały 
postawione ważkie sprawy. N a j­
istotniejszą z nich jest problem od­
bicia w a lk i klasowej u indyw idua l­
nej a rty s tk i ludowej. Otoczona 
przez obce je j klasowo środow i­
sko, nie znajduje w  nim  bazy dla 
swej twórczości, an i uznania. B rak 
bowiem  wę wsi organizacji spo­
łeczno - po litycznych i św ietlicy, 
które by mogły przyśpieszyć za­
równo je j rozwój po lityczny po­
przez życie i pracę w  ko lek ty ­
wie, ja k  i  poprzez stworzenie bazy — 
wpłynąć na rozwój samej twórczo­
ści artystycznej.

M aria  Kołaczyńska stanąwszy 
wobec fak tu  niemożności oparcia się
0 własne środowisko, m iała dw ie 
drogi wyjścia: stać się in ic ja to rką  
w a lk i o samą bazę dla swej tw ó r­
czości, albo szukać oparcia poza 
własnym środowiskiem. Pierwsza 
droga wymagałaby nie tyljco w iele 
odwagi i dobrych chęci, ale także
1 głębszego zrozumienia zachodzą­
cych przemian, bardziej skrysta li­
zowanej świadomości, na co jeszcze 
•jak w yn ika  z je j wypowiedzi, nie 
stać je j. Nie rozumie w a lk i o no­
we Koła Gospodyń W iejskich, po

rozbiciu dawnych, sanacyjnych Kół 
Gospodyń, złożonych z kułackich 
żon i córek.

Nie docenia dostatecznie własnej 
sztuki, uważając, że podobnie jak 
stroje, sztuka ta zaginie. Popełnia 
tu ta j trzy błędy. Po pierwsze — 
stawia znak równości pomiędzy swą 
sztuką a stro jam i ludowym i i  wy 
ciąga stąd ja k  na jbardziej pesymi­
styczne wnioski; po drugie — nie 
w idz i nowego odbiorcy sztuki ludo­
wej t j.  św ietlic  w iejskich, szkol 
nych czy przyzakładowych oraz m i 
liony  ludzi pracy, nie po dro-bno- 
mieszczańsku oceniających sztukę 
ludową.

Po trzecie — nie wyczuwa, ze 
pesymizm sączony w  nią to świado 
ma robota kułaka, k tó ry  dom swój 
ozdabia burżuazyjną tandetą, a w 
odradzającej się sztuce ludowej w i­
dzi swego wroga, k tó ry  rew oluc jon i­
zować będzie wieś.

Kołaczyńska, nie um iejąc dostrzec 
prawdziwego odbiorcy w  je j środo­
w isku w idzj ty lko  drugą drogę, da­
jącą bezpośrednio oparcie je j sztu­
ce. Związała się z centrum, ze spół­
dzielnią „Sztuka Ludowa“ , która 
spełnia rolę pośrednika między do­
stawcą (artystą) a odbiorcą. Obra­
na droga, poza zbyciem wycinanek 
i  ewentualnym  dostarczaniem ich 
na wystawy sztuki ludowej — nie 
spełnia jednak i  nie może spełniać 
na miejscu, we własnym  środow i­
sku ro li wychowawczej artysty. 
Wzajemne oddziaływanie między ar. 
tystą a odbiorcą, pomagające czę­
sto twórcy do znalezienia właściwe­
go wyrazu dla swej twórczości — 
w  takich warunkach nie odbywa się 
praw idłowo.

* » *
Chciałabym zatrzymać się chw ilę 

nad wym ienionym i wyżej wycinan­
kam i, aby pokazać, na jak ie  tru d ­
ności napotyka Kołaczyńska, będąc 
pozbawióihą"Wszelkiej pomocy z ze­
w nątrz i  całkow icie zdana na w łas­
ną inwencję twórczą. Podstawo-wym 
w arunkiem  twórczości ’ realistycznej 
— jest zrozumienie przemian spo­
łecznych, drugi warunek — to w y ­
branie właściwego tematu i  wresz­
cie —• przedstawienia go now ym i 
środkami wyrazu 1 artystycznego, 
polegającego na »harmonizowaniu 
strony treściowej z formalną.

Otóż, M aria Kołaczyńska, zrozu­
m iawszy sens przemian na wsi po l­
skie j ma jeszcze poważne trudno­
ści z wyborem tem atyki. N ie będąc 
pozbawioną am bic ji tw órcy ludowe­
go chciałaby się zdobyć na o ryg i­
nalność, co najczęściej prowadzi do 
niezdrowego indyw idualizm u.

Zapytana o najbliższe p ro jekty  
na przyszłość powiedziała iż prag­
nie  wziąć udzia ł w  konkursie ogło­
szonym przez ZMP, ZSCh, TPPR iM. Kołaczkowska, wycinanka pt. „P rzy konfesjonale"

konkursu zrob ili zestawienie tema­
tów prac, które podzielili na cztery 
działy, przedstawiając: życie w si 
polskiej w Polsce sanacyjnej; prze­
m iany wsi polskiej na drodze do 
socjalizmu; o tematyce historycznej 
z ruchów chłopskich i  dowolne. 
Kołaczyńska zdecydowała się.na w y ­
branie tematu z ostatniego dzia łu 
ale bardzo by chciała wpaść na ta ­
k i koncept, na ja k i n ik t inny nie 
wpadnie — i stąd trudność.

Nowe trudności nasuwają się, gdy. 
obrany temat trzeba przedstawić 
nowym i środkami wyrazu a rtysty­
cznego. Przykładem tego jest w y ­
cinanka pt. „W alka o Pokó j“ , k tó ­
ra kompozycyjnie została rozwiąż 
zana w  sposób tradycy jny i  trochę 
deklaratywny. W ystarczy porównać 
ją  z wycinanką pt. „P rzy konfesjo- 
nale by zauważyć podobne rozpla- 
nowanie postaci. Miejsce konfesjo^ 
nału zostało zastąpione przez ta b li­
cę trzym aną przez kobiety, z nap i­
sem: „m e chcemy w o jny“ . Poważ-' 
nym  krokiem  naprzód jest w yc i­
nanka pt. „Praca maszynami“  gdzie 
zharmonizowanie form  z treścią 
jest praw ie zupełne. „K od ra “ ta 
przedstawia nową wieś polską, n o ­
wy, schludny dcmek, elektryczność; 
prawa strona obrazu przedstawia 
orkę przy pomocy traktora . Na 
Pierwszym planie chłop przygoto­
w u je  siewnik do pracy, z  lewej 
strony obrazu inny chłop odbiera 
gazetę od listonosza. Przed domem 
w idzim y, znów kobietę z gazetami
t l l im  v 1 Stare’i ” Kodry “  zostały ty lk o  kw ia ty  koło domu i  drzewa
wycięte w  sposób charakterystyczny 
n r t r . r ,y^ n1anki łow ick ie i- Ostatnia
r h L n t  CZyAskiej P t  g o d z in a  chłopska w domu“ przedstawia
wnętrze chaty w ie jsk ie j z szafą bi-.

° raZ rodzin<i składającą 
się z b a b k i—  prządki, z ojca i m at- 
Ki — słuchających rad ia  oraz dzie-’ 
ci odrabiających lekcje. Na stolo 
rozrzucone gazety. W ycinanka ta łą. 
czy elementy starej „k o d ry “  z no­
w ym i elementami, pokazując nie ty ­
le różnicę w życiu dwóch pokoleń
s ta d T r  u 1? ankowe współistnienie, stąd brak dynam iki, jaką Kołaczyń-
nam i“ 2 °Slągnęła w “ Pracy maszy-

r iiJ K n łln  PrZf k łady wycinanek Ma-
r a ź iń f  na Su e:l pokazuj;* dość w y  raźnie, na jak ie  trudności n a p o ty
ka ją samorodni artyści ludow i z 
czego wynika, prosty wniosek ’ że 
pomoc dla nich nie została wszech

n e " nynnfk7er Ślana’ t0 też S -ne czynn ik i pow inny sie zastana 
w ić jeszcze nad spo^obamf3^  
szema sytuacji na tym, tak ważnym

Władymiła Janiszewska

TADEUSZ MARTYNOWICZ

O LUDOW YM POCHODZENIU FRYDERYKA CHOPINA
U stóp gór Wogezów pomiędzy 

rzekam i Mozą i  Mozelą z n a j­
du je się do lina rzeki Madon. 

Posuwając się wzdłuż te j do liny  
po przekroczeniu granic miasteczka 
M irecourt, znanego z p ro du kc ji in ­
strum entów muzycznych i  koronek, 
napotyka się małe w ioski, gdzie 
od w ieków  upraw iano w inną la to ­
rośl. M ara inv ille , jedna z wiosek tej 
do liny, położona na stoku wzgórza 
opadającego w  k ie run ku  rzek i M a­
don, znana była niegdyś ze swej 
sławnej w inn icy  Poncel i  starego 
ząmku, zbudowanego w  X V I I  w ie­
ku  w  sty lu  renesansowym. Wioska 
ta liczy dzisiaj około 100 mieszkań­
ców, sławna w innica Poncel nie is t­
nieje, a z zam ku zostały ty lk o  ru i­
ny.

W odległości około stu m etrów  od 
ru in  zamkowych w  m ałej uliczce 
L ‘A tre  stoi do dzisiejszego dnia dom 
zbudowany na wzór innych do­
m ów te j okolicy. Zw yczajny dom 
parte row y z wysoką sklepioną bra­
mą, dającą dostęp do stodoły, ja k  
również do kuchn i i  izb m ieszkal­
nych.

W tym  domu ży ł w  d rug ie j po ło­
w ie X V I I I  w ieku kołodziej w iosko­
wy, hodowca w inorośli, nazwiskiem 
Franciszek Chopin. Franciszek, ty ­
powy w ieśniak z Wogezów, chodzą­
cy w  sabotach, by ł żonaty z w ie j­
ską dziewczyną Małgorzatą D e lfin  
z M ara inv ille , z k tó rą  m ia ł syna 
M iko ła ja  i  dw ie córki. — Annę i 
Małgorzatę. Pewnego dnia w  1787 
roku, syn jego M iko ła j opuścił dom 
rodzinny na zawsze. S iostry M ik o ­
ła ja , Anna i Małgorzata, opowiada­
ły  swoim  dzieciom i wnukom , że 
n igdy nie dał znaku życia o sobie.

Dlaczego M iko ła j Chopin opuścił 
swoją ojczyznę? N ik t dotychczas nie

dał na to pytanie zadowalającej od­
powiedzi. Przyczyną odjazdu nie 
m ogły być m otyw y życia rodzinne­
go, ponieważ stało się to przed d ru ­
gim  małżeństwem jego ojca Fran­
ciszka. N ie w ydaje się również 
prawdopodobne, ażeby M iko ła j 
w yruszył na wędrówkę w  św iat w 
poszukiwaniu w ie lk ie j fo rtuny , w 
domu jego bowiem  nie było w y ją t­
kowego niedostatku. Ponieważ w  o- 
w ym  czasie wioska M ara inv ille  by­
ła dobrem lennym , może nasuwać 
się przypuszczenie, że stosunki Ma- 
ra in v ilłe  z dworem  Stanisława w 
Nancy sk łon iły  M iko ła ja  do w y jaz­
du do Polski. Można ' by przypusz­
czać, że M iko ła j, szukając przygód 
i  ka rie ry , porzucił uprawę ro li i 
warsztat kołodzie jski ojca, aby udać 
się w  św iat i  w  końcu przybyć do 
W arszawy, po rocznej wędrówce.

Znane są dalsze jego losy. B y ł 
w y ją tkow o  zaradny i  odznaczał się 
sporą inte ligencją. Początkowo p ra­
cował w  fabryce ty ton iow e j, na­
stępnie by ł nauczycielem języka 
francuskiego w  różnych domach a- 
rystokratycznych. W  domu hr. 
Skarbków, gdzie uczył francuskie­
go, spotkał swoją przyszłą małżon­
kę, Justynę Krzyżanowską, z k tó ­
rą wzią ł ślub w  1806 roku. Żona je ­
go pochodziła z ubogiej rodziny. Zo­
stała przygarn ięta przez Skarbków 
jako  sierota i  zajm owała się spra­
wam i gospodarstwa w  charakterze 
ochm istrzyni. M iko ła j, otrzym aw­
szy posadę nauczyciela w Liceum 
W arszawskim, nauczał przez długie 
lata języka francuskiego i ułożył 
nawet gram atykę francuską.

W  1810 roku  w  Żelazowej W oli u- 
rodził m u się syn F ryderyk. W 
dziesięć la t później, to jest w  1820 
roku, w  M ara in v ille  w  Wogezach

został dokonany podział spadku po 
jego ojcu, Franciszku Chopinie. W 
spadkowym akcie no taria lnym  nie 
ma żadnej w zm ianki o M iko ła ju  
Chopinie, jest ty lko  mowa o jego 
siostrach, A nn ie  i  Małgorzacie — 
M iko ła ja  dawno uważano za zmar­
łego. M iko ła j, nie utrzym ując żad­
nych stosunków ze swoją rodziną 
nie zgłaszał pre tensji do należnego 
mu udzia łu w  spadku po ojcu. Dzie­
ciom swoim  nie m ów ił, że w  Wo­
gezach w  m ałej wiosce M ara inv ille  
mają dziadka, babkę i  c io tk i. Sio­
s try  M iko ła ja , A nna i  Małgorzata, 
nie przypuszczały w  1829 roku, że 
m ają bratanka F ryderyka, już 
wówczas sławnego, dającego swe 
pierwsze koncerty we W iedniu.

Podtrzym ywana przez w iele la t 
teoria o szlacheckim pochodzeniu 
M iko ła ja  Chopina, k tó ry  m ia ł być 
w nukiem  dworzanina Stanisława 
Leszczyńskiego, okazała się z g run­
tu  fałszywa.

Przez całe życie M iko ła j Cho­
pin  otaczał swoje pochodzenie mgłą 
tajem nicy. Pełniąc obowiązki nau­
czyciela języka francuskiego w  bo­
gatych polskich domach, a potem 
w Liceum  Warszawskim, M iko ła j 
k ry ł się z brakiem  dyplom ów i  
swym  ludow ym  pochodzeniem. Je­
go oświadczenie, że urodził się w 
Nancy, sprowadziło na manowce 
wszelkie poszukiwania. Jego grób w  
W arszawie nosił jeszcze w  1927 ro ­
ku m y ln y  napis, „urodzony w  Nan­
cy w  1770 ro ku “ .

Na ślad o prawdzie pochodzenia 
społecznego naprowadził sam M i­
kołaj.

W  arch iwach przekazanych P o l­
sce przez Związek Radziecki po 
pierwszej w o jn ie  świato.wej znale­

ziono pismo M iko ła ja  Chopina do 
w ładz carskich o przyznanie mu e- 
m erytury . W tym  piśmie, nauczyciel 
Liceum, M iko ła j Chopin, zaznaczył, 
że urodził się w  M ara inv ilłe  w  Lo­
taryng ii.

Poinform owany o tym  dokum en­
cie przez Stowarzyszenie Polsko- 
Francuskie w  1626 roku, ksiądz E- 
varard, proboszcz pa ra fii M ara in- 
v iłle  w  Wogezach, wszczął poszuki-

k iw aniach znalazł tam w ie lk ie j 
gi dokument, a m ianowicie ' 
dectwo chrztu M iko ła ja , wysta 
ne stosownie do przepisów z 0, 
czasów, a mające pełne znać; 
ak tu  stanu cywilnego.

Oto poniżej tłumaczenie tego 
ważnego dokum entu;

„CHRZEST  W R O DZIN IE  FR A N C IS ZK A  CHOPINA  
16 K W IE T N IA  1771 ROKU

M iko ła j, p raw ow ity  syn Franciszka Chopina, kołodzieja i  Małgorza­
ty  D e lfin  jego m ałżonki pochodzącej z M ara inv ille , u rodził się piętna­
stego i  został ochrzczony szesnastego kw ie tn ia  tysiąc siedemset siedem­
dziesiątego pierwszego roku.

Jego ojcem chrzestnym by ł Jan M iko ła j D e lfin  kawaler z miejsco­
wości D iarn ille , a m atką chrzestną Teresa Chopin, panna z miejscowo’  
ści Cirecourt, która położyła znak ręczny zamiast podpisu.

podpisał ojciec znak ręczny  . . P. LECLERC
chrzestny: m a tk i chrzestnej. proboszcz z par.
M iko ła j D e lfin  BARVILL~E

*

Znalezienie tego' ważnego doku­
mentu położyło kres wszelkim  teo­
riom  i  legendom o pochodzeniu M i­
ko ła ja  Chopina, ojca genialnego 
kompozytora. Dokum ent ten poda­
je  bez żadnej w ątp liw ości przede 
wszystkim  datę i  miejsce urodze­
nia, t j.  15 kw ie tn ia  1771 r. w Ma- 
ra inv ille , dale j określa jasno zawód 
w ykonyw any przez jego ojca F ran­
ciszka jako wioskowego kołodzieja 
i podaje dotychczas również niezna 
ne nazwisko m a tk i M iko ła ja  jako 
M ałgorzaty Delfin.

Dokum entarne wyjaśnienie daty i 
miejsca urodzenia M iko ła ja  Chopi­
na ma n iew ą tp liw ie  duże znaczenie. 
A le  czy na tym  wyczerpuje się cał­

kow icie sprawa pochodzenia Chopi­
na? Otóż nie. Przez długie lata u- 
trzym yw ała się u nas wśród auto­
rów  licznych prac legenda o szla­
checkim pochodzeniu naszego w ie l­
kiego muzyka F ryderyka Chopina i 
u trzym uje  się do dńia dzisiejszego. 
Dokument, o k tó rym  była mowa 
powyżej, świadczy, że dziadek na­
szego w ielkiego muzyka byi zwy­
k łym  wieśniakiem , kołodziejem  w io ­
ski M ara inv ille . Dokument ten k ła ­
dzie kres fałszywym  i celowo roz­
powszechnianym teoriom, a s tw ie r­
dza niezbicie ludowe pochodzenie 
Fryderyka Chopina.

Tadeusz Martynowicz
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K
ORZYSTAJĄC z trosk liw e j 
opieki P a rtii, k ie ru jąc się 
wskazaniam i Lenina i  Stalina, 

pisarze radzieccy s tw orzy li na jbar­
dz ie j ideową, na jbardzie j rew olu­
cyjną, przodującą lite ra tu rę  świata. 
„Nasza lite ra tu ra  — m ów ił Żda- 
now na zjeżdzie pisarzy w r. 1934 
■— jest najmłodszą ze wszystkich  
lite ra tu r św iata; jednocześnie jest 
ona na jbardzie j ideową, na jbardzie j 
postępową i  na jbardzie j rew o lucy j­
ną. Nie ma i  n igdy nie było, poza 
radziecką , . lite ra tu ry , k tóra by zor­
ganizowała pracujących i  upośledzo­
nych do w a lk i z ostateczną likw id a ­
cją  wyzysku i  jarzm a najemnego 
niew oln ictw a. Nie ma i  n igdy nie 
było, poza radziecką, lite ra tu ry , 
któ ra  by u podstaw tem atyk i swo­
je j k ład ła  życie klasy robotniczej 
i  chłopstwa oraz ich  w a lkę  o socja­
lizm . Nie ma nigdzie, w  żadnym  
państw ie świata poza Zw iązkiem  
Radzieckim, lite ra tu ry , która by 
bron iła  rów nouprawnien ia ludzi 
pracy wszystkich narodowości, k tó ­
ra  by broniła rów nouprawnien ia ko­
biet. Nie ma i nie może być w  pań­
stw ie  burżuazyjnym  lite ra tu ry , któ­
ra by konsekwentnie demaskowała 
każde wstecznictwo... Taką postępo­
wą, ideową, rew olucyjną lite ra tu rą  
mogła stać się ty lko  lite ra tu ra  ra­
dziecka — krew z krw i', kość z ko­
ści naszego budownictwa  socja li­
stycznego“ .

„Rozważania towarzysza Stalina o 
R osji i  Zachodzie — stw ierdza w y­
b itny  k ry ty k  radziecki A. Jegolin— 
Stwarzają teoretyczną podstawę do 
w a lk i z libera lno - burżuazyjną me­
todą badań nad lite ra tu rą , w  szcze­
gólności zaś — ze „szkołą“  Wiesior 
tomskiego, k tóra była ogniskiem  
ślepego korzenia się przed „cudzo­
ziemszczyzną“ . H is to ryczno . - po­
równawcza metoda W iesiołowskie­
go i  jego uczniów prowadziła do 
izo lac ji lite ra tu ry  od życia, do fo r­
malizm u, odrywając lite ra tu rę  p ięk­
ną od źródeł ludowych i  ideałów  
dem okratycznych postępowego od­
łam u społeczeństwa rosyjskiego  
i  sprowadzając w ie lk ich  pisarzy na­
szej ojczyzny do poziomu naśladow­
ców i  uczniów obcych lite ra tu r.

Czujność P a rtii uchron iła  lite ra ­
tu rę  radziecką przed niebezpieczeń­
stwem oddziaływania wstecznych 
kie runków  burżuazyjnych. Powzię­
te z in ic ja tyw y  S talina uchwały  
K C  W KP(b) z dn. 14 i  26 sierpnia  
oraz z dnia 4 września 1946 r., po­
dobnie ja k  uchwała późniejsza z 
dnia 10 lutego 1948 r., rozgrom iły  
kosm opolityzm  i  estetyzujący fo r­
m alizm  na przykładzie analizy pism  
lite rack ich  („G w iazda“  i  „L e n in ­
grad“  ),■■ repertuaru dramatycznego, 
f i lm u  i  opery.

Uchwała dała początek nowemu 
wspaniałemu rozkw itow i lite ra tu ry  
radzieckiej. Wzbogacona doświad­
czeniami W ie lk ie j W ojny Narodo­
w ej, dając imponujące obrazy nie­
bywałego bohaterstwa narodów ra-
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dzieckich w walce z h itle row sk im  
najazdem, lite ra tu ra  radziecka sta­
nęła pewnie, niewzruszenie na sta 
nowisku patrio tyzm u ludowego i 
uzasadnionej dumy narodowej.

Ideę patrio tyzm u mas pracu­
jących rozw iną ł S talin w opar­
ciu o nowe zwycięskie w arunk i 
socjalistycznego budownictwa. „S i­
ła patrio tyzm u radzieckiego polega 
na tym  — w y jaśn ił S ta lin („O W iel­
k ie j W ojnie Narodowej Zw iązku  
Radzieckiego“ ) — że jego podstawą 
są nie przesądy rasowe czy nacjo­
nalistyczne, lecz głębokie oddanie 
i  wierność narodu wobec swej O j­
czyzny Radzieckiej, bratn ia przy­
jaźń mas pracujących wszystkich  
narodów naszego K ra ju .“

Prace S talina o kw estii narodo­
wej, uwagi o in ternacjonalizm ie i 
narodowości, sform ułowanie ide i ra ­
dzieckiego pa trio tyzm u pozwoliły  
lite ra turze radzieckiej dojść do słu­
sznej oceny pozytywnej ro l i postę­
powej . tra d yc ji narodowej, zrozu­
mieć i  zgłębić prze jawy radzieckie­
go patriotyzm u.

W najcięższych dniach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej, 6 listopada 1941 
r., S ta lin  nawołując naród radziec­
k i do bohaterstwa, wskazywał na 
wielkość narodu rosyjskiego, „na ro ­
du Plechanowa i  Lenina, B ie lińskie­
go i  Czernyszewskiego, Puszkina i  
Tołstoja, G lin k i i  Czajkowskiego, 
Gorkiego i  Czechowa, Sieczenowa i 
Pawiowa, Riepina i  S ulikowa, Su- 
worowa i  K utuzow a".

S ta lin  uśw iadom ił kry tyce ra ­
dzieckiej, na czym polega w ielkpść 
rew olucyjno - dem okratycznej prze­
szłości Rosji, pomógł krytyce  i  lite ­
raturze stać się kontynuatorką  
w ie lk ich  tra d yc ji B ielińskiego, Do- 
brolubowa, Czernyszewskiego, Sał- 
tykowa-Szczedrina i  innych, którzy  
zawsze w a lczy li o sztukę realistycz­
ną, narodową, nasyconą ideowością, 
społeczną troską i  w a lką  o wolność 
człowieka.

Uzbrojeni w przodującą siłę teo­
r i i  len in izm u-sta lin izm u, rozgrom iw­
szy burżuazyjny nacjonalizm, fo r­
m alizm  i kosmopolityzm, w oparciu 
o pa trio tyzm  mas radzieckich, czer­
piąc siły  z postępowej przeszłości 
Rosji — pisarze radzieccy stanęli na 
pierwszej l in i i  w a lk i o pokój. U- 
zbrojenie ideologiczne, nienawiść 
wroga i  miłość radzieckiej ojczyzny 
pozw oliły  pisarzom radzieckim  bez­
litośnie demaskować podżegaczy 
wojennych i  wykazując całą ohydę 
faszyzmu przeciwstaw ić mu potęgę 
dobrobytu i  pokoju Zw iązku Ra­
dzieckiego oraz piękno moralne ra ­
dzieckiego człowieka („Szczęście“ 
Paw lenki, „Ż n iw a “  N iko ła jew ej, 
„D ziew iątą fa la “  Erenburga/.

Po zioycięskiej w o jn ie  przed p i­
sarzam i' radz ieck im i' stanęło zagad­
nienie zwiększonej trosk i o jakość. 
„O bow iązkiem  lite ra tu ry  — uśw ia­
dam iał Żdanow  — jest rozw ijać  
smak ludu, podnosić poziom jego 
potrzeb i  żądać, wzbogacać go o 
nowe idee, prowadzić cały lud na-
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przód." W walce o poziom lite ra tu ­
ry , jakość, formę, piękno języka  
przełomowe znaczenie m ia ły  genial­
ne prace językoznawcze Stalina.

Troska Stalina o rozwój lite ra tu ­
ry  nie ograniczała się do rozważań 
teoretycznych. Ogromny znawca i  
m iłośn ik lite ra tu ry , pięknej S ta lin  
nie szczędził swej cennej uwagi i  
m ądrej rady w ie lu  pisarzom. Sto­
sunki S talina z pisarzami, rozmowy 
i  udzielane wskazówki Stanowią 
piękną pouczaj ¡cą kartę w  życ io ry­
sie w ie lk iego przywódcy mas ludo­
wych całego świata.

S ta lin  n a jtra fn ie j ocenił rew olu­
cyjne znaczenie Majakowskiego, 
m ówiąc o nim , że jest najlepszym i 
na jbardzie j uta lentowanym  poetą 
radzieckiej epoki.

Mądre rady S talina pozwoliły  
Gorkiem u stanąć na bolszewickich  
pozycjach.. W liście do Gorkiego p i­
sanym 17 stycznia 1930 roku S ta lin  
tłumaczy znaczenie sam okry tyk i: 
„N ie możemy się obejść bez samo­
k ry ty k i. W żaden sposób nie może­
my, A leksy Maksymowiczu. Bez 
n ie j n ieunikn iony jest zastój, gnicie 
aparatu, wzrost b iurokra tyzm u, 
podcinanie skrzydeł in ic ja tyw ie  
twórczej klasy robotniczej.“

W liście do Demiana Biednego w  
r. 1924, przebywającego w tedy w  
Baku, S ta lin  radzi'.' „Jeś li nie w i­
dzieliście dotychczas lasu szybów 
naftowych, to „n ie  w idzie liście n i­
czego“ . Jestem pewien, że Baku da 
wam  na jbardzie j bogaty m ateria ł 
dla tak ich  perełek ja k  „W  kieracie“ .

19 marca 1930 r. w  liście do A. 
Bezymienskiego S ta lin  dokonuje a- 
na lizy jego sztuki „W ystrza ł“  i  cy­
k lu  w ierszy „D zień naszego życia“ , 
określa je jako „w zo ry  rew o lucy j­
nej sztuki p ro le ta riack ie j w  obec­
nym  czasie“ . W liście do F. Kona 3 
lipca 1930 r. bierze w obronę „C i­
chy .Don“ . W ydobywając błędy

Szołochowa, zauważa zarazem: „Czy 
jednak w yn ika  stąd, że „C ichy  
Don“  to rzecz do niczego, zasługu- 
jąca, na wycofanie ze sprzedaży?“

S talin pomógł Aleksem u Tołsto­
jo w i zrozumieć lep ie j postać P io tra  
I. „W ystaw ienie pierwszego w a­
rian tu  „P io tra “  („W  dybach“ ) — 
wspom inał A. To łs to j — było przy­
jęte przez RAPP na noże i  ura tow a ł 
je  towarzysz S ta lin  dając wówczas, 
jeszcze w  roku  1929 w łaściw y obraz 
epoki P io tra  1.“

Sta lin  po raz pierwszy określił 
metodę rea lizm u socjalistycznego i  
nazwał pisarzy „inżyn ie rdm i dusz 
ludzkich“ .

T rosk liw y, czujny stosunek 
Stalina do pisarzy radzieckich po­
magał im  w rozw oju i  doskonale­
n iu  się.

W dziełach swoich S ta lin  cytu je  
często pisarzy rosyjskich i  zachod­
nio-europejskich. P rzykłady z lite ­
ra tu ry  stanowią w  Jego ręku  celną 
broń, burzącą stary świat. S ta lin  
uczy stosowania lite ra tu ry  w  w a l­
ce z wrogiem  klasowym.

P rzykład przodującej lite ra tu ry  
radzieckiej pozwala dziś narodom  
dem okracji ludowej; NRD i  C h i­
nom Ludow ym  tw orzyć nową, so­
cjalistyczną w  treści a narodową 
w form ie  sztukę. A le  w p ływ  lite ra ­
tu ry  radzieckie j rozciąga się i  na 
postępową lite ra tu rę  w  państwach  
im peria listycznych, wzmaga n u rt 
rew olucyjny, przyśpiesza uświado­
mienie klasowe mas. Pod tym  
względem lite ra tu ra  radziecka speł­
n ia  dziś m iędzynarodową bojową  
rolę, jest orężem w a lk i o całkow ite  
zwycięstwo socjalizm u na świecie. 
Drogowskazem są lite rack ie  nagro­
dy stalinowskie.

Takiego rewolucyjnego znaczenia 
lite ra tu ra  radziecka nie osiągnęłaby 
bez prac Lenina i  Stalina.

Grzegorz Timoiiejew

P IE R W S Z Y  S T R A J K  W P O L S C E
m  f i  la t temu, 11 kw ie tn ia  

f i l  r -> p ro le ta ria t polskie-
f  I  I  go Żyrardowa stanął do 
f i l  pierwszej w ie lk ie j b itw y  
f  ł i f  klasowej przeciw  w yzysk i­

waczom, otw iera jąc nową . 
ka rtę  bohaterskiej w a lk i polskiej 
klasy, robotniczej o swe wyzwole­
nie  i  wyzwolenie narodu.

B y ły  to lata dalszego, burzliwego 
rozw o ju  przemysłu kap ita lis tyczne­
go i  doprowadzenia do końca pro­
cesu przekształcania prym ityw nego, 
m anufakturowego przemysłu w  no­
woczesny przemysł maszynowy. 
W ystarczy wskazać na przemysł 
w łókienn iczy, gdzie w czasie tym  
ilość przedsiębiorstw spadła z 10499 
do 163 przy jednoczesnym wzroście 
przeciętnej liczby zatrudnionych z 
1,9 do 162 — produkcja zaś wzro­
sła 6-krotnie.

Równocześnie rósł wyzysk. 
Dzień pracy „o fic ja ln ie “  trw a jący 
12 godzin, w  praktyce przeciągał się 
w  w ie lu  zakładach do 16 godzin, 
płace by ły  skandalicznie niskie — 
nie przekraczały 17 ru b li miesięcz­
nie, a u kob ie t — pracujących w 
identycznych warunkach —  nawet 
9,75 ru b li. Przemysł w łókienniczy 
za trudn ia ł masowo dzieci, k tórych 
nie ochron iły żadne-ustawy; płaco­
no im  2,3 kop ie jk i za godzinę. Wg. 
współczesnych danych ilość m łodo­
cianych, zatrudnionych we w łó­
k ienn ictw ie , osiągała 80 proc. ogó­
łu  robotników .

B y ły  to wreszcie lata głębokiego 
zaostrzenia w a lk i klasowej, prze j­
ścia do nowych, zorganizowanych 
metod w a lk i p ro le ta ria tu  — na sku­
tek zrastania się ruchu robotnicze­
go z socjalizmem.

Pierwszy s tra jk  w  Polsce w y­
buchł już  w  r. 1861 w  zakładach 
Scheibiera — cechowała go jeszcze 
nieświadomość przyczyny wyzysku 
— zbliżony b y ł w swej istocie do 
ruchu luddystów (rozbijanie ma­
szyn, palenie budynków  fabrycz­
nych). Lata siedemdziesiąte i osiem­
dziesiąte przynoszą nasilenie ruchu 
strajkowego. W  1870 r. wybuchł 
s tra jk  w zakładach Zelowskich, w 
1872 r. — u Scheibiera, w Zgierzu 
i  w  M ilow icach, w  r. 1874 -  - znów 
w  Zgierzu, w  r. 1876 — u Lilpopa, 
wreszcie, w  r. 1882 w ie lk i s tra jk  
w  warsztatach kole i Warszawsko- 
W iedeńskiej, zrzeszający 2.000 ro-

botników. Nowa fa la s tra jko ­
wa, wzbogacona o doświadczenia 
burzliw ego roku 188z, wzniosła 
się na początku roku 1883. Wiąże 
się ona z na jaktyw nie jszą w owym  
czasie działalnością „W ie lk iego Pro^ 
le ta ria tu “  — zmierzającą do połą­
czenia żywiołowego ruchu rob o tn i­
czego z rew olucyjną teorią.

PRZEBIEG  STRAJKU 
ŻYRARDOW SKIEGO

W atmosferze w a lk i klasowej za­
ogniającej się w  w yn iku  sytuacji 
ekonomicznej i ag itac ji „P ro le ta ria ­
tu “ wiosną 1883 roku, wybuch gnie­
wu robotniczego mógł być w yw o­
łany przez drobny nawet stosunko­
wo incydent.

T ak im  incydentem  było obniżenie 
o 5-6 kop. dziennie płac szpularek, 
(zarabiających dotąd 20-40 kop.) 
przez dyrektora szwalni żyrardow ­
skiej Tomasza Garbi. W odpowiedzi 
na nowe zaostrzenie kap ita lis tycz­
nego wyzysku szpularki przyby ły  
do kan toru  dyrekto ra  z prośbą o 
przywrócenie dawnych stawek, Gar­
b i kazał je  w yrzucić za drzw i.

W  tym  samym dniu, 11 kw ie tn ia  
1883 roku 120 szpularek porzuciło 
pracę, chociaż zarządzenie Tomasza 
G arbi tyczyło ty lk o  70-.ciu szpula­
rek.

W ie lk i s tra jk  żyrardow ski rozpo­
częły więc kobiety. Należy dopa­
tryw ać się w tym  bezpośredniego 
w p ływ u  kierowanej przez „P ro le ta­
r ia t“ a k c ji robotnic warszawskich 
przeciw zarządzeniom B u tu rlina .

Pierwsze godziny s tra jku  nie 
zw iastowały jeszcze, do jak ich  n ie -1 
spotykanych na owe czasy rozm ia­
rów  rozw inie się wystąpienie żyra r­
dowskich robotn ików .

Sytuacja zaczęła się jednak zmie­
niać od południa 12 kw ie tn ia . Do 
s tra jku  zaczęła przyłączać się m ło­
dzież z tka ln i. M łodzi robotnicy od­
daw a li zapasowe szpulki starszym, 
aby w ten sposób szybciej wyczer­
pać swój zapas i  zdobyć pretekst 
dla zatrzymania warsztatu. Młodzież 
zbierała się na u licy  przed fabryką, 
agitowała do przerwania pracy w 
całych zakładach.

Stało się jasne, że s tra jk  przyb ie­
ra poważniejsze, niż przewidywano 
rozm iary. 13 kw ie tn ia  do Ż yrardo­
wa zjechał naczelnik pow iatowy 
żandarm erii W asiliew  i  naczelnik

straży ziemskiej Baron. Kw ate row a­
l i  u H illego, k tó ry  na ich cześć w y­
p ra w ił huczną ucztę.

Wieczorem W asiliew  zagroził, że 
w  wypadku przeciągania s tra jku  
odpraw i wszystkich etapem do 
miejsca urodzenia. Wówczas w ystą­
p iła  delegacja w  składzie k ilk u  ko­
b ie t i  trzech mężczyzn, k tó ra  zażą­
dała lepszej płacy i  krótszego dnia 
roboczego.. Delegacja odpowiedzi 
nie otrzymała.

Z rana 14 kw ie tn ia  wyczerpał się 
cały zapas szpulek i  reszta tkaczy 
przerwała pracę. D ie trich  zażądał 
przerzucenia części robotn ików  z 
tk a ln i do szpu lam i dla przygotow a­
nia  szpul, ale robotn icy odm aw ia li 
i  w ychodzili na ulicę. 14 kw ie tn ia  
o godzinie 10 rano ostatn i tkacz 
opuścił fabrykę.

Widząc coraz groźniejsze rozm ia­
ry  s tra jku , W asiliew  w ys ła ł do 
Mszczonowa depeszę z prośbą o nie­
zwłoczne przysłanie bata lionu A lek- 
sopolskiego pu łku .

W  tym  czasie wznowiono przer­
wane rozmowy. W  im ien iu  w łaści­
c ie li fa b ry k i prow adził je  znienaw i­
dzony M iko ła j W ątróbski. Rozpo­
czął on od wychwalan ia „szlachet­
nych pryncypa łów “ , k tó rzy  „da ją  
chleb 8.000 ludz i“ . Jak opowiada 
świadek, W ątróbski:
„dowodził, że robotn icy nie pow in ­
n i wymagać większej płacy, że ro ­
bo tn ik  pow inien być kontent, gdy 
ma karto fle , chleb i kaszę, siennik 
na posłanie i  koszulę do okrycia  się, 
że robotnicy nie pow inn i ubierać 
się w  tak  drogie suknie, ja k  to 
teraz czynią, tak, że robotnice nie 
różnią się w  ub ran iu  od córk i p ryn - 
cypała“ .

W zburzęni robotn icy  odpowie­
dzie li na to zw yk łym  rachunkiem , 
że sam W ątróbski, k tó ry  tak  nawo­
łu je  do wstrzem ięźliwości, pobiera 
18 tys. ru b li rocznie, czyli ty le , ile  
150 robotnic.

Rozmowy znów nie da ły rezu lta­
tów. S tra jk  trw a ł i rozszerzał się.

Po obiedzie stra jkow a ło już  8.000 
robotn ików  Żyrardowa.

O godzinie 15-ej przybyła do Ży­
rardowa pierwsza kompania piecho­
ty  — w kró tce zaś cały batalion. 
Wojsko zatrzym ało się na placu i  
nabitą broń ustaw iło w  kozły. 
Mieszkańcy Żyrardowa tłum n ie  
grom adzili się na placu. K iedy je ­

den z żołnierzy uderzył kolbą ro ­
bo tn ika  Antoniego Bunerta i  o trzy­
m ał w  zamian cios kam ieniem  w  
twarz, rozpoczęło się pierwsze star­
cie z wojskiem . Bunerta aresztowa­
no (było to pierwsze aresztowanie 
w  czasie s tra jku ) i  chciano odpro­
wadzić do aresztu gminnego, ale po 
drodze robotn icy napadli na kon­
w ó j i  zw o ln ili kolegę.

Noc z 24 na 25 kw ie tn ia  m inęła 
na obustronnym  wyczekiwaniu. 
Rankiem  kulm inacyjnego, piątego 
dnia s tra jku , p rzyby ł do Ż yra rdo ­
wa pomocnik, generał-gubem ator 
M artynow  z kozakam i i  nowym  
transportem  wojska. Tym  razem 
ludność p rzyw ita ła  kozaków kam ie­
niam i, na co c i odpowiedzieli na- 
ha jkam i. Z obu stron było  w ie le 
rannych. Aresztowano 40 robo tn i­
ków.

Pew ni 
b rykanc i 
kozaków

bliskiego zwycięstwa fa- 
szczodrze podejm ow ali 
i  żołnierzy. W ieczorem 

wzmocniono w a rtę  przy areszcie 
gm innym , gdzie trzym ano areszto­
wanych robotn ików . N ie zważając 
na to, tłu m  otoczył areszt, głośno 
domagając się uw oln ienia uw ięzio­
nych. Zdecydowanie, świadomość, 
organizacja i  solidarność s tra jku ją ­
cych w  sposób jaskraw y ros ły  w  
toku s tra jku  i  k iedy w arta  nasta­
w iła  bagnety, robotn icy u zb ro ili się 
w  ko ły  i  kamienie. W tedy podofi­
cer Rybałko — dowódca w a rty  — 
kazał strzelać. Padło 3 zabitych 
(m. in. 19-letni B rodow ski i  17-letni 
Klepacz i  15 rannych, wśród nich 
k ilk o ro  dzieci). A le  n ik t  z robo tn i­
ków  się nie cofną ł — na odwrót, 
•strzały wzm ogły ty lk o  zaciekłość i 
zdecydowanie w a lk i. Pośpiesznie 
rozbierano p ło ty , uzbrajano się w  
sztachety.

Przerażony szykującym  się zbro j­
nym  wystąpieniem, nadbiegł M a rty ­
now, wm ieszał się w  tłum , b łagał:

„K ochan i bracia, uspokójcie się, 
m yśmy nie w yd a li rozkazu strzela­
nia, oni będą odpow iadali i  pójdą 
pod sąd“ .

Z tłu m u  odpowiedziano:
„M ordu jec ie  naszych braci, zbro­

dniarze“ .
Jak wskazuje ra p o rt gen. Mede- 

ma o przebiegu s tra jku , M artynow  
niezwłocznie po napadzie na areszt:

(Dokończenie na str. 7)

ik ry “  M. Sokołowa zostały 
wyróżnione w  1950 r. Na- 
rodą Stalinowską I I  stopnia.

To wysokie odznaczenie po­
wieści jest wyrazem uzna­
n ia  dla ideowych i  a rty ­

stycznych wartości utworu, k tó ry  
odważnie podją ł doniosłej wagi 
problem atykę historyczną i p o tra fił 
ją  zamknąć w szerokich ramach e- 
piekich. N iew iele po tra filibyśm y 
wskazać u tw orów , które charakte­
ryzow ałyby się ta k  rozległą panora­
mą wydarzeń historycznych, tak  bo­
gatą problem atyką okresu. „ Is k ry “ 
stają w  rzędzie w ie lk ich  powieści — 
syntez, w  k tó rych  epoka m ów i „p e ł­
nym  głosem“ , w  których nie jako odp­
alania swoje oblicze. Sokołow sięg­
nął do okresu narastania burżuazyj- 
no - dem okratycznej rew o lu c ji w  
Rosji, do burzliwego wzrostu pro­
le ta ria tu  i  początków klęski kap ita ­
lizm u, do okresu, Który na mapie 
historycznej epoki zaznacza się trze ­
m a przełomowym i momentami — 
powstaniem SDPRR, im peria listycz­
ną w ojną rosyjsko - japońską i  pod­
sumowaniem tego etapu — rew olu­
cją 1905 roku.

W burzliw e la ta początków X X  
w ieku Rosja przeskoczyła .k ilk a  
dziesięcioleci rozwoju historycznego, 
dokonała rewolucyjnego zaatakowa­
nia  ustroju, k tó ry  łączył potworny 
w yzysk kap ita lis tyczny i  feudalny z 
im peria listyczną zaborczością cara­
tu. W tych trudnych latach „p ie rw ­
szych poryw ów “ rosyjskiego rew olu­
cyjnego pro le ta ria tu  kształtowała 
się najcenniejsza broń przyszłej re ­
w o luc ji socjalistycznej —  nowy bo­
hater h is to rii, jedna z na jp iękn ie j­
szych postaci lite ra tu ry  — świado­
m y celu prowadzonej w a lk i robot­
n ik  - rew olucjonista. W ielka prawda 
o nowym  człow ieku epoki oprom ie­
nia  najlepsze ka rty  książek Kata je­
wa, Fiedina, poświęconych rewolu­
c ji 1905 roku ; przemawia z u tworów  
niezrównanego znawcy tych czasów 
— Maksyma Gorkiego. Ogromna si­
ła artystyczna, , potężna moc w zru­
szania i wychowywania jaką zawie­
ra „M a tka “  Gorkiego, polega prze­
cież na genialnym pokazaniu naro­
dzin noweąo leninowskiego typu  re­
w o lucjon isty. Dzisiaj dla nikogo nie 
ulega wątpliwości, że praw id łow a i 
słuszna ocena tych czasów m ożliwa 
jest ty lk o  przy zachowaniu m ia ry  
Paw ła W łasowa w  ocenie ludzi a 
perspektyw  rew o luc ji socjalistycz­
ne j w  ocenie wydarzeń poprzedzają­
cych rok 1905. Klasyczny wzór do­
skonalej oceny tego niezwykle tru d ­
nego etapu h is to rii Rosji dał G ork i 
w  w ie lk ie j powieści — syntezie, jaką 
jest niezrównany „K lim  Samgin“ . 
T rudno o powieść, k tó ra  by ty lom a 
nićm i faktów , re lac ji historycznych 
powiązana była . z h istorią  _ pkpegu, 
operując zarazem w  sposób n ie ­
zm iernie bogaty f ik c ją  lite racką, 
prawem artys ty  do poetyckiego 
zmyślenia. „K lim a  Samgina“  można 
śm ia ło. studiować jako wyczerpujące ' 
kom pendium  do h is to rii Rosji z 
przełomu dw u w ieków , m im o tego. 
u tw ó r jest ja k  na jbardzie j da leki 
od m artw o ty  socjologicznego doku­
mentu, żyje samodzielnym życiem 
powieści, tak  dalece bowiem f ik c y j­
n i bohaterowie, ich  losy, uczucia i  

m yśli przecięły się, doskonale ze­
spo liły  z praw id łow ym i, historycz­
nym i procesami epoki. W tym  sen­
sie „K lim  Samgin“  stanowi k la ­
syczny wzór dla każdej powieści 
trak tu jące j o tym  przełomowym 
w  h is to rii Rosji okresie.

Toteż m ówiąc o „Isk rach“  Soko­
łow a nie  sposób nie odwołać s.ę do 
doświadczeń Gorkiego jako w ie l­
kiego epika tych czasów, a w  szcze­
gólności, ja ko  autora „M a tk i“  i  
„K lim a  Samgina“ . P rzykład tych 
utw orów  jest d la  powieści o zbliżo­
nej tematyce tym  cenniejszy, że w  
sposób m istrzow ski pokazuje, ja k  
należy — w  dobrym  tego słowa 
znaczeniu — beletryzować h istorię ; 
uczy, ja k  konstruować bohaterów, 
aby wyrażając idee epoki nie za­
m ie n ia li się w  przysłow iowe „tu b y  
diucha czasu“ . Z tego punktu w i­
dzenia oceniając „ Is k ry “  odna j­
dziemy z łatwością źródło ta k  suk­
cesów pisarza, ja k  i  pewnych n ie ­
domagać powieści, nasila jących się 
głównie w  je j IV  i V  części. W 
tych bowiem partiach u tw oru  zbyt 
w ie le miejsca poświęca autor suchej 
in te rp re tac ji dokum entów histo­
rycznych, jak  przemówienia, a rtyku ­
ły , re lacje z wydarzeń, zbyt mało 
dbając jednocześnie o pokazanie 
sensu tych dokum entów poprzez sy­
tuacje powieściowe, poprzez dzia ła­
nie bohaterów. Stąd przy lekturze 
„ Is k ie r“  powstaje n iekiedy nieod­
parte wrażenie rozpadania się kon­
s tru k c ji powieściowej pod naporem 
faktów  historycznych. Uczciwie jed­
nak należy przyznać, że Sokołow 
m ia ł szczególnie trudne zadanie, po­
kazywał bowiem skom plikowaną h i­
storię rosyjskiego ruchu robotnicze­
go w  okresie, w  k tó rym  była oczy­
w istą konieczność specjalnie szero­
kiego potraktowania lite ra tu ry  teo­
retycznej, dyskusji politycznych. P i­
sarz n ie  mógł nie uwzględnić to ­
czących się wówczas zażarcie pole­
m ik  party jnych — byłby to  błąd 
nie do wybaczenia; nie wolno mu 
było  pominąć tak ich  momentów te j 
w a lk i, ja k im i była każda nowa 
książka Lenina, demaskująca na- 
rodnictwo, ekonomizm, mieńsze- 
wiam. A ie  można żądać od pisarza, 
zwłaszcza gdy leży to w  jego moż­
liwościach, stopienia dokum entów i 
działania bohaterów, ich przemyśleń 
i psychologii w ta k  nierozerwalną 
całość, że n ikną wszelkie granice 
między prawdą dokumentu a p raw ­
dą powieści. M im o wspomnianych 
potknięć i załamań powieść Sokoło­
w a wychodzi obronną ręką z tej

próby sprawności a rty -ogmowej 
stycznej. •

Książka Sokołowa rozpatrywana 
od strony zawartego w  nie j m ateria­
łu  historycznego obrazuje drogę 
krzepnięcia rosyjskie j sccjąldsmo 
k rac ji. A kc ja  powieści rozpoczyna 
się w  drugie j połowie la t 90-tych, 
kiedy socjaldemokracja przeżywała
_ zgodnie z określeniem Lenina
— „proces rozwoju zarodkowego . 
M am y w  utworze pierwszy zjazd 
pa rtii, obserwujemy szeroko za­
kreślone dzieje p a rtii po drug im  
zjeżdzie, k iedy w  ruchu robotniczym 
zaczynają przeważać „chałupnicze 
metody pracy i kóLkowosć , mamy 
wreszcie trzeci zjazd i  rewolucję 
1905 roku, k tó ra  na ostrzu noża po­
staw iła zagadnienie dw u ta k ty k  
socjaldem okracji w  rew o luc ji bu i- 
żuazyjnej. Do zasadniczych kon tu ­
rów  tak  zakreślonych wydarzeń h i­
storycznych trudno coś dodać, tru d ­
no coś usunąć. I  nie o to chodzi. 
Is to tny jest znowu problem, jak  p i­
sarz, artysta w ie lk ie  k o n flik ty  cza­
su wyraża poprzez obraz, sytuację 
powieściową, a przede wszystkim  
pnzez koncepcję bohatera. Tak zary­
sowane zagadnienie sprowadza nas 
do podstawowego problemu „ Is k ie r“
— wyrastania nowego bohatera h i­
storii, proletariusza - rew olucjon isty 
typu Pawła W łasowa z „M a tk i“  
Gorkiego. W „Isk rach“  rozwój ru ­
chu robotniczego, jego dojrzewanie 
i pierwsze zwycięskie w a lk i, to  za­
razem historia osobistych losów 
Leona Dorochowa, dzieje jego ży­
cia, m iłości, wyrastania z ubogiego 
chutorskiego chłopca zmuszonego 
szukać zarobku w  kopaln i na w y ­
bitnego przywódcę socjaldemokra­
c ji. Postać Leona dlatego jest ta k  
przekonywująca i  sugestywną, że 
autor un ikną ł taniego posługiwania 
się swym  pozytywnym  bohaterem 
jako tubą dek la rac ji autorskich, 
po tra fił • zachować równowagę m ię­
dzy dojrzałą, rew olucyjną mądroś­
c ią  bohatera a realistyczną m otyw a­
c ją  jego nieprzeciętnych cech m o­
ralnych, in te lektualnych, organiza­
torskich, cech proletariackiego 
przywódcy dużej m iary. N ie ma 
fałszywego im putowania bohaterowi 
wszechwiedzy autorskie j, dającego 
w  rezultacie tak  często pyszałkowa- 
tego mądralę w  miejsce żywego 
człowieka. Co więcej —  Leon do 
końca, nawet w  momencie, gdy 
po 1905 roku  skuty ka jdanam i idzie 
do więzienia, n ie  jest człowiekiem  
bez skazy z kategorii ziemskich 
an io łów ; w  dużej mierze ponosi od­
powiedzialność za swe nieudane ży­
cie rodzinne, za to, że n ie  p o tra fił 
wyciągnąć żony z kręgu kułackiego 
Oddziaływania ideowego. P rzyk ład 
genialn ie uzdolnionego górnika —  
wskazuje na w ie lk ie , twórcze moż- 

• liw ości mas ludowych; — poza 
tym  — w brew  narodnickim  kon ­
cepcjom — pokazuje, ja k  h istoria  
rodzi bohaterów z ludzi, którzy zro­
zum ieli je j sens. j

W yrastanie nowego bohatera w. 
„Isk rach“  to  nie ty lk o  problem Do­
rochowa. U tw ó r jest o w iele bogat­
szy. Prezentuje szeroki wachlarz 
św ietn ie zarysowanych typów  ludz­
kich, z których każdy inaczej, po 
swojemu przemierza historyczną 
drogę dojrzewania rosyjskiego p ro­
le ta ria tu . Jedni, ja k  Zagorodny od­
padną po drodze, przejdą na pozy­
cje m ieńszewików; inn i, ja k  W ich- 
ra j wyrosną na czołowych przy­
wódców rew oluc ji. W ie lk ie  procesy 
historyczne nie zostawią nikogo na 
uboczu, od każdego zażądają dekla­
ra c ji ideologicznej, k ry tyczne j oceny 
własnego życja. Typowa jest choćby 
droga Iw ana Niedajwoza, k tó ry  z 
hu lak i, przywódcy rozpijaczcnej 
młodzieży górniczej zmienia się w 
dojrzałego politycznie proletariusza, 
dhoć nie straci nic z w łaściw ej mu 
zadzierżystości i zuchowatości n ie ­
co cwaniackie j.

Dużą zdobyczą „ Is k ie r“  jest spro­
wadzenie teoretycznych dyskusji 
ideowo - politycznych, w  których 
ta k  ła tw o  o ja łow ą abstrakcję, do 
konkretu, do dzia łania ludzkiego. W 
n iektórych zwłaszcza wypadkach 
udało się autorow i usunąć zupełnie 
dystans m iędzy naukową oceną ba­
dacza a artystyczną, realistyczną 
koncepcją żywego bohatera pow ie­
ści. Tak jest w  przypadku eserow- 
ca Owsiannikowa, jednego z tych 
— ja k  ich określa S ta lin  — boha­
terów  -pechowców, którzy strzałem 
z rew olw eru us iłow ali zm ienić bieg 
h is to rii. Takie w łaśnie kompono­
wanie m ateria łu historycznego, pod­
porządkowanego prawom  artystycz­
nego uogólnienia, stanow i jedynie 
słuszną drogę przetwarzania mate­
r ia łu  dokumentarnego w  dziele lite ­
rackim .

„ Is k ry “  są powieścią niezwykle in ­
teresującą, ciekawą nawet w  swoich 
nielicznych zresztą potknięciach. 
S tanowi ona nie ty lk o  bardzo po­
ważny w kład do lite ra tu ry  poświę­
conej rosyjskiemu ruchow i rew olu­
cyjnemu i wypadkom  1905 roku ; 
jest przede wszystkim  próbą stw o­
rzenia nowej, artystycznej syntezy 
przełomowej epoki w  życiu narodu, 
czego m istrzowskie przykłady w  l i ­
teraturze radzieckiej da li G ork i i  
Szołochow.

Alina Witkowska
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O powieściach H a lin y  G órskie j
W k o lu m n ie  „L ite ra tu ra  d la  d z ie c i i m ło d z ie ż y "  za m ie ­

szczam y dw a  szk ice , z k tó ry c h  jed e n  pośw ię con y  je s t om ó­
w ie n iu  pow ieśc i H. G ó rs k ie j, p o w s ta łych  w  o k re s ie  p rz e d w o ­
je n n y m , d ru g i — ocen ia  o s ta tn io  w y d a n ą  pow ieść  W, B o- 
ru d z k ie j.

K o legom  b ib lio te k a rz o m  i n au czyc ie lo m  z w ra c a m y  uw agę  
na  zagadn ien ie , k tó re  o byd w a  szk ice  łą czn ie  w y ja ś n ia ją .

H. G ó rska  n ie ła tw o  i n ie  w  p e łn i z b liż y ła  s ię  do re w o lu ­
c y jn e g o  p ro le ta r ia tu . Ta len t p is a rs k i i ż a r liw e  p o szu k iw a n ie  
p ra w d y  a r ty s ty c z n e j p osu n ę ły  ją  d a le j w  p rz e d s ta w ia n iu  
rz e c z y w is ty c h  losów  b ie d n ych  d z ie c i n iż  na to  p o zw a la ł 
ś w ia to p o g lą d  i p ro g ra m  sp o łe czn y  in te lig e n ta  „a p o lity c z n e g o “ .

Dziś w  p e rs p e k ty w ie  z w y c ię s k ie j re w o lu c ji i h is to ry c z ­
n y c h  p rz e m ia n  naszego n a ro d u  w id z im y  o lb rz y m ią  ró ż n ic ę  
w a ru n k ó w , k ie d yś  p rz e s ła n ia ją c y c h  po le  w id ze n ia , obecn ie  
w p ro s t o ś le p ia ją c y c h  ja sn o śc ią  re w o lu c y jn e j d ro g i. D la tego  
m a m y  p ra w o  w ym ag a ć  od p is a rz y  n ie p o ró w n a n ie  w ięce j. 
U z b ra ja  ich  bow 'em  w iedza , id e o lo g ii i  now e z k rw i i  kośc i

życie . K ry ty k a  p ow ie śc i B o rud zk ie J  w y ty k a  a u to rc e  w ie lk i 
b łą d  — n ie  da ła  ona  p ra w d z iw e g o  o b ra z u  naszego życ ia , 
p rz e d s ta w iła  je  fa łs z y w ie , z n ie k s z ta łc iła  < o g ra n ic z y ła  now ą  
w iedzę  o d z ie ja ch  d z ie c i w  P olsce p o w o je n n e j, a sam ym  
d z ie c io m  n ie  da je  w z o ru  w ycho w a w cze g o , ja k *  w  ic h  ż y c 'u  
n ap ra w d ę  się ro d z i i k s z ta łtu je .

K o le g ó w  b ib l io te k a rz y  i n a u c z y c ie li zachęcam y do z a b ra ­
n ia  g łosu . P rz y p o m n ijc ie  sobie  d ośw ia dcze n ia  ped a g og iczn e  
z o k re s u  p rze d w o je n n e g o . Ś m ia ło  u każc ie , ile  w ów czas z łu ­
dzeń i b łądzeń  n asuw a ła  W am  za szczy tn a  ro la  n a u czyc ie la  
i b ib lio te k a rz a . Jednocześnie  u k a żc ie  ile śc ie  w  P o lsce  L u ­
d ow e j n a g ro m a d z ili dośw iadczeń , k tó re  w  W aszych  p rz y k ła ­
dach  i fa k ta c h  pom o g ą  p isa rzo m  u jrz e ć  i z ro z u m ie ć  now e 
życ ie  d z ie c i i m łod z ieży . P rze d s ta w c ie , ja k  to  życ ie  ro z w ija ­
ją c  się i p ro w a d zą c  k u  szczę ś liw e j m łod o śc i s z y b c ie j i g łę ­
b ie j d o jrz e w a  i d o ra s ta  do w ie lk ic h  zadań  naszych  czasów .

i
R E D A K C JA

poważniejszych k o n flik tó w  m ię d zy  
ludzkich.

Program „re fo rm y  społecznej“ , 
ja k i w  pełn i aprobuje i  teraz G ór­
ska, sprowadza się ja k  daw nie j, do 
półśrodków: dać dzieciom odpowied­
nie  pomieszczenie, wyżyw ienie i  w y ­
kształcenie, a otrzym am y człowieka 
o tak w ie lk ich  wartościach .m ora l­
nych, że będą one w  stanie zrów ­
noważyć zło ustro ju. Pomimo pew­
nych wahań widocznych — ja k  to 
wykazaliśm y — w  „Chłopcach z 
u lic  m iasta“ , okazuje się zinów, że 
św ietlica pozostaje dla G órskie j u- 
zdraw iającym  lekarstwem, granicą, 
poza którą  już nie wyjdzie. Sprawy 
„D rug ie j bram y“  rozw iązuje „L iga  
P rzy jaźn i“ , znów rodzaj św ietlicy. 
W  ten sposób po pięciu latach po­
szukiwań Górska staje w  punkcie 
wyjściowym .

A le  nie w  tym  rzecz. Idzie  o to, 
że Górska, dzięki swemu rea lizm o­
w i i  dużej uczciwości p isarskie j w  
poszukiwaniu pozytywnych rozw ią­
zań, je ś li nie zaaprobowała, to w  
każdym razie dostrzegła istn ien ie 
słusznej drogi, na k tó re j rozw iąza­
nie było  m ożliwe i to jedynie  moż­
liw e. Drogą tą była w a lka rew o­
lucyjnego pro le tariatu. Jest on re ­
prezentowany w  ¡„Drugiej bram ie“  
pj-zez piękną postać rew oluc jon is ty  
Felka i  jego małą przyjació łkę A- 
delę. W  jego opowiadaniach roz­
tacza się przed czyte ln ikiem  w iz ja  
przyszłego ustro ju , gdzie „zdrowe i 
opalone dzieci bawią się na zalanych 
słońcem traw n ikach, biegają m iędzy 
kw itnącym i owocowymi drzewami, 
uczą się w  ochronkach i  szkołach“ , 
gdzie „dorośli nie pracują nad s i­
ły , aż do zupełnego wyczerpania, 
lecz dużą część dnia poświęcają w y ­
cieczkom, nauce, czytaniu, śpiewom, 
muzyce“ . A  wszystko to dzięki te ­
mu, że „żaden człowiek nie mógł 
żyć z wyzysku cudzej pracy, a ża­
den naród z wyzysku i ciemiężenia 
innego narodu, że zapanował nowy 
ła d “ . „ I  człowiek w tym  nowym  
świecie k ie row ał huczącymi maszy­
nami, zm ieniał bieg i  k ie runek rzek, 
budował tunele pod oceanem, wzno­
s ił się na la ta jących maszynach aż 
w  podniebne s tre fy“ , zaś „słowo 
p ro le ta ria t łopotało nad światem, ja k  
zwycięska czerwień sztandaru, sztan­
daru płynącego ponad trony “ !.

„D ruga bram a“ jest n iew ą tp liw ie  
na jw yb itn ie jszym  osiągnięciem a r­
tystycznym  H a liny  Górskiej. Na 
szczególną uwagę zasługuje ona jed­
nak nie ty lk o  z tego względu. 
„D ruga bram a“  jest także kluczem 
do zrozumienia ideowej sy lw e tk i p i­
sarki. „Program  społeczny Górskiej 
zostaje tu przeciwstaw iony nauko­
wemu socjalizmowi. Spotkanie K ry ­
si — alias au tork i — z Adelą w  
„D rug ie j bram ie“  jest starciem się 

po pierwsze — dwóch klasowo 
różnych indyw iduów , po drugie — 
dwóch różnych metod w ychow an ia ,'  
po trzecie — dwóch różnych świa­
topoglądów.

Antagonizm  klasowy między A- 
delą i K rys ią  rozw iązuje Górska w  
m yśl solidaryzmu społecznego. Tak 
samo rozw iązuje k o n flik t burżuazja 
— pro le taria t. „Sam Felek powie­
dział raz. że nie burżuazja jest w łaś­
c iw ie w inna, ale u s tró j“ . A  co p i­
sarka rozumie tu  przez „u s tró j“  — 
E.óg raczy wiedzieć.

Starcie się dwóch różnych metod 
wychowania daje całkow ite zw y­
cięstwo Adeli. Pomimo swoich dw u­
nastu la t po tra fi ona sobie dosko­
nale radzić w  życiu. Adela po tra fi 
także zaradzić złu, podczas gdy 
K rys ia  um ie ty lk o  współczuć lub 
snuć nieziszczalne pro jekty. N ić 
w ięc dziwnego, iż w  pewnym mo­
mencie K rys ia  musiała sobie uśw ia­
domić, że „n igdy do n ie j (Adeli) nie 
dorośnie.“

W  tym  m iejscu Górska jest n a j­
bliższa przełamaniu dotychczasowe­
go program u społecznego. Chcąc to 
jednak uczynić, m usiałaby stanąć 
na stanowisku rewolucyjnego p ro­
le ta ria tu , a tak  daleko mieszczański 
dem okratyzm  nie sięgał. Dlatego 
tam , gdzie dochodzi do starcia dwóch 
światopoglądów, zaczyna się od­
w ró t na stare pozycje. Górska prze­
straszyła się, że rew olucja komuś, 
obojętne komu, może wyrządzić 
krzywdę.

W nioski są jasne i nie wym ągają 
specjalnych komentarzy. N ie zamy­
ka jąc oozów na ograniczenia klaso­
we Górskiej stw ierdzić musimy, że 
odegrała ona dużą i  postępową rolę 
w  rozw oju naszej lite ra tu ry  mło­
dzieżowej. Książki je j tchną głębo­
k im  hum anitaryzm em , żarliwością 
poszukiwań słusznej drogi wyjścia 
z k o n flik tó w  kapita lis tycznej rze­
czywistości. Dobro człowieka, pięk­
no ludzkiego braterstwa, by ły  to 
wartości, ku  k tó rym  dążyła przez 
wszystkie m anow ce’ swej zaw iłe j 
drogi ideowej. I  szacunku dla tych 
wartości wciąż jeszcze mogą uczyć 
je j . książki m im o błędów i  utopiz- 
m ii pozytywnego programu pisarki.

Leszek Cyrzyk

N ajwiększe zaniedbania na 
odcinku zbadania postępo­
wej tradyc ji naszej lite ra ­
tu ry  rzucają się w  oczy 
w  zakresie lite ra tu ry  dla 
młodzieży. A r ty k u ł n in ie j­

szy chce zwrócić uwagę ną u tw ory 
H a lin y  Górskiej, popularnej swego 
czasu p isark i m łodzieżowej, k tóre j 
twórczość została przerwana przed­
wcześnie i tragicznie przed z górą 
10 la ty , a do dziś nie doczekała się 
w łaściw ej in te rp re tac ji i  oceny.

N A  M ANO W CACH M IESZC ZAŃ­
SKIEGO  D EM O KR ATYZM U

Zam knięta na przestrzeni ostat­
niego dziesięciolecia przedwojenne­
go twórczość Górskiej odzwiercie­
dla wszystkie b laski i nędze miesz­
czańskiego demokratyzmu. Dla ide ­
ologów tego typu rok 1926, rok  o- 
bjęcia władzy przez Piłsudskiego, 
zdawał się być przełomem. Pseudo- 
hasła o „apolityczności“  i  „bezpar- 
ty jn cśc i“  rządu na tle  względnej 
kon iu nk tu ry  gospodarczej, jaka po­
przedziła w ie lk i kryzys, la t 1929 .— 
1933, łu dz iły  nadzieje, poprawy sy­
tu a c ji „szarego człow ieka“ ' „pow ol­
nej lik w id a c ji“  krzyw dy społecznej. 
Zakładanie św ietlic oraz in s ty tuc ji 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych stało się 
a rtyku łem  w ia ry  postępowej in te li­
gencji mieszczańskiej, która uw ie­
rzyła , jaik pisała Boguszewska w 
1926 r., że praca ta „¡przetwarza sa­
m ą najistotn iejszą głąb życia“ . 
Chodziło o wykształcenie w  dzie­
ciach, zwłaszcza dzieciach niz in spo­
łecznych, dobroci i  litości, o „m ora lną 
sanację“  społeczeństwa, k tóra m ia­
ła być lekarstwem  na wszystkie 
n iedostatki ówczesnej rzeczyw istości 

Z tego programu wyrasta baśń 
G órskie j „O  księciu G otfrydzie“ .

Dalszy rozwój twórczości G ór­
skie j pójdzie po l in i i  zupełnego od­
w ro tu  od tych na iwnych złudzeń i  
stopniowego radykalizowania je j po­
stawy ideowej. Od pełnej aprobaty 
ponadkłasowej działalności społecz­
n ikow sk ie j, przeidzie pisarka do 
k ry ty k i te j działalności, do u jaw n ie ­
nia  bezsilności f ila n tro p ii, do nazy­
wania je j „ślepym  torem “ , nie roz­
w iązującym  problem u krzyw dy spo­
łecznej. Tak zarysowana lin ia  roz­
wojow a jest typowa dla losów na­
szego mieszczańskiego dem okratyz­
m u w  okresie m iędzywojennym , 
chociaż stopień radyka lizac ji u róż­
nych pisarzy przebiegał w  sposób 
różny.

RZECZPOSPOLITA 
, W , M IKRO KOSM O SIE 

Książka „Nad czarną wodą" uka­
zała się w  r. 1931 i ja kko lw iek  o- 
parta  jest na m ateria le wspomnie­
n iow ym  z la t 1918-1919, posiada w y ­
raźne piętno tendencji społecznikow­
skich z przełomu drugiego i trzecie­
go dziesięciolecia X X  w ieku. G ór­
ska wyznaje otwarcie, że książka 
je j należy do rzędu „tendencyj­
nych“ , a tendencją je j jest „naucza­
n ie  młodzieży szacunku dla swoich 
w łasnych poczynań i  dla samej sie­
b ie “ . M łodzież bowiem naśladuje 
dorosłych, a „prawdę powiedziawszy 
(...) przykład z góry nie jest wcale 
zachwycający...“  U podstaw tenden­
c ji  Górskiej tk w i wyraźne niezado­
wolen ie z „naszej polskiej rzeczyw i­
stości, a może nie ty lk o  po lsk ie j“ .

N iezwykłość św ietlicy przy u licy  
Czerniakowskiej polega na tym , że 
rządzi nią ogólne zebranie wszyst­
k ich  członków, które powołuje m i­
n is tró w  z „pe łn ią  w ładzy w  swo­
im  departamencie“ , ale też w  pełn i 
odpowiedzialnych przed ogólnym ze­
braniem. Trudno nie dopatrzyć się 
w  tej n iew innej zabawie „w  pań­
stwo“  a luz ji do ówczesnych stosun­
ków  w  Polsce. Górska świadomie 
przeciwstaw ia faszyzującej się Pol­
sce demokratyczne fo rm y rządzenia. 
„Dum na M ańka“  zostaje zwolniona 
z urzędu dlatego, że zamiast słu­
żyć św ietlicy, chciała, aby ś w ie tli­
ca je j służyła. A  „jakże w ie lu  do­
rosłych ludzi na poważnych urzę­
dach nie zachowuje się mądrzej od 
„dum nej M ań k i“ ?! — stwierdza 
Górska.

G łówny nacisk kładzie Górska na 
m ora lną przemianę społeczeństwa

pojm ując moralność autonomicznie, 
niezależnie od materialnego bytu 

ludzi. Pod tym  względem nie w ie­
le  dalej posunęła się autorka w  
stosunku do swego debiutu. M ora l­
ność je j jest moralnością chrześci­
jańską. Jeżeli cię uderzą, nadstaw 
im  drugi policzek — taka jest w y ­
mowa sceny spotkania B łęk itnych 
Rycerzy z andrusami.

Program moralnego uzdrow ienia 
społeczeństwa, jakiem u dała Górska 
wyraz w  książce „Nad czarną w o­
dą“ , był programem subiektywnie 
uczciwym, ale ob iektyw nie u to p ij­
nym  i  błędnym. Ponadto w  r. 1931, 
w  pełn i szalejącego kryzysu gospo­
darczego, kiedy to m it ponadklaso­
w ej Polski sanacyjnej pryskał na­
w et dla ślepych wyznawców rządów 
Piłsudskiego, program sanacji mo­
ra lne j był programem już bardzo 
zdezawuowanym społecznie. Toteż 
jedynie „na iw na“  stylizacja pow ie­
ści dla młodzieży mogła mu nada­
wać pozory wychowawczego pozyty­
wu. Niezależnie jednak od błędne­
go i  utopijnego programu pozytyw ­
nego książki zawiera ona poważne 
wartość) tkw iące w  kry tyczne ję oce­
nie  współczesnej rzeczywistości.

N ie ulega wątpliwości, że Górska 
stoi na biegunie przeciwnym  wo­
bec sanacyjnych koncepcji pedago­
gicznych, żądających odbarwienia 
psych ik i młodzieży „z pokostu in te - 
lektualizm u i kry tycyzm u“ . P rzy­
pom nijm y sobie ty lko  — uroczys­
tość 3-majową w  św ietlicy na Czer­
n iakowskie j i owego dobrze utuczo­
nego „pa trio tę “ , którem u Antek M u­
rarz daje druzgocącą odprawę.

W  STRONĘ RZECZYW ISTOŚCI 
wiydana w  r. 1934 książeczka pt. 

„Chłopcy z u lic  m iasta“  wyrasta 
jeszcze z te j samej atmosfery, co 
poprzedzająca ją  powieść „Nad 
czarną wodą“ . Mam y tu w  dalszym 
ciągu w iarę w  cudowną moc w y­
chowawczą św ietlicy, w iarę w  lep­
sze ju tro  ziemi — „p lanety B ra te r­
s twa“ . Jednak „Chłopcy z u lic  
m iasta“  zdradzają jednocześnie sze­
reg wątpliwości, ja k ie  m usiały już 
nasuwać ciężkie lata głodu i bezro­
bocia. Przeżyła, je  Górska we L w o ­
wie, gdzie do antagonizmów klaso­
wych dochodziły jeszcze antagoniz­
m y narodowościowe i  rasowe w  
większym  stopniu niż gdzie indzie j, 
gdzie kryzys znacznie do tk liw ie j 
dał się odczuć ludności aniżeli w 
zachodnich rejonach Polski. Górska 
sięgając w  „Chłopcach z u lic  m ia ­
sta“ do tem atyki współczesnej nie 
będzie mogła przemilczeć tych kon­
f lik tó w .

Pisarka poświęca swoją uwagę 
wyłącznie dzieciom pro le taria tu , pół- 
p ro le ta ria tu  i  zrujnowanego drobno­
mieszczaństwa. Do swej grom adki 
wciąga zarówno Polaków, U k ra iń ­
ców, ja k  Żydów. Umieszcza ich 
wszystkich w  św ie tlicy  „żeby ich 
wychować na nowych, lepszych lu ­
dz i“ . Powtarza się program z cza­
sów „Nad czarną wodą“ , ale jego 
realizacja jest inna. W alka o no­
w y  typ  człowieka odbywa się nie 
w  sferze m ora lne j, lecz w  sferze 
rzeczywistej. W alka o nowy ty p  
człowieka nie  jest k ruc ja tą  przeciw  
Z łu , Ciemnocie, K rzywdzie, K ła m ­
stwu i  Obłudzie, lecz przeciw tru d ­
nościom codziennego życia. Bo ja k  
np. wygląda „koleżeństwo“ ? „N a j­
trudn ie j to jest zawsze z tym  ko le­
żeństwem wtedy, k iedy na dwóch 
jest za m ało chleba. I  nawet w  
ogóle tam zaczyna się właściwa 
trudność“ . Górska dostrzega teraz 
w  warunkach m ateria lnych źródło 
kon flik tów . Proporcja się zmie­
nia: nie dlatego jest źle, że ludzie 
są „n iem ora ln i“ , lecz dlatego ludzie 
są „n iem ora ln i, że jest źle! I  tu ta j 
„n ie  W ystarczyć ty lk o  walczyć z 
Obłudą i K łam stwem , n ie  wystarczy 
powiedzieć sobie ty lk o  „koleżeń­
stwo“ , „zgoda“ , „b ra te rs tw o“ , „m i­
łość“ . Tu trzeba to życie tak urzą­
dzić, żeby koleżeństwo, zgoda, m i­
łość i  braterstwo by ły  w  n im  m o­
ż liw e “ . Górska nie w idz i jednak 
szerszych m ożliwości urządzenia ta ­
kiego życia, dlatego proponuje: 
„W ięc zacznijcie na razie od św iet­
l ic y “ .

W n ik liw y  czyte ln ik  dostrzeże już 
w  „Chłopcach z u lic  m iasta“  ban­
k ruc tw o  haseł społecznikowskich 
Górskiej. W idzim y to na p rzyk ła ­
dzie losów Franka i  Cygana.

SPRAW Y „D R U G IEJ B R A M Y “ 
„D ruga bram a“  jest dla czyte ln i­

ka śledzącego rozwój twórczości 
Górskiej niespodzianką wskutek po­
rzucenia przez autorkę tonu m ora li­
zatorskiego, ja k i cechował je j wcze­
śniejsze utwory. Należy ocenić to, 
że Górska po tra fi w  „D rug ie j b ra­
m ie“  m ówić o sprawach z „nad 
czarnej wody“  i  „u lic  m iasta“  bez 
cienia m oralizatorstwa, jako dowód 
ideowego i  artystycznego rozwoju 
p isarki. Już w  „Chłopcach z u lic  
m iasta“ odkry ła  ona prawdę, że w a­
ru n k i ekonomiczne są źródłem naj-

Czy takie było życie dzieci 
u: pieruiszych latach pouiojennych?

Kocia mama i baśniowy kolektyw

Powieść Wandy Borudzkiej „Do­
rota i  je j towarzysze“ * znalazła się 
w  kręgu lcznych dyskusji, jak ie  to ­
czyły się na je j tem at w gronie lite ­
ratów , redaktorów w ydaw n ictw  i 
b ib lio tekarzy czytelń dziecięcych. 
Opinie o książce są podzielone, nie­
k iedy krańcowo różne. Powieść o 
Dorocie budzi zachwyty i  sprze­
ciwy.

W alka o jakość naszej lite ra tu ry  
dla dzieci musi być w a lką o harmo­
nię między socjalistyczną treścią w y ­
chowawczą a artystyczną formą, do­
stosowaną do zainteresowań i  m ożli­
wości apercepcyjnych młodego czy­
te ln ika . Ze względu na specyfikę od­
b iorcy zachowanie te j równowagi 
jest szczególnie ważne i w  dużej m ie­
rze decyduje o wartości wychowaw­
czej utworu. Odchylenia w  jedną 
stronę stwarzają mało a trakcy jny  
schematyzm, w  drugą — niebezpiecz­
ny form alizm , n iekiedy estetyzm, 
przemycający burżuzyjne treści.

Nie zawsze pisarze w  dostatecznej 
mierze doceniają wagę tego zagad­
nienia. Przenikanie burżuazyjnych 
treści do lite ra tu ry  dla dzieci jest 
często trudno uchwytne. P rz y jrz y j­
m y się, więc „Dorocie 1 je j towarzy­
szom“ . Powieść ta może posłużyć ja ­
ko przykład wadliwego rozum ienia 
sprawy ahtyschematyzmu, co wzmoc­
n iło  elementy burżuazyjnych kon­
cepcji powieści dziecięcej, przeja­
w iające się w yraźnie w  książce. A na­
liza „D o ro ty “  jest tym  ważniejsza, 
że książka jest n iew ą tp liw ie  „dobrze 
pisana“ , w ip le scen ma dużo wdzię­
ku, autorka umie zamaskować bła- 
hość poruszanych spraw, sztuczność 
k o n flik tó w , brak zdecydowanego koś- 
ca ideowego i  wyraźnego w ą tku  te­
matycznego.

V
Elementem organizującym  całość 

powieści jest postać głównej boha­
te rk i — Doroty. Nie ma w  książce 
narastającej akc ji, każdy rozdział 
jest pewną całością, epizodem przy­
gód odważnej, samodzielnej dziew­
czynki.

Postać Doroty ma nawet dużo uro­
ku. Dziewczynka jest dzielna, nie­
słychanie aktywna, pracowita. Stosu­
nek je j do ludzi jest bezpośredni, 
przy jac ie lsk i, cechuje ją chęć p rz y j­
ścia każdemu z pomocą. M im o tych 
dodatnich cech, Dorota jest bohate­
rem  przeszłości, typow ym  dla burżu- 
azyjnej powieści, bohaterem bez ide­
ału i wytkn ię tego celu życiowego. Je­
dynym  je j zadaniem jest prze trw a­
nie do czasu powrotu rodziców. Do 
Sosnówki tra fia  przypadkiem  i n ik t 
je j nie wprowadza w  żvcie Ośrodka 
Młodzieżowego. Pobyt Doroty w  So­
snówce zaznacza się je j udziałem w  
gotowaniu obiadu, w  delegacji do 
starostwa i  w obronie kota. Dorota,

' bohater, na którym  w  głównej m ie­
rze skupia się uwaga czytelnika, nip 
rośnie w  w ykonyw aniu  tych zadań. 
Odwaga, szybkość decyzji, chęć po­
mocy, te cechy charakteru, k tóre 
jednają je j przyjació ł, s łużą-jedynie 
uratowaniu tonącego kota. Można by 
nie negować wartości wychowawczej 
wprowadzonego m otywu, ale ponie­
waż jest on jedynym  z n iew ielu mo­
ty w ó w 'dynamicznych powieści i jed­
nocześnie zasadniczym w charakte­
rystyce Doroty, wybór jego musi 
wyw ołać sprzeciw.

Wartość wzoru wychowawczego 
bohatera załamuje się. całkowicie na 
tym  fakcie szczególnie, że jest on 
także bezpośrednio przyczyna u tra ty  
w ia ry  D oroty w  przyjaźń Czarnuli, 
w  człowieka, w  ko lektyw . Jest w  po­
stępowaniu Doroty wyraźna niekon­
sekwencja. Dziewczynka nad w iek 
rozumna i samodzielna, w  momencie 
gdy niebezpieczeństwo zdaje się za­
grażać kotu, u jaw n ia  h isterię  i b rak 
rozsądku. N a jp ie rw  daije, się nabrać 
na głuoią in trygę  Grzegorza, nastę­
pnie popada w  afektację niewspół­
m ierną z je j przyczyną. Sprawa ko­
ta Dym ka urasta w  świadomości 
dziewczynki do zagadnienia zasadni­
czego i m yśl o jegó stracie w yw o łu je  
w  n ie j * bezgraniczny pesymizm. 
Przed ucieczką z Sosnówki uczucia 
dziewczynki w yglądają tak : „Pow ój 
weselił się na parapecie, na szafiro­
w ym  atłasie k ie licha drżała, m ieniła 
się krop la . A le  Dorota nie w idzia ła 
te j k ro p li ani osrebrzonego w ilgocią 
traw n ika , ani sosen, ani młodego ran­
nego słońca. Czarna sadza sypała je j 
się przed oczami na św iat“ .

Inne są zm artw ienia bohaterów 
radzieckiej powieści dla młodzieży.

1) W anda B o ru d z k a . „D o ro ta  i je j  to ­
w arzysze  . „N asza  K s ię g a rn ia “ , W arsza­
w a, 1952.

Dotyczą one zawsze spraw ludzkich 
i  n igdy nie w yw ołu ją  pesymizmu. 
T im u r wzruszony po wyjeździe Geor­
g ija  na fro n t odnajduje równowa­
gę przy pomdfcy kolektywu. „Patrzę... 
widzę, wszystkim  jest dobrze. Wszys­
cy są spokojni. Więc i ja  jestem spo­
k o jn y “ . W iarę w  życie, w  zwycięstwo 
odnajduje poprzez swoją więź z ko­
lektywem . Dorota nie jest pozytyw­
nym  bohaterem na miarę wycho­
wawczego wzoru naszych czasów, 
tk w ią  w  nie j przeżytki libera lno-bur- 
żuazyjnych tendencji wychowania 
szlachetnego dziecka, wzruszającego 
się losem kota. Razi w  powieści w i­
doczne pomieszanie pojęć, przyjazny 
stosunek człowieka do zwierząt i  
przyrody przerasta w łaściwą miarę. 
Wyraża to i  nielogiczna koncepcja 
powieści i  szereg elementów szczegó­
łowych — Dorota więcej zaintereso­
wań i uczucia poświęca kotu i  sto­
kro tkom  niż rodzicom i  ko lektyw ow i 
Sosnówki.

W  postaci Doroty zatarta została 
poza tym  górna granica w ieku. Oce­
na niewłaściwego wychowania W ic­
ka i  um iejętne oddziaływanie na nie­
go jest nieprawdopodobne u 11—12 
le tn ie j dziewczynki, a podobno ty le 
la t ma Dorota! I  dzieciom czytają­
cym powieść w ydają się „przeżycia“ 
Doroty jak  na m łody w iek „zadzi­
w iające“ . Nie budzi to zaufania m ło­
dych czyteln ików do realności boha­
tera. *

Tyleż zastrzeżeń co postać głównej 
bohaterki książki wywołać musi ob­
raz Młodzieżowego Ośrodka w  Sos­
nówce. Młodzież Sosnówki nie jest 
socjalistycznym kolektywem . Nie od­
działywa na Dorotę, nie po tra fi je j 
wychować. B rak w  Sosnówce socja­
listycznej świadomości pracy, podział 
fu n k c ji nie wygląda na w yn ik  świa­
domej roboty wychowawczej. Nie ob­
serwujem y narad, nie wiemy, jak  i 
kto ustala podział pracy. Powieść o 
ośrodku dla sierot wojennych, pro­
wadzonym przez młodych A L-ow - 
ców, „doktora od zwierząt“  — towa­

wek, tra fią  na drogę „poprawy“ . Raj 
w  Sosnówce ma inne, własne sprawy.

Ośrodek w .Sosnówce jest wysepka 
szczęścia, odizolowaną nie ty lko  od 
okolicznych wsi, ale i od spraw ogól­
nonarodowych. Wśród w ielu postaci 
dzieci i dorosłych nowego wzoru w y­
chowawczego nie ma. Autorka usi­
łu je  wmówić w  czytelnika, że jest 
mm tajemniczy towarzysz Adam. 
Tymczasem postać Adama pozostaie 
w  powieści ty lko  mitem. W idzimy igo 
raz ty lko  króciutko w końcowej sce­
nie. Większość postaci dorosłych 
wprowadzonych do powieści repre­
zentuje natomiast środowisko d roh- 
nomieszczańskie. Burżuazyjny spo­
sób bycia i myślenia ma babcia W ic­
ka, ciocia Kasia, które autorka obda­
rza sympatią.

s ty c z n a  j Uz aia nas powojenna 
rzeczywistość la t 1945— 1946. Ciężkie 
i trudne lata w a lk i o ugruntowanie 
władzy ludowej w Polsce, o odbudo­
wę k ra ju  me znajdują odbicia w  po­
wieści. Wręcz przeciwnie, powieść 
cechuje pogodny, beztroski, letnisko­
w y nastrój. Nigdzie nie widać znisz­
czenia wojennego i trudu odbudowy. 
Nie ma też w  Sosnówce echa k rw a ­
wych walk z wrogami. Adam, b y ły  
gwardzista, bezpiecznie jeździ po la­
sach.

Wiadomość o odbudowie Warszaw 
w y przywozi do ośrodka ciocia Ka­
sia, wspomina o niej mimochodem w  
opowiadaniu o swojej chorobie. H i­
storia kłódek, spotykanych przez Do- 
rotę na drzwiach wszystkich je j k re ­
wnych, h istoria ciężarówek, rozwo­
żących nieustannie po całym k ra ju  
ludzi spieszących do nowych, odpo­
wiedzialnych zadań, mówić ma oczy­
wiście o odbudowie, o szerokich mo­
żliwościach otwierających się przed 
każdym człowiekiem, o awansie spo-t 
łecznym — ale mówi o tym  ty lko  w  
niejasnych, baśniowych aluzjach.

ydaje się. ze okres ten autorka d la­
tego uczyniła tłem swojej powieści,

rzysza Adama i jego siostrę Czarnu­
lę, mogłaby stać się polskim  „Poe­
matem pedagogicznym“ . Jakież po­
rywające problem y wychowawcze 
nasuwają dzieje kolektywu młodzie­
żowego, złożonego z dzieci, które 
przeszły przez ciężkie, dem oralizują­
ce nieraz, zawsze dające przedwcze­
sną dojrzałość i  znajomość życia, do­
świadczenia la t wojny. Ukażać, jhk  
dzieci przełamują trudne, ideowe i 
moralne problem y osobistego i zbio­
rowego życia, ja k  rosną i  dojrzewają 
w  kolektyw ie, jak  rodzi się nowy so­
cja listyczny człowiek — to chyba na­
rzucające się w  pierwszym rzędzie 
zadanie pisarza przy tak im  wyborze 
tem atyki. C zyteln ik obserwuje jed­
nak nieustannie grono uroczych a- 
n io łków , grzecznych i zdyscyplino­
wanych, których nie można siłą ode­
rwać od roboty Gotowym raz na za­
wsze, niezachwianym aniołkom prze­
ciwstaw iony jest ty lko  niegrzeczny 
Grześ, k tó ry  ma grzywkę, patrzy 
spode łba, gra sam z sobą w  kości na 
pieniądze i robi głupie in tryg i. Dla­
czego? Jakie przejścia, jak ie  ’wpływy 
wychowawcze różnią Grzesia od ko­
lektyw u? — Takie problem y nie is t­
n ie ją  w  sosnówczańskim raju. Nie­
m niej jednak historia Grzesia jest 
w łaściw ie jedynym  silniejszym  prze­
życiem wychowawczym kolektyw u, 
ożyw iającym  całość powieści — szko­
da ty lko, że autorka wprowadziła 
scenę sądu nad Grzesiem, jedyną 
scenę o istotnym  znaczeniu pedago­
gicznym, poprzez u ry w k i rozmów do­
biegające do uszu drzemiącej Doro­
ty...

Bezwzględnie — i  to trzeba przy­
znać autorce — dużą i cenną w arto­
ścią książki jest umiejętność ukaza­
nia wychowawczej ro li pracy, ładne 
i  sugestywne obrazy zbiorowej pracy 
dzieci, chęć obudzenia w  dziecku am­
b ic ji pracownika i  gospodarza. A le  
ko lek tyw  Sosnówki w idz im y tv lk o  
p rzy pracy dla w łasnej egzystencji — 
nie podejm uje on żadnej akc ji o zna­
czeniu społecznym. W ątły  zaś i  u r­
wany m otyw  zetknięcia z dziećmi 
w ie jsk im i z Gawronek musi nasunąć 
zasadnicze sprzeciwy. Dzieci w ie jskie  
są złe i  głupie — niszczą ogród, k rad ­
ną owoce, topią kota — ale ja k  od­
noszą się do tego dzieci z Sosnówki? 
— Cała akcja zmierza do skłonienia 
„gaw ronków “ , by zaczęli... sadzić 
truskaw ki. Gdy ta sprawa sie udaje, 
n ikną wszelkie punk ty  kon taktów  z 
w ie jsk im i dziećmi Widocznie same 
już  teraz, po wyhodowaniu truska­

że płynność w arunków  pracy i  życia 
bezpośrednio po wo jnie uspraw ied li­
w ia tak pociągający pisarkę nastrój 
niespodzianki, awanturniczości, ta ­
jemniczości zdarzeń powieściowych.

Pozorne upolitycznienie, ślizganie 
się po powierzchni zdarzeń nie po­
zwala uchwycić istotnej treści tych 
lat. Powieść cechuje bezideowość, 
skupienie uwagi na elementach fo r­
malnych.

A utorka wprowadza do powieści 
sty l baśniowy. Funkcja jego jest 
wsteczna. Sposób pisania na wzór 
baśni nie służy uogólnieniu, pełn iej 
wyrażającemu treści ideologiczne, 
wręcz przeciwnie, zamazuje i tak  n i- 
kłe przejawy realnego życia. W pro- 
wadzenie fo rm y baśniowej uspraw ie­
d liw ia  nierealność wydarzeń. N ic nie 
dziw i. Forma na rrac ji m y li dzieci, 
k tóre pyta ją : Czy to bajka, czy po­
wieść? Tajemniczość, zagadka jest 
jednym  z istotnych elementów baś- 
mowości. Przy pomocy ta jem nicy ja ­
ko formalnego uchwytu autorka u - 
trzym uje  w  napięciu uwagę czytel­
n ika wokół treści błahych. Przez ta ­
jemniczość, nadużywanie zaimka nie­
określonego „k toś“ , „coś“  autorka 
stwarza pozory dramatycznego na­
pięcia,^ nie mające odpowiednika w  
ważkości rozw iązywanych proble­
mów.

Dla jakiego w ieku czytelniczego 
przeznaczona jest książka Borudz- 
kie i? Gorki, in teresujący się żywo 
problem am i lite ra tu ry  dla dzieci n ie­
jednokrotn ie podkreślał: „A u to r, k tó ­
ry  zamierza pisać dla dzieci, pow i­
nien poznać wszystkie w łaściwości 
w ieku czytelnika. W przeciwnym  
wypadku powstanie książka pozba­
wiona adresu, niepotrzebna ani dzie­
ciom, an i dorosłym.
. Pow ieść „Dorota i je j towarzysze“  
jest wyrazenu estetyzmu i fałszywe­
go przekonania, że agitacja po litycz­
na psuje wym owę artystyczną. Suge­
ru je  n ieprawdziwą tezę o apolitycz- 
nosc1 dzieci. Tymczasem dziecku jest

.asc„nTe normalne odczucie rzeczy­
wistości. Dorota nie jest typow ym  
bohaterem trudnych la t ncuystającej 
Polski Ludowej. Powieść nie budzi 
żadnych^ am bicji, nie rea lizu je ma­
rzeń dzieci 12-letnich, dla których 
książka m iała być przeznaczona. Nie 
na drodze baśniowej de form acji rze­
czywistości a:ni .cukierkowego zama­
zywania problem ów znaleźć można 
wyjście z impasu schematyzmu w  
lite ra tu rze  d la  dizieci i młodzieży.

Barbara Tylicka
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Wierny uczeń Stalina
(Dokończenie ze str. 2)

Socjalistycznej i  syndykatów kato- 
to lick ich  doły, należące nawet do 
ich  organizacji, jednoczą się we 
wspólnym  froncie w  obronie praw  
robotniczych, praw  obywatelskich, 
w  obronie pokoju.

„A n i ucisk dołów  — m ów ił Le­
n in  — ani kryzys góry, nie w y tw o­
rzą jeszcze rew o luc ji — w ytworzą  
ty lk o  gnicie k ra ju  — jeś li nie ma 
w  tym  k ra ju  klasy rew olucyjne j, 
zdolnej do przekształcenia biernego 
sianu ucisku w czynny stan buntu  
i  powstania“ . Taką klasą, p raw dzi­
w ie  przodujące . prawdziw ie rewo­
lucyjną, jest p ro le ta ria t w łosk i sku­
p iony wokół p a rtii komunistycznej. 
„Trzeba przyznać — pisał jeden z 
labourzystów angielskich ~— że k la ­
sa robotnicza i pa rtia  kom unistycz­
na to sól ziemi w łosk ie j“ . Proces 
stawania się rew o luc ji trwać może 
oczywiście lata. Wiemy, że jest to 
proces d ług i nieraz i żmudny. A le  
sytuacja rew olucyjna istnieje. I  re­
w o lucyjna  klasa, zjednoczona i  
kształtowana przez Partię.

W ierny zasadom in ternacjonaliz­
m u  •— w o li pokoju i  przyjaźn i na- 
r jd ó w  — T og lia tti zapewnił uroczy­
ście im ieniem  ludu Ita lii,  że naród 
w łosk i nigdy nie będzie prow adził 
w o jny  przeciw ZSRR. Wiemy, że 
przyrzeczenie to ma moc rzeczyw i­
stości. A lbow iem  rzeczywistością 
jest, z każdym dniem wspanialsza 
m iędzynarodowa solidarność, m ię­
dzynarodowe braterstwo ludzi pra­
cy całego globu. Rzeczywistością, 
przed k tó re j wschodzącym dniem  
rozpadną się ja k  strzępy papieru  
pakty  atlantyckie , czy europejskie 
„w spó lno ty“ , b lok i agresji rozsa­
dzane od wewnątrz sprzecznościa­
m i, trzymane w  niepewnym posłu­
chu terrorem  okupacyjnym  R id  
gw ay‘ów.

P alm iro T o g lia tti jest z tych  
w ie lk ich  postaci klasy robotniczej, 
k tó rych  ofiarna, wytężona praca i  
nieugięte k ie row n ictw o w  walce 
przyb liża  nieodwołalnie nadejście 
nowego dnia ludzkości.

Andrzej Skiba ,

Pierwszy strajk w Polsce
(Dokończenie ze str. 5) 

„te legra iiczn ie  prosił tymczaso­
wego dowódcę w ojsk o przysłanie 
do Żyrardowa jeszcze dw u batalio­
nów  w ojsk i  półseciny kozaków“ .

Raport wyraźnie wskazuje na 
n iezw yk łą  skalę s tra jku  i . dezorien­
tac ją  v..-dz carskich.

N ie mogąc opanować s tra jku  i  
bojąc się dalszego jego narastania, 
H ille  i  D ie trich  ustąpili, zgadzając 
się na wszystkie w a runk i robo tn i­
ków . Charakterystyczny jest ró w ­
nież rapo rt Gubernatora W arszawy 
ge n ,. Medęma, k tó ry  podaje: ,,Jasne 
było,: że za tłum em  ukryw a ją  się 
prow odyrzy i  podżegacze i  że dopó­
k i  tych, ostatnich nie w yk ry je m y  i  
n ie  usuniemy, nic nie będzie w  sta­
nie  oddziałać na robo tn ików “ .

Oceniając la tem  188̂ 5 r. znacze­
nie  wydarzeń żyrardowskich, organ 
„W ie lk iego P ro le ta ria tu “ , gazeta 
„P ro le ta ria t“  pisała:

' „Robotn icy polscy dziś nie są już  
bezbronną, bezwładną masą, jaką 
byn  przed la ty  dwudziestu. Zrozu­
m ie ją  oni, że o fia ry  w Żyrardow ie, 
że zabici robotnicy i  te śm ierte ln ie 
zranione dzieci, to są o fia ry  klaso­
w e j nienawiści, o fia ry  n ienawiści 
wyzyskiwacza do wyzyskiwanych, 
wyzyskiwacza, k tó ry  drży o stratę
swych p rzyw ile jó w “ .

S tra jk  żyrardow ski uczył, że dla 
skuteczności w a lk i z wyzyskiwacza­
m i niezbędna jest silna, zwarta or­
ganizacja — potrzebna jest partia , 
przewodnicząca klasie i  ustokro tn ia- 
jąca je j siły.

S tra jk  żyrardow ski uczył, że bur- 
żuazja w walce z pro le taria tem  bez 
wahania łączy się- z zaborcami, a 
je j nacjonalistyczne hasła służą je ­
dyn ie dla rozb ijania rozw ijającego 
się ruchu robotniczego.

S tra jk  żyrardow ski uczył wresz­
cie, że carat jest wspólnym  w ro ­
giem ludu polskiego i rosyjskiego, 
i  że droga do wolności narodowej i  
społecznej wiedzie przez wspólną z 
p ro le ta ria tem  rosyjsk im  walkę ze 
wspólnym  wrogiem  — rosyjską i  
polską burżuazją i  ich carskim  apa­
ratem  ucisku.

I  dlatego tak  tra fne  są te piękne 
słowa, k tó rym i „W ie lk i P ro le ta ria t“
— przez swój organ prasowy — 
•wskazywał na historyczne znacze­
nie zryw u żyrardowskiego.

Zygmunt Bauman

Siew pod nowe życie
(Dokończenie ze str. 1)

fundam ent pod w ie lk , magazyn na 
zboże itd .“ .

Prawda bowiem o nowym  życiu 
z każdym dniem ukazuje bardziej 
wspaniałe, bardziej powszechne to 
nowe życie i dlatego porywa i po r­
w ie  masy chłopskie.

Siewy się zaczęły i niedługo się 
zakończą. A le nie dla agitatorów, 
n ie  dla działaczy ku ltu ra lnych ! Z 
tru d u  wiosennego chłopów in d y w i­
dualnych i  spółdzielców trzeba 
Wam, towarzysze, wykrzesać nową 
iskrę  świadomości socjalistycznej! 
Pociągnąć k rok  naprzód oraczy, k tó ­
rzy zejdą z pola jeszcze nie obes­
chnięci z potu, jeszcze rozgrzani 
w ie lk im  powszechnym doświadcze­
niem  w  produkcji i w  stosunkach 
p rodukc ji! K u jc ie , towarzysze, go­
rące żelazo! Ś rodki Wasze są róż­
ne, ale cel wspólny i  moment 
wspólny. Nie odrywajcie przygoto­
wań do m ajowych Dni K u ltu ry  i 
O światy od w ielkiego wiosennego 
doświadczenia chłopów w p rodukc ji 
i  walce klasowe^1

Bogusław Gałęski

.WŁADYSŁAW BŁACHUT

HIERARCHIA KOŚCIELNA W POLSCE POWOJENNEJ

PO pierwszej w o jn ie  świa­
towej k le r i  h ierarch ia ko­
ścielna zdobyły sobie w  
Polsće szczególnie uprzy­
w ile jow aną pozycję.
Z łożyło się na to — obok 

tra d y c ji polskiego katolicyzm u —■ 
w iele innych przyczyn, a przede 
wszystkim  sojusz Piłsudskiego z 
obszarnictwem i Episkopatem skie­
row any przeciwko klasie robotn i­
czej i  niebezpiecznym dla reżimu 
ruchem postępowym na wsi.

Tó też, k iedy w pierwszych la­
tach niepodległości lud pracujący 
na wsi i  w mieście (szczególnie ro ­
botnicy fo lw arczn i) zaczął docho­
dzić swych praw  i  organizując 
pierwsze s tra jk i chciał zmusić ob­
szarników i  kap ita lis tów  do u- 
stępstw — hierarch ia kościelna a k ­
tyw n ie  pomogła obszarnikom i ka­
p ita lis tom  w zwalczaniu tego ruchu 
przez tworzenie rozb ijackich, tzw. 
chrześcijańskich związków zawodo­
wych. W związku z tym  w arto  p rzy­
pomnieć prosty a pełen prawdy i  
słusznej goryczy w ierszyk p.t. 
„K s iądz“ , zamieszczony w  n-rze 8 
„N iedo li C h łopskie j“  (Organ Zw iąz­
ku  Zawodowego Robotników R ol­
nych) z roku 1821:

„...Judaszowa to robota 
Zaprzedawać lud w niewolę 
Kapitału i przemocy,
Prawić bajki o szatanach,
O niebiańskiej cnót nagrodzie 
A pożywiać się przy panach!

Judaszowa to robota 
Trzymać lud w zaklętym kole 
Zia, wyzysku, zaślepienia,
Grzmieć z ambony o sumieniu,
A samemu bez sumienia 
Być i serca i rozumu.

Wiele było w Polsce szumu 
Przy je j „z kajdan wyzwoleniu“, 
Wiele haset, wiele wrzasku,
Że powstaje cala w blasku,
Wolna, piękna, czysta, nowa, 
demokratyczna, ludowa...

Baju, baju — będziesz w raju!
Cóż to teraz w całym kraju? 
Ksiądz i pany, pan i księdze 
A ty, chłopie, gnij w siermiędze, 
Pawie pióro noś u czapy,

Orzełka przypnij do klapy,
Nie strajkuj, oraj w pokorze,
A Pan Bóg ci dopomoże...“

W pływ  h ie ra rch ii kościelnej i  re­
akcyjnego k le ru  zaznaczył się rów ­
nież w  sposób bardzo wyraźny w  
sejm ie konsty tucy jnym  i  następ­
nych kadencjach sejmowych. Sena­
torow ie i  posłowie — księża współ­
pracow ali z reakcją, nie dopuszcza­
jąc do przeprowadzenia re fo rm y 
ro lne j. Oni również w  w ysokim  sto­
pn iu  pomagali w  rozb ijan iu  rosną­
cych w masach robotniczo - chłop­
skich w p ływ ów  p a r ti i rew o lucy j­
nych KPP i  NPCh oraz znanym i 
sposobami przeciw dzia ła li tzw. „ro ­
bocie w yw ro tow e j“  na wsi i  w  m ie­
ście.

W prawdzie na podstawie K onsty­
tu c ji z roku 1921 form aln ie  istn ia ła  
w  Polsce wolność prasy i  poczyna­
nia  o fic ja lne  w  rodzaju takich, ja ­
k ie  stosowano w  walce z ruchem 
ludow ym  pod koniec X IX  stulecia 
(w yk linan ia  z ambony, odmawianie 
posług kościelnych itp ) nie rhogiy 
już  być powszechnie stosowane, nie­
m nie j h ierarch ia kościelna i  posłusz­
na je j część reakcyjnego k le ru  zna­
laz ły  sto innych sposobów, aby w  
skuteczny sposób przem ówić do 
„rozsądku“  w iernych i  odwrócić od 
narodu grożące „niebezpieczeń.- 
stwo..“

W yw oływ ało to zrozum iały opór. 
Posłuchajm y głosu korespondenta 
chłopskiego „Niezależnego Chłopa? 
(organ Niezależnej P a rt ii Chłop­
skie j), k tó ry  w  korespondencji z po­
w ia tu  rzeszowskiego w  numerze z 
dn ia 4 kw ie tn ia  1926 r. pisał: „Nasi 
duszpasterze zostali up rzyw ile jow a­
nym i panami w  Polsce. Za gorliw ą 
ag itację przy ostatnich wyborach o- 
trz y m a li w  nagrodę konkordat, a 
oprócz tego w prow adzili dla siebie 
przeróżne opłaty za usługi kościel­
ne... Oprócz dochodów w  gotówce 
jeszcze ciągną duże Zyski w  natu­
rze. Corocznie księża obchodzą swo­
je  parafie po kolędzie i  zbiera ją 
zboże... a do zbierania zawsze są po­
wody, po żniwach trzeba odwiedzić 
chłopa czy się dobrze'; urodziło, w  
adwencie z op ła tkiem , w  poście

przed W ielkanocą spisać w iernych 
do spowiedzi. Daj wszystkiego 
chłopie, bo to tw ó j obowiązek i  
jeszcze w  rękę pocałuj... Czas, bra­
cia chłopi, abyśmy tych nadprzyw i- 
le jów  śmiało odm ów ili i  żadnego 
zboża nie dawali. Zboża nam nie 
wystarcza na zapłacenie podatków i 
wyżyw ien ie się. Precz ze zbiórką 
zboża. Niech hasło idzie od chaty 
do chaty...“

M im o tak ich  nastro jów  uzbrojony 
W ustawę konkordatową k le r rzym ­
sko - ka to lick i zatrzym ał i  u tw ie r­
dz ił swoje pozycje w Polsce burżua- 
zyjno - sanacyjnej i  mocno stał na 
straży uświęconego porządku rze­
czy.

O jego w rog im  stosunku do ludu 
świadczy chociażby a rty k u ł ja k i w  
roku  1933, w  okresie rozszerzają­
cych się s tra jków  chłopskich i  tra ­
gedii łapanowskiej ukazał się na 
łamach czasopisma „L u d  K a to lic k i“ , 
naczelnego organu S tronnictw a K a- 
to licko-Ludowego“ :

„Pod sąd doraźny ze zbrodniarza­
m i!

Smutne i  przykre  w ypadk i roze­
gra ły się w  powiecie ropczyckim . 
Masy zbuntowanych chłopów szły 
od wsi do wsi, a wśród nich u w ija ­
l i  się przebrani komuniści, nawo­
łu jąc do oporu wobec władz. A g ita ­
cja ludowców, tak długo to lerow a­
na, wydaje plon. P olic ja  przywraca  
porządek, ale to nie wystarczy; 
zbrodniarze, podżegacze, muszą być 
dosadnie ukaran i — muszą iść pod 
sąd doraźny!... Dość tego! Zakazać 
wieców! Dość błazeńskiego wieco­
wania ludowców i  zielonych sztan­
darów! Dość zielonych św iąt „ludo ­
w ych“ !

A rty k u ł ten świadczy na jw ym ow ­
nie j o stopniu nienawiści klasowej 
do ludu i społecznego zacofania, do 
jakiego doszła część h ie ra rch ii ko­
ścielnej i  popierającego ją  k le ru .

Ujemną opinię o ro li politycz.no- 
wychowawczej części k le ru  po lskie­
go żyw iły  zresztą nie ty lko  postę­
powe elementy ka to lick ie  społeczeń­
stwa polskiego, ale również w ie lu  
św iatłych księży w  Polsce i  za gra­
nicą.

Takie opin ie znaleźć można m. in.

w  wydanej w  roku 1935 w  P ittsbu r- 
gu w  Stanach Zjednoczonych książ­
ce ks. St. A. Icieka, pt. „Ś w ia tła  i 
cienie“ . Bawiąc . k ilk a  razy' w Pol­
sce, ten ka to lick i ksiądz i działacz 
Polon ii am erykańskiej zw iedził w ie­
le m iast i wsi, rozm awiał z różny­
m i ludźm i, z robotn ikam i, nauczy­
cielam i, prostym i księżmi na wsi i 
w  mieście.

„Z  licznych w yw iadów  i  rozmów, 
ja k ie  przeprowadziłem  na tem at du­
chowieństwa z rozm aitym i klasam i 
lu iz i,  wyczuwam, że k le r polski nie 
solidaryzuje się całkow icie z praćą 
narodową. N iektórych księży praca 
społeczna, oświatowa, obywatelska, 
mało obchodzi... N ic dziwnego, że 
lu d  po lski wrogo się odnosi do du­
chowieństwa, które ofiarnością i 
pracą powinno całemu narodowi 
być wzorem i przykładem “ .

Z pełnym  oburzeniem pisze ks. 
Ic ie k  o zdzierstwach księży za spra­
wowanie posług kościelnych. Szcze­
gólnie razi go jednak po lityka  per­
sonalna h ie ra rch ii kościelnej, k tóra 
postępowych księży odsuwa na bok, 
a wynosi na świecznik wyłącznie u- 
ległych karierow iczów. W  związku 
z tym  oburzony ksiądz Ic iek  wygar­
nia bez ogródek: „...Więc ludzi 
związanych z dołam i, w ykształco­
nych, mających za sobą znaczny za­
sób pracy, w ysyła ją  do Psiej W ól­
k i, na w ikarów kę, a jakichś duchow­
nych m ato łków  ubiera ją  w  fio le ty  
i  staw iają na' ważnych stanow i­
skach i  wtenczas się dziw ią, że spo­
łeczeństwo trac i do k le ru  zaufa­
nie...“

Nie może on również zrozumieć 
antynarodowej p o lity k i W atykanu 
i  h ie ra rch ii kościelnej.

„N ie  trzeba zapominać — pisze w  
swoich „Ś w ia tłach i cieniach“  — 
że w naszej n iew o li Rzym nam nie 
pomógł... On ty lko  p rzy jm u je  do 
wiadomości, że dziś na tem te ry to ­
r iu m  jest Polska, ju tro  mogą być 
Czechy, Niemcy, czy inny  naród lub 
rząd... Wskazanem jest, abyśmy 
zbytn io nie nadsłuchiwali tego, co 
nam w sprawach narodowych Rzym 
m ówi, ale raczej tego, co nam w ła ­
sny naród i  to dość głośno do ucha 
szepce...“

Władysław Błachut

BOLESŁAW LESMAN

BURACZANY KONFLIKT
rog i k ie row n iku !
Z dz iw i Was zapewne m ój 
list, w dwa tygodnie po. na­

szej rozmowie, w  k tóre j, ja kby  się 
zdawało,, w y jaśn iliśm y sobie .w iele  
spraw. Jednak po dłuższym zasta­
now ieniu doszedłem do wniosku, 
że nie w y jaśn iliśm y sobie sprawy  
buraków. Nie um iałem  Wam dać 
odpowiedzi, kiedy byłem  Waszym  
gościem w  Kolacinie, spróbuję więc 
to zrobić teraz, tym  bardziej, że 
sprawa nie w ydaje m i się błaha, bo 
chociaż o burakach się m ów i, na j­
m nie j tam może o bu rak i chodzi.

Jadąc do Kołacina, w iedziałem  ju ż  
o Was dosyć dużo. W d y re kc ji o- 
kręgu łódzkiego PGR w yrażają się 
o Was w  samych superlatywach. — 
Stanisław K aw ecki — m ówiono m i, 
m im o swojej siedemdziesiątki, jest 
n iew ą tp liw ie  jednym  z najlepszych  
kie row n ików  naszych gospodarstw  
ro lnych, najlepszym hodowcą bura­
ka i  nasienia buraczanego i  to za­
pewne n ie ty lko  w  naszym okręgu. 
Jego specjalność to nasienie i  w y- 
sadki buraczane. Słowem  — nazw i­
sko dobrze notowane w  w ie lu  sta­
cjach selekcyjnych na terenie k ra ­
ju .

1 rzeczywiście kiedy przyjechałem  
do Was, do Kołacina, na k ilk a  dn i 
przed wiosenną akcją siewną, 
wszystko już  było przygotowane, 
ja k  to się m ów i — „zapięte na o- 
s ta tń i guzik“ . Ludzie i  maszyny, 
nawozy i  nasiona, wszystko to cze­
kało na pierwsze cieplejsze prom ie­
nie słońca. Jedynym  Waszym  
zm artw ien iem  była w łaśnie ta spra­
wa byraków.

Waszym zdaniem, zdaniem św iet­
nego fachowca, ju ż  d rug i rok  z rzę­
du wyznacza się w  planie zasiewów 
dla gospodarstwa K ołac in  zbyt du­
ży areał upraw y buraka. Macie w 
waszym gospodarstwie, tw ierdzic ie, 
wszystkiego 40 ha ziem i pszenno- 
buraczanej. Ponieważ burak na tym  
samym polu udaje się debrze co 
na jw yże j raz na 5 lat, a zasadą do­
b re j upraw y jest sadzić bu rak i na 
tym  samym polu nie częściej n iż co 
szósty lub siódmy rok, więc z tego 
w yn ika , że K ołac in  może co rok  
przeznaczyć pod bu rak i nie w ięcej 
niż 6 do 7 ha. A  Wam już , po :z 
drug i plan wyznacza zasiew bura­
ków  na obszarze 10 ha.

Wiem, że chociaż głośno tego nie 
powiedzieliście, tk w iło  ju ż  Wam na 
ustach określenie: „rabunkow a go­
spodarka“ . Usłyszałem od Was ty l­
ko, że nadm ierna eksploatacja pó l 
może spowodować w  ciągu k ilk u  
la t ich t.zw. „wyburaczenie“ . Ten 
plan przeciążający Wasze gospodar­
stwo jest um otywowany konieczno­
ścią w  ska li państwowej, wzrost za­
potrzebowania na cukier dyk tu je  
tę konieczność. To oczywiście rozu­
miecie — ja k  się Wam zdawało.

Otóż śmiem dzisia j stw ierdzić, o- 
byw atelu Kawecki, że Wy tego jed­
nak nie rozumiecie. Wy, wzorofby 
k ie row n ik  gospodarstwa socja li­
stycznego, oceniacie sytuacje nieco 
ju ż  przestarzałym i kry te riam i.

W rozmowie ze mną m ów iliście o 
swoim  pro jekcie  ze lektry fikow an ia

Kołacina. „Gospodarstwo soc ja li­
styczne — powiedzieliście  — m usi 
prom ieniować na. wieś, m us i być 
wzorem dla indyw idua lnych  chło­
pów, m usi wykazać swą. wyższość 
i  zachęcać do gospodarki zespoło­
w e j“ . Z  zachwytem  słuchaliście  o- 
pow iadania o ukra ińsk ich  kołcho­
zach, gdzie tra k to r wyjeżdżający w 
pole ginie za horyzontem. Marzą  
się Wam te w ie lk ie  przestrzenie. Na 
nich można dopiero p okazać co to  
znaczy socjalistyczna gospodarka. 
Tam  byście dopiero m ie li pole do 
popisu, do pokazania co potra fic ie .

A le  na razie mącie ty lko  te bura­
k i. Wasza sława hodowcy w ybieg ła  
daleko poza Kołacin. W ubiegłym  
roku  spotkało Was niepowodzenie. 
W skutek suszy na Waszej le kk ie j 
glebie bu rak i się nie udały. Po raz 
pierwszy od w ie lu  la t m ieliście  
zbiory buraka niższe od przeciętnej 
w  całym zespole. I  dlatego z pewną 
obawą przystępujecie do obsadze­
nia w  tym  roku 10 ha buraka. Bo 
znów pewną część będziecie m usie li 
posadzić; na niezbyt pewnych grun­
tach, a ja k  się susza p rz y tra fi przez 
k ilk a  tygodni?... Obawiacie się, że 
ucierp ia łaby Wasza sława na jlep ­
szego hodowcy buraka.

I  to jest w łaśnie podłoże „bu ra ­
czanego k o n flik tu “  — ja k  ja  tę 
sprawę nazwałem. Wasza świado­
mość potrzeb i  praw  gospodarki so­
cja lis tyczne j pozostaje w  ty le  za 
pryw atną, osobistą am bicją zawo­
dową. Patrzycie na gospodarkę pań­
stwową przez pryzm at Kołacina. O- 
bawiacie się, że za trzy  lata K ołac in  
nie będzie mógł produkować bura­
ków, że będzie musiała nastąpić 
przerwa p rzyna jm n ie j na dwa lata.

A le zapominacie, że socjalistyczna 
gospodarka ro lna to już  w tej chw i­
l i  tysiące Kołacinów. A  za trzy lata  
przybędzie ich nowe setki czy ty ­
siące. Przecież bez przerwy powsta­
ją  spółdzielnie produkcyjne, coraz 
większy obszar ziem i będzie w ype ł­
n ia ł potrzeby przem ysłu. Wtedy 
można będzie odciążyć Kołacin z o- 
bowiązku p ro du kc ji buraka. „W y­
buraczenie“  nie nastąpi!

D rog i K ie row n iku ! W idziałem  u 
Was „P raw dę“  i  inne czasopism.a 
radzieckie i  polskie, ogólne i  facho­
wo rolnicze, które stale prenum eru­
jecie. W idziałem  u Was b ru liony w  
k tó rych  prowadzicie h istorię każde­
go pola z osobna. Powiedzieliście 
m i, że „cz łow iek chociaż stary, 
chociaż m u siedemdziesiątka na 
ka rku  siedzi, ale wciąż doświadcza, 
wciąż się uczy“ .

Myślę, że ju ż  się teraz rozum ie­
my, że doświadczyliście jednej z 
praw d socjalizmu. Trzeba umieć 
poświęcać swoją ambicję zawodo­
wą dla dobra sprawy ogólnej, trze­
ba swoją placówkę pracy traktow ać  
ja ko  jedną z pozycji na froncie. A  
dowódca ma zawsze prawo narazić 
na większe s tra ty  jeden oddział po 
to, by przygotować do bo ju inne  
oddziały. Nie wolno Wam u trzym y­
wać sławy przodownika za cenę nie 
zrealizowania zadań produkcyjnych  
Planu.

Bolesław Lesman

KAZIMIERZ JERZY ZALEYSKI

N A S Z A  SZKAPA
„Szkapę kochaliśm y niezmiernie. 

Jak ty lko  zapamiętam na świecie 
zawsze by ł ojciec, m atka i  szkapa. 
Felka potem dopiero bociany przy­
niosły, P io trusia takoż, ale szkapa 
należała do rzędu tych istot, które  
są zawsze. Są, bo są. W yobrazić so­
bie po prostu nie mogłem, ani je j 
początku, ani je j końca. Szkapa na­
leżała do nas, a m y do n ie j; ani 
m.y od nie j, ani ona od nas nie mo­
gła się odłączyć. Było to tak  natu­
ralne, żem zgoła nie po jm ował in ­
nego porządku rzeczy. Kogo by tak  
brakło  w  naszej gromadce, to by 
brakło , ale n igdy szkapy. Toć to 
była cała nasza uciecha — wspom i­
na w „Naszej Szkapie“  W icek Mo- 
stow iak. Ale, gdy zachorowała Mo- 
stow iakom  m atka, to i  ukochana 
szkapa musiała podzielić los przyo­
dziewku, pościeli i  domowych sprzę­
tów rodziny piaskarza — trzeba by­
ło ją  sprzedać. Mostouńak nie m ia ł 
pracy, a licznej rodzinie zazieral 
głód w  oczy. Z ły , bezlitosny, daw­
ny św iat kap ita lis tyczny zabrał 
szkapę, jedyną żyw icie lkę nędzar- 
skie j rodziny, szkapę, k tórą lak  
chłopaki M ostow iaków pokochały...“

Taka jest opowieść M a rii Konop­
n ick ie j o „Naszej szkapie“ . A nie la  
B rcdarkow a z Now inek w  e lb lą­
skim  zna inną opowieść:

— l\ iy  z K ieleckiego — opow ia­
dała m i — spod Iłży . W  naszych 
stronach koń to nie byle  co. Poznać 
przecież gospodarza po koniu. Na­
w e t bidołachy na pięciu morgach 
trzym a ją  jaką taką szkapinę, bo co 
to za gospodarka bez konia. A le  
m y n igdy nie m ie liśm y tak piękne­
go konia ja k  tę kobyłkę, k tó rą  do- 
sta lim  po osiedleniu się na Zacho­
dzie. Cudności to było, niejedna 
panna mogłaby zazdrościć je j zgrab- 
ności i  rozumu. N ie to  co te zabi- 
dzone szkapiny dawniej. Radości z 
n ie j m ie liśm y co nie m iara, a naj ­
w ięcej mój chłopak Józiu. On je j 
zawsze, a to cukru , a to m archw i, 
a to jab łka  podsunął, a gadał z n ią  

•i kuleżeństwo m ia ł tak ie  do n ie j, że 
aż dziw. Lecia ły la tka , a te powo­
jenne to się tak  śpieszą, że czło­
w iek  nawet nie w ie  k iedy co, bo 
ciągle coś nowego i  coś dobrego. 
Zagospodarowaliśmy się już na do­
bre. Poszedł Józio do szkół do m ia­
sta. A  ja k  święta nadchodziły, tak  
ja k  teraz, to m ia łam  okropną radość, 
bo chłopaczysko przyjeżdżało. Tej 
radości to n ik t  n ie  zrozumie, komu 
ciężkie la ta pleców nie przygarbią, 
k to  te j b idy n ie  poczuł i  k to  nie 
w idz i ja k  nasze dzieci rosną teraz 
na uczonych ludzi. K iedy święta 
nadchodziły to  stary koby łkę  za-

przągał i  jechał na stację, a ja  i  
có rk i patrza ły i wyglądały czy je- 
dzie Józiek, czy nie. Te czekanie to 
na jw ięce j się d łużyło ze wszystkich 
czasów w  ostatnich latach. P rzy­
jeżdżał wreszcie, za każdym razem 
coraz doroślejszy, coraz m ądrzej­
szy. N a jp ie rw  obejrzelim  go sobie 
czy nie m izerny, czy nie umęczył 
się w  te j szkole. Potem uściskalim  
go. Nieraz, albo zawsze, popłakałam 
sobie gdzie w kącie z te j radości. 
Wreszcie naganiał się z nam i, opo­
w iedzia ł mało w iele ja k  mu ta nau-, 
ka idzie, co nowego w  mieście no i 
potem cichcem czapkę na głowę, na 
dw ór i  do stajn i. Tam z kobyłką  
se zawsze z godzinę pogwarzył, w y ­
czyścił ją  do glansu choć, nie moż­
na narzekać, ojciec dbał zawsze o 
nią. Wieczorem zaś to sąsiedzi p rzy­
szli i inna młodzież co też do ro ­
dziców przyjechała na święta. Bo 
to teraz takie czasy ja k  nigdy nie 
byw ały. P rzyjdą te święta to na 
wieś w a li hurm a chłopskich synków 
i  córeczek ze szkół, fab ryk, b iu r i 
urzędów. Ten student, tamten inży­
n ier, ten doktór, a ten oficer, ta 
księgową, a inna m ajstrową w  fa ­
bryce — no różnie tam. Przyszli to 
gadali, a gadali. Najczęściej to dys­
kusja  szła o spółdzielni p rodukcyj­
ne j, bo to nas wszystkich przecież 
bardzo interesowało. I tak szły la ta 
za la tam i, a co święta to nasze 
dzieci większe, mądrzejsze, a i my 
sami też żeśmy się zm ienia li. Czło­
w iek  dorozum iał się w ie lu  spraw. 
Wreszcie teraz ostatnio zaw iązaliś­
m y u nas spółdzielnię produkcyjną. 
I  ja  też byłam  zadowolona, bo zro­
zum iałam , że w ie le  dobrego zyska­
m y i też dlatego cieszyłam się, że 
to było  po m yśli Józkowej, bo on 
bardzo te spółdzielczość chw alił. Aż 
wreszcie przyszło kobyłkę dać do 
spółdzielczej sta jn i. Jak przyszedł 
ten dzień, to choć przecież dawno 
już  znaliśmy statut, to jednak cho­
dziłam  struta, a stary to w  nocy aż 
jęczał przez sen, tak  go bolało. Co 
tu  dużo gadać, p rzyw yk ł człowiek 
i  żal koniska było. Teraz w  W ie l­
k im  Tygodniu zaczęliśmy siewy. 
M ój też poszedł w  pole i szedł za 
siewnikiem , a do siewnika przyprzą- 
g li naszą kobyłkę i drugiego konia. 
W róc ił w  południe i  oczy mu się 
śmieją. „W iesz m atka — m ów i — 
stary ja  jestem, a pierwszy raz pa­
rą  kon i robiłem . I  tak m i przyszło 
do głowy, że to nie to, że m y dali 
kobyłkę do spółdzielni, ale że to 
przecież jasne, że spółdzielnia dała 
nam dziesięć par kon i.“  M yślę sobie 
—  rację ma chłop.

Kazimierz Jerzy Zaleyski

Kronika radzieckn

CZYTELNICY PISZĄ  
U KSIĄŻKACH

I s tn ie je  w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  po­
p u la rn y  gatuneK  K r y ty k i  n iezaw odo ­
w e j: c z y te ln ic y  o p in iu ją  o ks iążkach . 

L is ty  c z y te ln ik ó w , icn  uw a g i i zyeżem a, 
o cm a ja u je m y  na łam ach  p rasy  ' ra dz ie c ­
k ie j ,  sta le, ta k  w gazecie codz ienne j 
(,,iJra w d a --) w  p iśm ie  l ite ra c k im  ( , ,L it .  
u a z ie ta  -j ja k  i  w „g ru b y c h  czasopis­
m ach ( „Z w ie z d a “ , „N o w y j m i r “ ). „ T r y ­
buna  c z y te ln ik ó w “  to  ro dza j n ow e j k r y ­
t y k i  fo rm u łu ją c e j sądy mas. C z y te ln ic y — 
k r y ty c y  podchodzą bezpośredn io  do in ­
te re s u ją c y c h  ich  zagadn ień , m ie rzą  w a r ­
tość dzie ła  k r y te r ia m i p ra w d y  ż y c io w e j. 
Z e s ta w ia ją  z h is to r ią  boha te ra  sw o je  
w łasne  dośw iadczen ia , p rzeżyc ia  o k re ś ­
lonego  e tapu h is to ryczn e g o , odczuc ia  i  
obse rw ac je  k o le k ty w u . P iln ie  s łu c h a ją  
g łosu p isarza , czy apy m ó w i p raw dę , czy  
n a le życ ie  w y p e łn ia  zadan ia, s to jące  
p rzed  „ in ż y n ie re m  dusz lu d z k ic h “ . S tąd  
za in te re so w a n ie  d la  ró ż n o ro d n ych  p ro ­
b le m ó w  m o ra ln o śc i k o m u n is ty c z n e j, t y -  
pow ośc i boha te ra , życ ia  ro d z in y , p rzo ­
d o w n ic tw a  p ra cy , t ru d u  codziennego 
ko łch o zó w  itd .

C h a ra k te ry s ty c z n e , że w y p o w ie d z i 
„m asow ego  recenzen ta “  są zawsze 
p ry n c y p ia ln e , zasadnicze; c z y te ln ik a  in ­
te re s u je  przede  w s z y s tk im  w y c h o w a w ­
czo- p o lity c z n a  treść d z ie ła , jego p ra w ­
da życ iow a . W ym a g an ia  pod ty m  w z g lę ­
dem  są bardzo  duże. „L u d z ie  ra d z ie ccy  
— m ó w ił na X IX  Z jeźdz ie  M alenkow ^ — 
n ie  c ie rp ią  sza rzyzny, bezideow osci, fa r ­
szu i  s ta w ia ją  tw ó rczośc i naszych  ̂p isa ­
rz y  i  a r ty s tó w  w y s o k ie  w ym ag a n ia  .

U w a g i c z y te ln ik ó w  ra d z ie c k ic h  są c ie ­
ka w e , n ie k ie d y  su row e, a le zawsze życz­
liw e . C z y te ln ic y  p rzychodzą  z pom ocą 
sw o im  u lu b io n y m  p isa rzom : k r y ty k a  
m asow a s ta je  się w y ra ze m  n a jg o rę t­
szych  za in te resow ań , p rz y n o s i radę  i  
w skazó w kę , poszerza znajom ość te m a tu  
o now e szczegóły, wzbogaca tw ó ic ę , a 
w  ka żd ym  w y p a d k u  w iąże  p isa rza  z 
o d b io rcą  i  o r ie n tu je  „ l ite ra c k ą  gorę  , 
ja k ie  są p o trz e b y  i  g u s ty  sze ro k ich  
w a rs tw  c z y te ln ic z y c h .

P iszą ró ż n i lu d z ie . Na ła m a ch  p ra s y  
z n a jd u ją  m ie jsce  l is ty  i  k o łc h o ź n ik ó w , i  
uczonych , i m is trz ó w  s tachanow ców , i  
d o ra s ta ją c e j m łod z ieży , i in te l ig e n c ji  
o ś w ia to w e j i  żo łn ie rz y . P iszą różn ie , ale 
każdem u  p rzyśw ie ca  ta  sama tro s k a : 
dba łość o to . b y  ks iążka  p oka zyw a ła  
p ra w d ę  życ ia , bez k la js tro w a n ia  i  la k ie ­
ro w a n ia , b y  ks iążka  pom aga ła  c z y te l­
n ik o w i.  •

O s ta tn ie  l is ty  c z y te ln ic z e  o b ra ca ją  s ię  
w o k ó ł zagadn ień  X IX  Z ja zdu . C z y te ln ic y  
n ie c ie rp l iw ie  p ragna  poznać re a liz a c ję  
w n io s k ó w  Z ja z d u  w  d z ie łach  p isa rzy . 
W o ła ją  o p raw d ę , w a lczą  z b łędną  te o r ią  
b ez k o n ta k to w o ś c i. „O  p ra w d ę  ż y c ia “  
pod ta k im  ty tu łe m  p u b lik u je  „ L i t ie r a -  
tu rn a ja  G az ie ta “  szereg g łosów  c z y te ln i­
czych .

C z y te ln ik  z N ow o cze rka ska  p isze : 
„ T y lk o  o b łu d a  n ie k tó ry c h  k ry ty k ó w , 
tc h ó rzo s tw o  i b ra k  w ia ry  w e w łasne  s i­
ły  u n ie k tó ry c h  poe tów  i p ro za ikó w , w y ­
d a ły  na ś w ia t d z ie ła  p rz e d s ta w ia ją c e  

w szys tko  w  ró żow ym  ś w ie tle . T a k ie  
k s ią ż k i budzą  p rzeko n a n ie , że nasze ż y ­
cie pozbaw ione  je s t w a lk i,  że w  naszym  
ży c iu  w szys tko  je s t p ię k n e  i  n ie  m a ju z  
o co w a lc z y ć !. Postęp bez m iło ś c i i  n ie ­
n a w iś c i — pisze tenże c z y te ln ik  — bez 
p o szu k iw a ń  i b łędów , bez p rag n ień  i  'w y ­
rzeczeń. bez za c ie te i w a lk i now ego  ze 
s ta ry m  je s t n ie m o ż liw y . K tó ż   ̂ śm ie  
tw ie rd z ić , że w  naszym  spo łeczeństw ie  
n ie  ma lu d z i o św ia d o m o śc i z a tru te j 
p rz e ż y tk a m i p rzesz łośc i’  ..T rzeba usuw a ć  
nasze b o lą czk i, w ie lk a  ro le  do sp e łn ie n ia  
m a  tu  l i t e r a tu r a “ , k o n k lu d u je  a u to r  l i ­
s tu .

C z y te ln ik  z re jo n u  A k m o liń s k ie g o  za­
uw a ża : „N a le ż y  pam ię tać , że m ię d z y  n e ­
g a ty w n y m i a p o z y ty w n y m i ty p a m i is t ­
n ie je  ca ła  masa postac i p rz e jś c io w y c h , 
k tó r y c h  c h a ra k te r  u s ta la  się w  p ro c e ­
sie w a lk i m ię d z y  n o w y m  a s ta ry m . Po­
z y ty w n e  postac ie  m uszą tch n ą ć  p ra w d ą . 
Tym czasem  w  książce p o z y ty w n y  c h a ra ­
k te r  zosta je  n ie ra z  ta k  w y w in d o w a n y , 
że p rze s ta je  b y ć  p ra w d o p o d o b n y m “ .

C z y te ln iczka  z C ze lab ińska  zas tanaw ia  
s ie  nad z a ga d n ie n ia m i p ra w d y  życ ia  i  
r o l i  f i k c j i  a u to rs k ie j.  „B y w a , że p is a rz  
p rze d s ta w ia  s iłą  sw ej w y o b ra ź n i to , cze­
go w  ż y c iu  n ie  m a. a ie  c z y te ln ik  w ie rz y  
ks iążce . Są <o p ra w d y  zm yślone , a le  m oż­
liw e , tk w ią  one  w  c h a ra k te rz e  d an e j rz e - 
czyw is to śc i. N p . ..D w a j k a p ita n o w ie  — 
K a w ie r in a  p rz e d s ta w iją  rze czyw is to ść  
zm yślona , a le  f ik c ja  ta  je s t p ra w d o p o ­
dobna : b oh a te rs tw o  p od b ieg u n ow e j w y ­
p ra w y  tk w i  w  rz e c z y w is ty c h  cechach 
c h a ra k te ru  lu d z i ra d z ie c k ic h , w  ich  b o ­
h a te rs tw ie , w  ic h  zdo lnośc i do pośw ię ­
ce ń “ .

C z y te ln ik  z M o s k w y  se rdeczn ie  i  t r o ­
s k l iw ie  o p in iu je  o p ow ieśc i m łod z ieżo ­
w e j:  „W spó łczesna l ite ra tu ra  o p is u je  
często m łod z ież  ja k o  bardzo  d ob rą , 5,Po­
sypaną  c u k re m “ , s łodka  aż do m d ło ś ­
ci. A le  przecież w  ży c iu  ta k  n ie  jes t. 
O bok p ię k n e j i sz lache tne j m łod z ieży , 
w yposażone j w  w y s o k ie  m o ra ln e  w a r to ­
ści, s p o ty k a m y  także  m łodz ież . _s ta w ia ­
jąca  sob e za cel życ ie  kosztem  in n y c h , 
kosztem  całego społeczeństw a. C zy p i­
sarze tego n ie  w idza?  N ie . chyba  w u iz ą , 
a le  w o lą  p isać o m ło d z ie ży  „ s ło d k ie j , 
n iż  o poszczegó lnych zepsu tych  je d n o ­
s tka ch . T a k ie  k s ią ż k i u s y p ia ją  nąs, 
w m a w ia  ja  nam . że w szys tko  je s t 0 0 - 
br7e. tym czasem  te p ow ieśc i p o w in n y  
g łęboko  poruszać c z y te ln ik a . N am  ro d z i­
com  p o trze bn e  sa ks ią ż k i, k tó re
pom ogą ży ć  i w a łc z y ć “ .

„W a ż n y  te m a t l i te r a tu r y  ra d z ie c k ie j“  
— ta k  jeden  z c z y te ln ik ó w  z a ty tu ło w a ł 
sw o je  rozw ażan ia  na te m a t m o ra ln o ś c i 
w  ży c iu  p a ń s tw o w y m  i o sob is tym . A u to r  
l is tu  zw raca  uw agę na sp raw y  e ty k i w  
p o życ iu  ro d z in n y m , w  m iło śc i. S tw ie r ­
dza* że s o c ja lis tyczn a  p raw o rzą dn o ść  b u ­
d u je  now e społeczeństw o , now ą m o ra l­
ność, w y c h o w u je  lu d z i w  w a lce  z pozo­
s ta łośc ia m i k a p ita lis ty c z n e j m o ra ln o ś c i. 
P isa rz  ra d z ie c k i m a o bo w iąze k  u kaza ­
n ia  w yższości m o ra ln o śc i s o c ja lis ty c z ­
n e j, je j  w p ły w u  na u k s z ta łto w a n ie  się 
now ego  cz ło w ie ka  P o d k re ś la ją c  n ie w ą t­
p liw e  os iągn ięc ia  w  ty m  zakres ie  l i t e ­
r a tu ry  ra d z ie c k ie j c z y te ln ik  w y ty k a  
b ra k i w  d z ie ła ch : E. K a z a k ie w ic z a  (D w o ­
je  lu d z i) . D. S leo ianow a  (Sędzia). L. K u -  
re lin a , M . S agałow icza. B. Fa jansa , b ra ­
c i T u r  i J P y r ie w a  (R odzina Ł u te n m ó w . 
D os ta ło  sie S. M ic h a łk o w o w i za le k k o ­
m y ś ln e  p o tra k to w a n ie  s o ra w y  sp o is tośc i 
ro d z in v  ra d z ie c k ie j. Jeden z b oh a te ró w  
„Z g u b io n e g o  d om u “  ośw iadcza: „Je d n e  

ro d ź m y  ro zpa d a ją  się. in n e  p o w s ta ją . W  
ka ż d v m  w y p a d k u  ies t to  i radość i n ie ­
szczęście“  N ie w y b re d n a  f i lo z o f ia  w o ła  
ra d z ie c k i c z y te ln ik . R ozk ła d  ro d z in y  
m a m ie jsce  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  
w  w a ru n k a c h  h an d low e go  s to su n ku  do 
k o b ie ty  „W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do tego — 
p isze c z y te ln ik  — ro dz in a  w  ZSRR o d ­
znacza sie trw a ło ś c ią , w o ln a  je s t od 

a n ta g o n is tv c z n v c h  p rz e c iw ie ń s tw . U  
p od s taw  ro d z in v  ra d z ie c k ie j tk w ią  so­
c ja lis ty c z n e  s to su n k i społeczne R adziecki 
d e m o k ra tv z m  i now a m o ra ln o ś ć “ .

W iększość z a rz u tó w  c z y te ln ic z y c h  do­
ty c z y  d y s p ro p o rc ji w  p rz e d s ta w ie n iu  
sp raw  p ro d u k c y jn y c h  i życ ia  osobistego 
w  p ow ieśc iach . „C z y te ln ik  — czy ta m y  w  
je d n y m  z lis tó w  — n ie je d n o k ro tn ie  d z i­
w i  się i sm uc i, d laczego a u to r ta k  skąpo 
i  szaro p rzed s taw ia  n a jp ię k n ie js z e  uczu ­
c ia  lu d z k ie  — m iłość?  Czy życ ie  naszego 
c z ło w ie ka  ra d z ie ck ie g o  sk łada  się je d y ­
n ie  z co dz ie n ne j p racv?  Czy c z ło w ie k  
ra d z ie c k i n ie  p o tra f i okazać sw ych  w a r ­
tośc i w  w y p a d k u  m iło ś c i do k o b ie ty , 
m ężczyzny , dz iec i?

G ło sy  c z y te ln ik ó w  ra d z ie c k ic h  p o z w ie ­
d za ją  w  p e łn i słow a M a le n k o w a : o b y w a ­
te l ra d z ie c k i n ie  c ie rp i w  tw ó rczośc i 
sza rzyzny  i fa łszu . ..W ie lo s tro n n e  tę t ­
n ią ce  życ ie  społeczeństw a ra dz ie ck ie g o  
p rze d s ta w io n e  je s t w  tw ó rczośc i n ie ­
k tó ry c h  p is a rz y  i a r ty s tó w  b ezb a rw n ie  
i  n u d n ie “ . P a rtia  w y ty c z a  lite ra tu rz e  
d rogę  doskonalszego ro z w o ju : c z y te ln ic y  
p rzez  swą ż y c z liw a  k r y ty k ę  pom aga j?  
p isa rzom  w  u su n ię c iu  b ra k ó w .

Grzegorz Timofiejew

*
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I I I  ETAP KONKURSU 
CZYTELNICZEGU

T rzeci etap konkursu czytelników 
oibiiotaK. w iejskicti dobiega koń­
ca. Do Zarządu Głównego ZSCh 

jaKo organizatora napływ ają p ie rw ­
sze sprawozdania z województw 
oraz sprawozdania in s tru k to ró w . do­
cierających do gmin i  gromad, do 
pracujących zespołów czytelniczych.

Cóż one zawierają? Co m ówią o 
przebiegu i  wynikach pracy zespo­
łó w  czytelniczych, biorących udział 
w  konkursie?

Przede wszystkim  w arto  zapoznać 
się z jzestawiendaimi cyfrow ym i, k tó ­
re wskazują na stały wzrost liczby 
uczestników w  poszczególnych eta­
pach konkursu:

I  etap 25.000 uczestników 
I I  „  63.903 „

I I I  „  170.382 „
Przodujący czytelnicy jednego eta­

pu jednają czytelników' w  następ- 
, ny etapie. Stąd wzrost liczby czytel­
n ików  i  zasięgu czyteln ictwa w  po­
szczególnych gromadach w każdym 
etapie.

Obecnie pod względem ilości u- 
czestników przoduje województwo 
poznańskie, które współzawodniczy 
z województwem rzeszowskim. Za 
Poznaniem (35.000) podążają: Byd­
goszcz (19.582), K raków  (15.000) Rze­
szów (14.900) Warszawa (13.229) i 
W rocław (10.600). Pozostałe woje­
wództwa wahają się w  granicach od 
9.439 (Łódź) do 2.849 (Opole).

W ramach pow iatów różnice w  
zgłoszeniach do konkursu są jeszcze 
większe. Liczba zgłoszeń waha się 
od 4.122 (Sieradz) do 18 (Słubice).

Występuje więc między poszcze­
gólnymi rejonami pow&żna dyspro­
porcja— sygnał alarm owy dla akty­
wu. opóźnionych województw i  po­
w iatów.

Co do składu uczestników brak 
jeszcze danych ze wszystkich woje­
wództw. Pokażmy więc tę sprawę 
na przykładzie jednego wojewódz­
tw a — olsztyńskiego .

Wśród 6140 zgłoszonych jest 4626 
ro ln ikó w  i 1414 robotników  i  pra­
cow ników umysłowych mieszkają­
cych na wsi. Z tego w  w ieku, od 15 
do 18 la t —• 1088 osób; od 18 do 25 la t 
2132 osoby; od 25 do 50 lait 2644 oso­
by; powyżej 50 lait 276 osób.

Przeważa więc młodzież podobnie 
ja k  w  w ie lu  innych województwach, 
nie b rak wprawdzie do jrza łych go­
spodarzy, ale stanowczo za mało. sta­
rych. M a ło  również (co się wiąże 
najczęściej z [wiekiem) dawnych 
analfabetów. Ł,

Zestawienie najpoczytniejszych 
książek, w  I I I  etapie będzie m ożliwe 
dopiero po zakończeniu, ale ju ż  w  
te j c h w ili stw ierdzić można, że u 
czestnicy konkursu coraz częściej 
sięgają po książkę współczesną, ja k  
„P am iątka z Celulozy“ , „B ieg do 
Fragała“  i  inne. Coraz r częściej i  co­
raz liczn ie j czytane, są książkj ra­
dzieckie. Ciekawym  sygnałem może 
tu  być zestawienie z pow. Kalisz, 
gdzie na 1200 uczestników w  kon­
kursie do c h w ili sprawozdania (po­
czątek marca) przeczytało już  257 o- 
sób „M atkę“  Gorkiego, 399 osób 
„Opowieść o prawdziwym  człowie­
k u “  Polewoja, 248 osób „Daleko od 
M oskw y“  Ażajewa, 258 osób „Zora­
ny  ugór“  Szołochowa i  w  mniejszej 
cokolw iek liczbie „K aw a le r Z łotej 
G wiazdy“  Babajewskiego, „Szosa 
Wofakołaimska“  Beka i  inne, W  l i ­
teraturze radzieckiej na jw iększym  
powodzeniem w  Kafe lkiem  cieszą się 
książki: „M a tka “  Gorkiego i  „Gpo- 
wieść o praw dziw ym  człow ieku“ Po­
lewoja.

Nie ilość przeczytanych książek, 
lecz nabycie um iejętności w ykorzy­
stania czytanej książki stanowi cel 
konkursu czytelniczego. A  w ykorzy­
stanie książki zwiększa się przez 
wspólne om awianie i  w iązanie z 
w łasnym i przeżyciami i  doświadcze­
niam i. Stąd potrzeba upowszechnie­
nia  konferencji czytelniczych, k tóre 
m ają się odbywać we wszystkich 
gromadach, gdzie jest większa ilość 
uczestników konkursu. Takie kon fe­
rencje będą również swego rodzaju 
przygotowaniem  do przewidzianych 
zlo tów  czytelniczych w  powiatach 
lu b  rejonach (po dwa sąsiednie po­
w iaty) podczas D n i Oświaty, Książki 
i  Prasy.

Przed zlotam i kom isje powiatowe 
dokonają ocen wypowiedzi konkur­
sowych i przebiegu pracy w  zespo­
łach. Przed aktywem  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowym  na wsi stoi obecnie za­
danie, by ja k  najw iększa ilość zgło­
szonych do konkursu w ype łn iła  
ankie ty i  złożyła piśmienne wypo­
wiedzi.

Doświadczenia poprzednich eta­
pów konkursu wykazują, że aktyw  
ku ltu ra lno-ośw ia tow y nie docenia 
jeszcze tej sprawy. Liczba piśm ien­
nych wypowiedzi i nadesłanych 
ankie t daleka jest od liczby zgłoszeń.
W  I etapie na 25.000 zgłoszonych 
wypowiedzi piśm iennych było za­
ledwie 1653, w  I I  na 60055 zgłoszeń 
10412, a choć obecnie przew iduje 
się k ilkakro tn ie  więcej, zależy to 
jednak od aktywności pracowników 
ZSCh i powołanych do tego kom is ji 
konkursowych w  powiatach. D o­
tychczasowy — niedostateczny wciąż 
— napływ  wypowiedzi woła o szyb­
szą i skuteczniejszą pomoc wszyst­
kich, którym  na sercu leży dobro u - 
powszechnienia książki i  czytelnic­
twa na wsi.

Od zebrania najw iększej ilości 
wypowiedzi, od ich w łaściwej oceny, 
od dobrego przeprowadzenia konfe­
renc ji czytelniczych i  zlotów przo- 
dowm ków czytelnictwa zależy w  du­
żej mierze przygotowanie do następ­
nego etapu, k tó ry  ma przybrać cha­
ra k te r ja k  na jbardziej masowy, ja k  
na jbardzie j powszechny. M a to  być 
pierwsza „Olimpiada czytelnicza“ w  
zw iązku z nadchodzącym. 10-leciem 
Polski Ludowej. W arunki O lim pia­
dy zostaną ogłoszone w  Dniach O- 
św iaty Książki i  Prasy,
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WŚRÓD POMORSKICH LITERATÓW W I O S E N N E  S I E W Y

(Na głos dyskusyjny »rozsierdzonego" Skulskiego m am y nadzieję, że odpo­
w iedzą literac i pomorscy )

O
D dłuższego czasu w  „Nowym  
Torze“ , dodatku lite rack im  
„Gazety Pom orskie j“ , któ ry  

to dodatek jest ga lanteryjny, 
trw a  dyskusja pomiędzy lite ra tam i 
pom orskim i o wzbogacenie twórczo­
ści przez podjęcie szerszych i  głęb­
szych tematów. Dyskusje podobne 
toczą się już  od k ilk u  la t i  zazwy­
czaj kończą się ty m i samymi 
stw ierdzeniam i: nie rośnie nam  
lite ra tu ra  na Pomorzu (chociaż chę­
ci są i  lite ra tów  mamy niemało), 
w skutek braku tematów do tw ór­
czości. Poprzednia dyskusja lite rac­
ka zakończyła się ogólną zgodą, że 
twórczość lite racka jest p ięknym  
zajęciem, ty le  że lite ratom  pomor­
skim  utrzym ania nie daje. Z  te j p ro­
stej przyczyny w ie lu  lite ra tów  po­
morskich poświęciło się szewstwu, ■ 
piekarstw u, pracy b iurowej, byle 
jakoś żyć i  koniec z końcem powią­
zać. Gdy się ju ż  całe grono lite ra ­
tów pomorskich wypowiedziało, w  
numerze 48 (1426) „Gazety Pomor­
sk ie j“  zabrał głos Czesław Niedziel­
ski. W ylewa cm gorzkie łzy nad bra­
kiem  tematów. W prawdzie był te­
m at p iękny i  w ie lk i na naszym te­
renie i bez wątpienia, jeżeli nie za­
raz (o może za la t sto, pomorscy li­
teraci by liby  go w ykorzysta li, gdy­
by na ich teren w łoc ław sk i nie 
wsadził swoich trzech groszy Igor 
N ew erly  i  nie napisał „P am ią tk i z 
Celulozy“ ...

Oto pra ic id ła  logicznego myślenia, 
ja k  pisze sam autor „G orzk ich  Ża­
lów “ . Nie jest dobrze z pom orskim i 
lite ra tam i, jeże li zam ierzają ziemię 
pomorską ogrodzić p łotam i, aby nie 
wpuszczały z innych terenów w łó ­
częgów lite rackich , wypuszczają­
cych się w  celu w ykradan ia  tema­
tów  lite rackich , których zresztą  —  

ja k  sami m ów ią  —  na Pomorzu rze­
komo nie ma.

Wieś województwa bydgoskiego 
znajduje się dzisia j w  stanie ostrej 
w a lk i klasowej. Ta w a lka  w .woje­
wództw ie bydgoskim  — wskutek  
dobrej ziem i i  w ie lk ie j ilości ku­
łactwa  — ma ostrzejszy przebieg 
niż na terenach innych woje­
wództw. 115 nowych spółdzielni 
produkcyjnych powstało w bieżą­
cym roku  na terenie województwa  
bydgoskiego. Nie powstały one bez 
w a lk i z kułactwem , które obmyśla 
coraz to nowe fo rm y ataków, a na­
wet samo bierze udział, p rzyna j­

m niej udaje, że bierze udzia ł w  or­
ganizowaniu spółdzielni, aby im  ja k  
najbardzie j zaszkodzić. Na terenie 
województwa są dobre i  złe spół­
dzielnie; czyte ln ik  „Nowego Toru", 
dodatku literackiego „Gazety Po­
m orsk ie j“ , jeszcze nie w ie, jak ie  
spółdzielnie są złe,, a jak ie  dobre i  
dlaczego? Na pierwszym  zjeździe 
spółdzielczym w Warszawie spół­
dzielcy z województwa bydgoskiego 
zostali odznaczeni m edalam i; u 
żadnego z n ich nie gościł jeszcze l i ­
terat pomorski, nie w iem y, kto  oni, 
nie znamy ich drogi życiowej.

Stołeczne m iasto wojewódzkie, 
Bydgoszcz, to jedno z n a jru c h liw ­
szych m.iast wojewódzkich. M iasto  
pracy, miasto fa b ryk  i zakładów, 
miasto szkól i  uczelni. W mieście 
tym , poza Warszawą, m ia ł miejsce 
najw iększy te rro r h itle row sk i; 
przez miasto to przeszła do w a łu  
pomorskiego Pierwsza A rm ia  Pol­
ska. Mam y obecnie rok  K opern i­
kowski, m iasto Toruń zdaje się le­
ży w wojew ództw ie bydgoskim, 
jest tam także Uniwersytet M iko ­
ła ja  Kopernika, Teatr Z iem i Po­
m orskiej. Oprócz fa b ry k i celulozy 
jest we W łocławku fab ryka  fa ja n ­
su i  Bohma, są liczne zakłady pra­
cy i  zdaje się, że z W łocławka po­
chodził Ju lian  M arch lew ski i  zda­
je  się także, że Newerly nie w y ­
czerpał w  całości tem atu w łoc ław ­
sk ie j klasy robotniczej, bo nie je ­
den a tysiące było tam Szczęsnych. 
W województw ie bydgoskim leży 
Ciechocinek, w  k tó rym  dziś ra tu ją  
swoje zdrow ie robotnicy i  chłopi. 
W Chełmży jest jedna z na jw ięk ­
szych cukrow n i w  Europie.

L ite rac i pomorscy nie m ają te­
m atu do twórczości? Chociaż nosi­
cie w  klapkach m arynarek odznaki 
lite ra tów  pomorskich, to jeszcze nie 
wszystko. Dziś lite ra tu rę  tworzy  
szewc, dojarka, traktorzysta, rac jo­
na lizator, przodownik pracy. Tacy, 
którzy twórczo pracują, a po pracy 
biorą pióro do rąk i  znów two­
rzą. Tacy w łaśnie już  was prze­
ścignęli. Oni nie płaczą na brak te­
matów, bo praca codzienna, tw ó r­
czość dla dobra bliźniego, a nie cze­
kanie na zm iłowanie z p iórem  za­
topionym  w  kałamarzu, dają tema­
ty  literackie.

Piękna jesteś ziemio wojewódz­
twa bydgoskiego! Od Kow ala  
wzdłuż pow ia tu  w łocławskiego

Po sąsiadkach, po kątach 
ciemne widmo się pląta —  
wiadomości rozsiewa żałosne 
„Pani, Chleba nie będzie!

Będziem jedli żołędzie, 
i korzonki, i korę na wiosnę!...“

Choć nie sieje, nie orze —
sieje plotki jak może,
bo i ona wiosenne ma „siewy“..,
Lecz robota to marna:
w niej nie znajdziesz nic ziarna —
a czy można wziąć ludzi na plewy?.

Po znajomkach się miota 
monstrum, ciota —  ta plota: 
szepce swoje mecyje i chryje!

Lecz „niewdzięczna“ jest gleba, 
bo nam ziarna potrzeba!
A  co z plewą? Wiadomo, że zgnije...

I I .

Już po polach, po gruntach 
brać spółdzielcza się krząta 
i te wieści rozsiewa radosne:
„Chleba znowu przybędzie,
dosyć będzie go wszędzie —
po to z siewem ruszamy na wiosnę!

Do naszego zaś ziarna
nie przeniknie śniedż czarna,
ani chwastów nasienie, ni plewy...
Traktor, siewnik pomoże
pięknie zasiać nam zboże
w czas promiennej, słonecznej ulewy!

przez pow ia ty Nieszawa, A leksan­
drów K u jaw sk i, Inowrocław , ponad 
Wisłą ku Torun iow i, aż poza Solec 
K u jaw sk i ciągnie się nizinna uro­
dzajna Z iem ia Kujawska. Na te j 
ziemi rodziło się przed tysiącem la t 
nasze państwo. Po przeciwnej stro­
nie W isły legła częściowo pagórko­
wata, a częściowo rów ninna Ziem ia  
Dobrzyńska od Dobrzynia nad W i­
słą do Dobrzynia nad Drwęcą. Na 
ziem i powiatów Swiecie i Chojnice 
szumią bory tucholskie. Tędy szły 
ku sercu Polski najazdy krzyżackie 
i  szwedzkie. Po ziemi tej, zebrane z 
całej południow ej i  środkowej Pol­
ski, toczy swoje wody Wisła. Zie­
m i te j śpiewa nieskończone pieśni 
Noteć, Drwęca, Mień i  inne rzeki. 
Na ziem i te j od Dobrzynia ku Dzia- 
łyn io w i okopał się h itle row sk i oku­
pant, ale uciekał, w  popłochu przed 
w ojskam i dzisiejszego naszego 
Marszałka Polski — Konstantego 
Rokossowskiego. Z iem ia ta ma dzi­
sia j tysiące św ietlic , tysiące zespo­
łów  śpiewaczych i teatra lnych, ty ­
siące bibliotek. Szkoły ogólnokształ­
cące pełne są robotniczej i  chłop­
skie j młodzieży. Piosenki o Stalin ie  
śpiewają swoim maleństwom m at­
k i karmiące je piersią lub nad ko­
lebkami. Chlewiarze i  do ja rk i w  
PGR i  spółdzielniach noszą odzna­
czenia państwowe na piersiach.

Pomorscy lite rac i nie mają tema­
tu  do twórczości lite rack ie j! Czeka­
ją  na lepsze czasy. Czekajcie! Zy­
cie i czas, k tó ry  szybciej dziś idzie, 
na pewno was przerośnie i skaże na 
zapomnienie.

Seweryn Skulski
K arnkow o
p-ta  L ipno 

w oj. bydgoskie

TADEUSZ SŁUPECKI

G d y b y  na K a z im ie rą  Operacz z g ro m a ­
d y  M a ś la k i, gm . W ilczog ó ra  spo jrzeć  w y ­
łączn ie  poprzez podan ia , zobow iązan ia  
i  s k a rg i p ra w ie  z łoży ła  do G RN — u z y ­
s k a lib y ś m y  id e a ln y  obraz  p rz o d o w n ic y , 
w z o ro w e j g ospodyn i, k u ltu ra ln e j i  ś w ia ­
d om e j o b y w a te lk i,  s łow em  obraz, ja k i  
c h c ia łb y  n a rn  n a rz u c ić  se k re ta rz .

P odan ie  o p rz y d z ie le n ie  gospodars tw a  
p o n ie m ie ck ie g o , ocen iono  oczyw iśc ie  p o ­
z y ty w n ie , d om yś la ją c  się p rz y  ty m , że 
O peracz to  zapew ne daw na b ie d n ia czka . 
A  w ię c  dob re  pochodzen ie  k laso w e  — dać 
dob re  gospodars tw o !

P odan ie  o częściowe zw o ln ie n ie  z o p ła t 
za ra d io  w z b u d z iło  z a c h w y ty  u  k u ltu r a l ­
n o -o św ia tow e go . O to ko b ie ta , k tó ra  od 
g ło ś n ik a  n ie  odchodz i, ty le  s łucha, że za­
p ła c ić  n ie  może. O to g łó w n y  m o to r  re ­
w o lu c ji  k u ltu ra ln e j,  g o d n y  u w z g lę d n ie n ia  
w  sp raw ozdaw czośc i!

S k a rg i na sąsidaów, że zanieczyszcza ją  
■wodę s tudz ienną , p a lą  p lo ta m i i  w y r y ­
w a ją  p o d ło g i z m ieszkań  — w y n io s ły  
ob. Operacz na szerszą arenę g m in y . T y m  
w ię c e j, że z łoży ła  ta kże  zoobw iązan ia , że 
p rz e d te rm in o w o  o ds ta w ia ć  będzie  za kon ­
tra k to w a n e  tu c z n ik i.  S e k re ta rz  G R N  o d ­
n o to w a ł k ró tk o :  „p rz o d u ją c a , p o z y ty w ­
na, dob ra  w  ra z ie  in s p e k c ji,  lu b  p rz y ja z ­
d u  p ra s y “ . N ie  w ie d z ia ł b ie d a k  i le  sobie 
tą  a d n o ta c ją  b ie d y  n a p ty a t!

Specjalnie dla prasy...
Z ja w ił  się b ow ie m  ta k i d z ie n n ik a rz , ja ­

k ieg o  n a w e t n a js ta rs z y  re fe re n t n ie  w i ­
dz ia ł. N ie  s ta rc z y ły  m u  podan ia , zobo­
w ią za n ia , s k a rg i i  s łużbow e adno tac je . 
Poszedł na g rom adę, a k ie d y  w ró c ił  
tw a rz  jego  b y ła  straszna.

Radio? R zeczyw iśc ie  n ie  odchodz i od 
g ło śn ika  ta k  p iln ie  s łucha ,,G łosu A m e ­
r y k i "  i  p lo tk u je . P o n ie m ie c k ie  gospodar­
stwo? — owszem , zn iszczone d o k u ­
m e n tn ie , a n a jlepsze  m a szyny  i  n a jc e n ­
n ie jsze  sp rzę ty  w y w ie z io n e  do ro d z in ­
n y c h  w ło ś c i w  g rom a d z ie  W tu re k . S k a rg i 
na sąsiadów? B y ła  to  ty p o w a  obrona  
p rz y  p om o cy  a ta k u . Sama z a tru ła  wodę, 
p o p a liła  p ło ty  i  p o w y ry w a ła  p od ło g i. Z o ­
bow iązan ia?  T a k , od trze ch  la t  n iez rea ­
lizo w an e . „Z je m , zniszczę, a n ie  o d ­
d a m "  — ta k ie  s łow a us łysza ł d z ie n n i­
ka rz .

M o ra ł z te j o p o w ia s tk i zu p e łn ie  p ra w ­
d z iw e j je s t ta k i :  k ie d y  c i w  G R N  p o w ie ­
dzą, że m a ją  sp e c ja ln ie  d la  p rasy  je d n e ­
go p o zy tyw n e g o , jednego  opornego  i je d ­
nego typ o w e g o  się  — n ie  w ie rz
p a p ie rk o m , lecz idź  w  g rom adę. P opa­
m ię ta  cię w te d y  k a ż d y  s ta ry , n ie c h ę tn y  
rze czyw is to śc i b iu ro k ra ta , a k a żd y  u czc i­
w y  ch ło p  z radośc ią  p o w ita .

P io t r  P igw a

Ani sołtys, ani obywatel.
C h c ia łb y m  o p isa ć , ja k  to  s»'ę s ta ło , że 

ob. Ł o p u s z y ń s k i Tom asz, s o łty s  g ro m a ­
d y  P ru szow ice , gm . S ta rs z y n , pow . T rz e ­
b n ic a , zo s ta ł p rz o d o w n ik ie m  na p o lu  g o ­
s p o d a rc z y m , a n a s tę pn ie  s p a d ł ra p to w ­
n ie  do  rz ę d u  n a jz w y k le js z y c h  s z k o d n i­
k ó w  g o sp o d a rczych .

Na p ie rw s z y  szczebe l s w o je j — zda ­
w a ło  s»ę — z a w ro tn e j k a r ie r y ,  w s k o ­
c z y ł s o łty s  b a rd z o  le k k o , k ie d y  to  o b ją ł 
w  p os ia d an ie  opuszczone  g o s p o d a rs tw o  
p o w ię k s z a ją c  sw o je  8 ha o  d ru g ie  ty le . 
Na c a łą  g m in ę , ba — naw et na p o w ia t — 
p o s z ły  d y m y , ja k  to  Ł o p u s z y ń s k i w a lc z y  
z u g o ra m i.

A  d a le j sz ło  to  s k a k a n ie  po szcze be l­
k a c h  s ła w y  jeszcze  ła tw ie j.  K to  p rz o d u ­
je  w  o d p rz e d a w a n iu  p a ń s tw u  m leka?  — 
Ł o p u s z y ń s k i! I c h y c  — szcze be le k  w y ­
że j! K to  p ie rw s z y  w  o d s ta w ie  zboża?

Także  Ł o p u s z y ń s k i i —  ch y c  — szczebe­
le k  w y ż e j! A  w  o d s ta w ie  z ie m n ia k ó w  1 
tu c z n ik ó w ?  Także  Ł o p u s z y ń s k i! C hyc dw a 
s z c z e b e lk i w y ż e j! W id z ia ł ju ż  z te j w y ­
so kośc i, je ż e li n ie  o rd e r ,  to  p rz y n a jm n ie j 
p ię k n y  d y p lo m  u zna n ia , ś n ił, że m u  go 
k to ś  z p o w ia tu  w rę c z a  na trz e b n ic k im  
r y n k u ,  a o rk ie s tra  g ra .

W  ja k i  sposób  dosze d ł nasz p rz o d o w ­
n ik  do ta k ie j s ław y? B a rdzo  p ros to . S o ł­
ty s  Ł o p u s z y ń s k i. s tosow a ł d a le ko  idące 
u lg i w obec o b y w a te la  Ł o p u s zyń sk te g o , 
w s k u te k  czego ten  o s ta tn i s ta ł s ię  p ie rw ­
s zym  w  g ro m a d z ie .

D z ię k i g ro m a d z ie  z je c h a ł, z le c ia ł z 
n a jw yższe g o  szczeb la  na  sam  dó ł, a po 
d ro d z e  d o w ie d z ia ł s ię , że n ie  je s t ani 
so łtysem , a n i u c z c iw y m  o byw a te lem .

Jan W ichura

.Z ia rn o  z ia rnu  nieróuine*
K ie ro w n ik  m ły n a  gospodarczego w  

Z e m b erg u  w  p o w ie c ie  b ro d n ic k im  d z ie li 
zboże p rzyw o żo n e  do p rz e m ia łu  na ta k ie , 
k tó re  m a zapach w ó d k i i  ta k ie , / k tó re  
je s t go pozbaw ione. O czyw iśc ie  zboże z 
„a n y ż k o w y m "  zapachem  m a p ie rw s z e ń ­
s tw o  w  p rzem ia le , to też  m a ło ro ln i p rz y ­
je ż d ż a ją c y  z je d n y m  lu b  dw om a w o rk a ­
m i m uszą czekać n ie ra z  do późnego 
w ie czo ra  na p rz e m ia ł.

Pan k ie ro w n ik  n ie  c h c ia ł w ąchać zbo­
ża w  p o je d y n k ę . K o m p a n ó w  w y c z u lo ­
n y c h  na  zapach m a k i zna laz ł ró w n ie ż  w  
w yższych  in s ta n c ja ch . Bo n ie  ty lk o  „ r ę ­
ka  rę kę  m y je "  a le  i  „m ą k a  i  w ó d k a  — 
panoszenie  p o k r y je "  — p ow ia da  k ie ro w ­
n ik  G rę z ic k i.

T a k  ubezp ieczony  p oczu ł się  m ocno w  
s iod le . B y w a ły  w ię c  noce p ija c k ie g o  
u p o je n ia , k ie d y  panu  k ie ro w n ik o w i w y ­

daw a ło  się, że to  czasy p rzed w o je n ne , a 
on sam n ie  k ię ro w n ik ie m , a proszę — 
w ła ś c ic ie le m  je s t m ły n a ! W zb ie ra ła  w  
n im  w te d y  złość szczególnie^, na cze lad ­
n ik a  K lim k ie w ic z a  Jana n ie p o ję tn e g o  w  
n a u k a c h  p o d z ia łu  zboża! Co gorsza te n  
m ły n a rc z y k  śm ia ł zw racać  uw agę , że n ie  
ta k  n a le ży  p ro w a d z ić  m ły n  i  n ie  ta k  n a ­
leży  tra k to w a ć  m a ło ro ln y c h  ch ło p ó w .

Z d e cyd o w a ł w reszc ie  pan k ie ro w n ik ,  że 
trze b a  posta rać  się o p rze n ie s ie n ie  K l im ­
k ie w ic z a  do innego  m ły n a . K o m p a n i z 
w yższych  in s ta n c ji!  H e j, k o m p a n i!

E j, pan ie  k ie ro w n ik u ! N ie  zdążą!
N ie  będzie  pan  ju ż  d łu ż e j d z ie l ił  zbo­

ża p rzyw o żo n eg o  do p rz e m ia łu  w e d łu g  
zapachu ! N ie  będą ju ż  m a ło ro ln i czekać 
na pana, ja k  na  ekonom a !

P a w e ł M a lec

Pom ylili sią
N ie m a to  ja k  M ie js k a  Rada N a ro d o ­

w a i GS w  K o s za lin ie ! Ci s ię  d o p ie ro  za­
brał»' na o s tro  do p o d n ie s ie n ia  k o n t ra k ­
ta c j i  i l ik w id o w a n ia  o d ło g ów . Obie a kc je  
zaczęto  zg od n ie  z tra d y c ja m i od ro z ­
d z ie le n ia  k re d y tó w . S ław na k o m is ja  ro z ­
d z ie lcza  za s ia d ła  w  zn an e j re s ta u ra c ji  
„P o d  L w e m ", m ieszczące j s»ę p rz y  u lic y  
G n ie ź n ie ń s k ie j.

Tam to s e k re ta rz  a dw o ka ta , ob. C tes io ł- 
k ie w ic z  S te fan , z a k o n tra k to w a ł 6 s z tu k  
św iń , ow ie s  z 1 ha, z ie m n ia k i z 2,75 ha  
i g ro c h  z 0,5 ha. P o b ra ł k re d y t  w  w y ­
so kośc i 2.100 z ło ty c h , co po o d lic z e n iu  
200 z ło ty c h  na w ó d kę  p rz y n io s ło  1.900 zł 
czys te g o  z y s k u  z te j ty lk o  p ro s te j p r z y ­
c z y n y , że pan  s e k re ta rz  n ie  pos iada  an* 
k a w a łk a  z ie m i i p ró c z  z w y k ły c h  ka n tp w  
n icze g o  inn e g o  n ie  u p ra w ia .

A n y s z k o  K o n s ta n ty , zw a n y  p o p u la rn ie  
„P o d  L w e m " „z a d z ie rż y s ty m  K o c ie m ", 
w z ią ł k re d y t  na 4 św in ie . P on iew aż w y ­
d aw a ło  m u się , że o trz y m a ł tro c h ę  za 
m a ło  p ie n ię d z y , p o b ra ł jeszcze 1.600 
z ło ty c h  na 1 'k w id a c ję  od łogów . A  je s t 
a k u ra t  ta k im  sa m ym  r o ln ik !em  ja k  i  C ie- 
s io łk ie w ic z .

Z a m iło w a n ie  do h o d o w li św iń  o k a z a ł 
„P o d  L w e m "  także  i  ze ga rm is trz , S ta ­
n is ła w  S obczyk, b io rą c  s k ro m n y  ty s ią -  
czek  na  3 ś w in k i, k tó ry c h  o czy w iś c ie  n 'e  
m ia ł i n ie  będz ie  m ia ł. R o ln ik ó w  tego 
ro d z a ju  z n a la z ło  się znaczn ie  w ię c e j — 
L e o n a rd  A d a m c z e w s k i — s e k re ta rz  ZMP, 
D e p a rt H ie ro n im , „b e z ro ln y " ,  k tó re g o  
n a ra ił  C ie s io łk ie w ic z , A n d rz e j Z u k te r, 
K o ło d z ie j S te fan , Zancler W o jc ie ch . Ra­
zem  35 „b ie d n y c h  c h ło p ó w "  n ie  p o ­
s ia d a ją c y c h  w s u m ie  an i je d n e go  h e k ta ­
r a  z iem i.

Zako ń czen ie  te j a k c ji  p o d n ie s ie n ia  h o ­
d o w li i l ik w id a c j i  o d ło g ó w  o d b y ło  się 
b a rd z o  u ro c z y ś c ie  w  obecnośc i w ie lu  
o b y w a te li m 'a s ta . A le  ju ż  n ie  „P o d  
L w e m ", lecz p rz e d  obP czem  p ro k u ra to ­
ra . P odobno  o s k a rż e n i p rz y n ie ś li d o n i-  
c z k P z  k w ia ta m i na sa lę  ro z p ra w  chcąc 
dow *eść, że m a ją  je d n a k  coś w s p ó ln e ­
go z z iem ią . Sądząc z s u ro w e g o  w y ro ­
k u  —  p o m y li l i  - się.

Jan Biegała

Inspektor kultury w terenie...
w- I  D IABEŁ?  — zdziw ił 

f f  S '  się instrukto r. Jakiś 
chłopski anonim z Gę- 

m %  galina donosił, że „gę- 
galińskie strażaki, co w  
św ietlicy k u ltu ry  p ilno­

wać m iały, wolą chlać wódę w  
GS, bez co też sportowce z LZS  
św ietlicową podłogę tasakiem na 
deseczki pociupali i  chyłk iem  w y­
nieśli, a stara Kokorzycha zamiast 
baletu — k u rn ik  na scenie założy­
ła. A  ja k  m iała nie założyć — za­
py tyw a ł z goryczą anonim  — jeś li 
sam prezes gęgalińskiej samopomo­
cy okno a takoż d rzw i ze. św ie tli­
cy w y w a lił i  bez sam iu tk i je j śro­
dek po wodę na podwórku łazi? 
Przyjedźta ratować ku ltu rę , ale nie 
ja k  ten inspektor z powiatu, co 
dwa lata temu cztery dn i u nasze­
go sołtysa siedział, barany z n im  
sżlachtował, a na świetlicę, chociaż 
już  w tedy ku  ru in ie  się m iała, na­
wet okiem nie rzu c ił“ .

— Takie rzeczy w  Gęgalinie? — 
drobna fig u rka  ins trukto ra  zdawała 
się rosnąć razem z jego zdziwie­
niem. — W Gęgalinie? To chyba po­
m yłka, albo potwarz! Przecież do­
piero wczoraj otrzym ałem  stamtąd 
ankietę! M usi tu  jeszcze gdzieś 
tkw ić  na biurku...

Odszukał ją  i  raz jeszcze odczy­
ta ł końcowe wnioski, gdzie była 
mowa o tym , że „gęgalińska świe­
tlica  rozw ija  się wzwyż, a za nią 
maszeruje do k u ltu ry  straż pożar­
na, Koło Gospodyń, członkowie LZS  
i  koło ZSCh“ . Na czwarte j stronie 
ankie ty w id n ia ł „ ja k  byk“  podpis 
prezesa ZSCh.

’ , , „T  „ *
Zdecydował zacząć obchód od 

tych, którzy b y li urzędowym i opie­
kunam i św ietlicy. A le  w  remizie  
strażackiej nikogo nie zastał, do­
piero ja k iś  kule jący chłopina z pod­
b itym  okiem burkną ł m u z jad liw ie , 
że „s trażak i ćwiczą od rana w  
GS“ .

W sklepie GS było tłoczno. Sze- 
rokopleczysty komendant straży po­
żarnej ustaw ia ł w łaśnie na bufecie 
rząd pustych butelek po wódce i  
nieco zachrypłym  basem pouczał 
stojących obok strażaków oraz py­
zatego ekspedienta za ladą o w ła­
ściwych metodach rąbania dachu 
na płonącej stodole:

— Tu ci, bratku, pod nos żar bu­
cha n iby  z b ra tru ry  — objaśnia ł o- 
brązowo — a ty, ja kby  nic! Leziesz, 
skurczybyku, po drabin ie na dach, 
bo tak i już  psia tw o ja  ugaszona 
mać, strażacki los i  gdzie beleczka, 
tam  toporkiem  — o, tak  — buch!

I  rąbnął po butelkach w ieczkiem  
od skrzynk i z wędzonym i dorszami.

— Ja tu, obywatele, że tak po­
wiem, służbowo... In s tru k to r z po­
w ia tu . W sprawie świetlicy...

Komendant obejrzał in truza od 
butów do głowy, po czym zasaluto­
w a ł przykładając dwa palce do 
prawego ucha.

— T-tak... — przeciągnął niezde­
cydowanie. — tak... no, cóż — świe-- 
tlica  panie święty, ja k  świetlica. 
Dawno by już  poszła w  drebiezgi, 
gdyby nie nasza, ja k  je j tam, o- 
pieka... A  tak, to jakoś nie najgo­
rzej...

— No w idzic ie ! — ucieszył się in ­
s truktor. — A ludzie bają, żeście ją  
podobno tak  — f iu !  — na łaskę lo­
su, a sami... — tu  chrząknął i  zerk­
ną ł znacząco na stertę potłuczonych  
w  drobny mak butelek.

— Och te ludzie, te ludzie  — o- 
burzył się szerokopleczysty. — T y l­
ko by pow iat na strażaków szczuli!
A  niech by tak, skurczybyki, spró­
bowali popilnować je j sami! s tra ­
żak, panie, nie Świnia, żeby w chle­
w ie siedział! Honor nie pozwala, a 
i  nos ja k  słoniow i skręca.
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— Dlaczego skręca? — in s tru k to r  
wyciągnął szybko notes czując po­
w iew  spraw niezw ykłych i  waż­
nych, a przemilczanych chytrze  
przez anonim.

— To już  nie strażacka rzecz.. To 
resort Kokorzychy z Koła Gospo­
dyń i  prezesa ZSCh — odparł z 
godnością komendant. — ja  rzeknę 
ty lko , że póki można było w  świe­
t lic y  wytrzym ać, to siedzielim  w  
n ie j kamieniem. K u ltu ra  w nie j, 
panie, po prostu k w itła ! A le  gdy 
diabeł nasłał tę babę z kuram i, da­
liśm y cuga. Strażak, panie, nie ba- 
ba, żeby z kuram i w o jow ał!

Prezesa Grzybek zastał w stodo­
le. Rżnął sieczkę dla koni stąpając 
przy tym  z w ys iłku  nosem. Zarzut 
zru jnow ania św ietlicy dotknął go 
do żywego.

— To ja, kolego, po nocach nie 
sypiam, żeby te cholery sportowce 
dachu na n ie j do reszty nie porą­
bali, a tak i swołocz na człouńeka o 
jakieś tam drzw i i  okno! Ą . choć­
bym  je nawet ze św ietlicy w yw a lił, 
przeciem prezes!

— Prawda — po tw ie rdz ił Grzy­
bek.

— A prezes — ciągnął tamten  — 
wiadomo kto, urzędowa osoba! Bez 
kozery i  psa nie uderzy. Zwłaszcza,

. je ś li gazety czytuje. A  w  gazetach 
stoi ja k  wół, żeby oszczędzać. To 
m iałem  może ja k  rok d ług i i  szero­
k i dokolutka św ietlicy po wodę ła­
zić, zelówki drzeć i  Państwo na 
szkodę wystawiać? Zresztą — do­
dał spokojniej — gdybym ich do 
swej kom ory nie w staw ił, LZS-ow- 
ce razem z podłogą by je porąbali...

— Znaczy, że św ietlicę zru jnow a­
l i  członkowie LZS?

Prezes pokręcił parę razy kołem  
od sieczkarni, a potem podrapał się 
w  okolicy pępka.

— l i i i ,  tam... Zaraz zrujnowali... 
Przecie nie na opał w zię li, ino na  
bram ki do boiska. K u ltu ra , w iado­
mo, rzecz potrzebna — ale i  sport 
nie od macochy... Przy tym  nie 
w zię liby  oni, to w zię liby inn i, a l­
bo podłoga sama by zgniła. Strasz­
nie ją  gnojem zafa jda ły  ku ry  K o­
korzychy...

— Czyli w inna Kokorzycha?, 
Więc anonim  jednak nie kłamał...

— Kłam ał, nie,kłam ał, a praw dy  
też nie napisał. Baby z Koła  ■ Go­
spodyń u radziły  kurze fe rm y we 
wsi zakładać. A le ja k  to baby — 
żadna nie chciała na pierwszego. 
Kokorzycha spróbowała, a że k u r­
n ik  u n ie j mały, więc na scenie fe r­
mę założyła. Hodowla teraz na wsi, 
to rzecz ważna. A  strażaki w  świe­
tlicy , aby wódę chla li. Taka to i  by­
ła je ich straż nad świetlicą...

In s tru k to r G rzybek był złamany. 
Więc k łam ał sympatyczny komen­
dant strażaków, a nie oszczerczy 
anonim? A  jeżeli prawdę m ów ił a- 
nonim , to z kolei musiała kłamać 
ankieta... A  jeżeli ankieta, to i  pre­
zes... A  jednak ten oto prezes sto i 
przed n im  w wyśw iechtanych po rt­
kach i dłubiąc w  uchu odkryw a  
przed n im  jednocześnie te wszyst­
kie prawdy o świetlicy... In s tru k to r  
czuł w głowie chaos, podobny te­
ma, z jakiego według b ib lii w y ło ­
n i ł  się świat. K lą ł w  m yśli chw ilę  
urodzin swoich i  wszystkich swych 
przodków. P rzypom niał mu się tak­
że uryw ek z „Pana Tadeusza 
„G dybyś był, niedźwiedziu, w  ma­
teczniku siedział..“

W c h w ili szczytowego zwątpienia  
jego zachwianą równowagę urato­
w a ł flegm atyczny głos prezesa:

Szósta już  — powiedział nagle 
in s tru k to r spoglądając na zegarek.

A ja  mam pociąg za trzy  kwa­
dranse!

Dopiero na wozie, k tó rym  odwiózł 
go usłużny prezes, przypom nia ł so­
bie Grzybek, że w łaściw ie nie obej­
rzał jeszcze samej św ietlicy. A le  
skoro m ia ł zaledwie trzy  kwadran­
se do odejścia pociągu?...

Tadeusz Słupecki


